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KS. WŁADYSŁAW STANISZEWSKI

„W ŻADNYM INNYM NIE MASZ ZBAWIENIA”
„Ten jest onym kamieniem 
odrzuconym przez was Budo­
wniczych, który — jednak — 
został kamieniem węgiemym“ 
(Dz. Ap. 4. 11)

„W roku — od stworzenia 
świata, kiedy to na po^z^tku 
Bog stworzył nieuo i ciemię 
__ żl99-tym; w roku od za­
łożenia nnasta R^ymu 152- 
gim; w 42-gim cesarstwa 
Oktawiana Augusta, gay ca­
ły świat był w stanie poko­
ju“... _  tak oto Martyrolo­
gium Rzymskie ustala przez 
starożytnycn cńronologow 
Narodzenie, które się już ni­
gdy nie powtórzy, a które 
podzieliło nistorię świata na 
„przedtem“ i „potem 

Na długo „przedtem“, na­
tchniony Autor „Księgi Mą­
drości“ Q8, 14) przepowie­
dział: „Gdy bowiem wszyst- 
cLzjał- „Gdy bowiem wszyst­
ko było w spokojnym mil­
czeniu, wszechmocne słowo 
twoje wypadło z nieba, ze 
stolicy królewskiej, jako sro­
gi waleczmk, w posrodek 
ziemi na stracenie przezna­
czonej... i dosięgło aż do 
nieba, stojąc na ziemi*. 
święte te smwa stosuje Ko­
ściół w oficjum Bożego Na­
rodzenia do tajemnicy Naro­
dzenia fcyna Bożego

A więc, „gdy świat był w 
stanie pokoju“ i „gdy wszy­
stko było w spokojnym mil­
czeniu“, dokonała się w Be­
tlejem tajemnica wcielenia 
Syna Bożego. Odwieczne 
.Jałowo stało się Ciałem i za­
mieszkało między nami . 
cnor Aniołcw zaś w słowach: 
„Chwała Bogu na wysoko 
ściach -  a Pokój ludziom 
dobrej woli“ obwieścił tryum­
falny manifest zjednoczenia 
narodów i trzy punkty kar­
ty wyzwolenia-. BÓG — DO­
BRA WOLA LUDZI — PO­
KÓJOkazała się dobroć i łas­
kawość Boga, Zbawiciela
naszego“. (Tyt. 3, 4)

Syn Boży z miłości dia 
nas ludzi stał się syne™ ^zło- 
wieczym, aoy członek Pr 
Niego, z Nim i w Nim stał się 
synem Bożym. Uniżył się, 
aby nas wywyższyć. Przez 
przyjęcie człowieczeństw 
wyniósł człowieka na wyży­
ny przyjaźni z Bogiem, któ­
ry jest Bogiem Miłości i Po­
koju. Uprzystępnił człowie­
kowi intymny udział w życiu 
Boga, Boga Prawdy, Dobra i 
Piękna. Ziściły się adwento­
we błagania ludzkości: „Ro- 
rate coeli desuper“ i niebio­
sa spuściły na ziemskie niwy 
Sprawiedliwego.

„Przyszedł do swoich“ 
ale jak wiemy „swoi Go 
nie przyjęli“.Nie znalazł go­
spody w sercach ich. Ciem­
ności świata światłości tej 
nie ogarnęły. Natychmiast 
jego Mocy i Potędze prze­
ciwstawiła się moc fizyczna 
króla Heroda i cesarza Au­
gusta, moc ,.z tego świata , 
która nie chciała, „aby On 
królował“ i przybiła Go do 
drzewa krzyża, każąc Mu 
wpierw przejść przez całą 
gehennę męki, i tortur, jakie 
tylko wymyśleć mógł czło­
wiek - -  bezbożnik.

Nie na długo jednak bru­
talna przemoc ziemska, fi­
zyczna, odniosła tryumf i 
zwycięstwo nad mocą Ducha. 
Niewiele bowiem upłynęło 
lat, a rządzące ówczesnym 
światem cesarstwo rzymskie 
rozpadło się w gruzy, a na

jego miejsce powstało nowe 
królestwo, o wiele większe i 
potężniejsze, które oDjęło 
wszystkie narody świata. 
Królestwo Słowa, które sję 
stało Ciałem, królestwo 
Dziecięcia z Betlejem, które­
go Imię błogosławią wierni 
chrześcijanie z pokolenia na 
pokolenie, a którego pamiąt­
kę przyjścia na świat dziś 
obchodzimy.

Potęga cezarów i ich des­
potycznych naśladowców by­
ła i jest oparta na przemocy 
fizycznej, na sile ludzkiej, 
która, jak wszstko, co jest 
dziełem rąk ludzkich, ginie 
w czasie. Natomiast siła mo­
ralna, z Boga poczęta i na 
Bogu oparta, jest nieśmier­
telna, jak Bóg sam i poprzez

(DZ. AP. 4, 12)
kataklizmy dziejowe, po­
przez wojny i rewolucje i 
chwilowe panowanie zła i 
przemocy fizycznej przecho­
dzi zawsze zwycięsko aż do 
ostatecznego tryumfu.

Epoka, jaką przezywamy, 
to epoka historycznego spo­
ru o Dziecię z Betlejem, to 
epoka walki z Bogiem i o 
Boga, o natężeniu i zaciekło­
ści, jakich nie było w 
dziejach świata. Przeciw­
stawiły się sobie dwa światy 
i ludzkość stanęła wobec 
nieuchronnej alternatywy: 
chrześcijaństwo albo bez­
bożnictwo. Jedni wołają: 
„Nie chcemy, aby On królo­
wał“ a drudzy z głęboką wia­
rą i przekonaniem śpiewają: 
„Tu solus Sanctus. Tu solus

Dominus. Tu solus Altissi- 
mus“ Chwała Bogu na wy­
sokościach. On jeden jest 
Drogą, Prawdą i życiem. On, 
Bóg Miłości i Pokoju. Jak 
świat stworzył, tak świat ten 
jest w Jego posiadaniu. Od­
kupił ludzkość z grzechu i 
Duchem świętym ją uświęca. 
Katecnjzuje ją i bierzmuje 
na walkę i zwycięstwo, a nie 
na zatracenie.

* * •*
Jeśli chodzi o nas, Pola­

ków, to jak tysiąc lat temu 
opowiedzieliśmy się za Chry­
stusem, jak w ciągu naszej 
wiekowej historii narodowej 
nie zaparliśmy się nigdy Bo- 

* -a tak i dziś, gdy naród 
nasz znalazł się, rozumiejąc 
po ludzku, w śmiertelnym

E w a n g e l i e
B o ż e g o

na uroczystość 
N a r o d z e n i a

I-  sza MSZA — ANIELSKA
(Św. Łukasz 2, 1-14)

W on czas Wyszedł dekret od cesarza 
Augusta, aby spisano wszystek tw i-t. 
Pierwszy ten spis odbył się, gdy Cyryn 
był wielkoruądzą Syrii. Szli tedy wszyscy 
do spisu, każdy do m iasta sweao. Poszedł 
też i Jozef z Galilei, z m iasta Nazaret, 
do Judei, do m iasta Dawidowego, 
zwanego Betlejem, jako że był z do­
mu i pokolenia Dawidowego, a„y zosuć 
wpisanym wraz z Marią, zaślubioną swą 
małżonką, brzemienną. I stuło się, gdy 
tam  byli, że wypełniły się dni, aby poro­
dziła. I porodziła syna swego pierworod­
nego i uwinęła go w pieluszki i złożyła 
w żlobie; nie było bowiem dla nich m iej­
sca w gospodzie.

I by.i w tej krainie pasterze, czuwają­
cy i odbywający nocne straże nad s ta ­
dem swoim. A oto Anioł Pański stanął 
przy nich i jasnosć Boża zewsząd ich 
oświeciła, tak  że zlękli się bojaźnią wiel­
ką. I rzeki im Anioł; Nie lękajcie się, oto 
bowiem zwiastuję wam rado-ć wielką, 

która będzie wszystkiemu ludowi, że się 
wam dziś narodził Zbawiciel, którym 
jest Chrystus Pan, w miefcie Dawido­
wym. A to będzie dla was znakiem: 
Znajdziecie niemowlę owinięte w pie­
luszki i złożone w żłobie. I nagle zjawiły 
się z Aniołem zastępy wojska niebies­
kiego, wielbiące Boga i mówiące: Chwała 
na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli.

I I -  ga MSZA — PASTERSKA
(Św. Łukasza 2, 15-20)

Onego czasu: pasterze mówili jeden do 
drugiego; Pójdźmy aż do Betlejem i zo­
baczmy to, co się stało, o czym oznaj­

mił nam Pan. I śpiesząc się przybyli i 
znaleźli Marię i Jozefa oraz Dzieciątko 
złożone w żłobie. A ujrzawszy zrozumieli 
sowa, kture im oznajmione były o tym 
Dzieciątku. A wszyscy, którzy słyszeli, 
zd-imewali się; także i temu, co im mó­
wili pasterze. Maria zaś zachowywa a 
wszystkie te słowa, rozważając je w sercu 
swoim. I wrócili pasterze, wielbiąc i 
chwaląc Boga za wszystko, co słyszeli i 
widzieli, jako im było powiedziane.

III-cia MSZA — KRÓLEWSKA
(Św. Jan 1, 1-14)

Na początku było Słowo, a Słowo było 
u Boga, a Bogiem było Słowo. Ono było 
na początku u Boga. Wszystko się przez 
nie stało, a bez niego nic się nie stało, 
co się stało. W nim było życie, a życie 
było światłością ludzi, a światło ć w 
ciemnościach świeci i ciemności jej me 
ogarnęły.

Był człowiek posłany od Boga, a J an 
mu było na imię. Przyszedł on na świa­
dectwo, aby świadczyć o Lwiatło ci, aby 
przez niego wszyscy uwierzyli. Nie był 
on światłością, ale mi i ł  świadectwo dać 
o światło-ci. Była światłość prawdziwa, 
która oświeca każdego cz owieka n a ten 
świat przychodzącego. Na święcie był, a 
świat był przez niego stworzony i świat 
go nie poznał. Przyszedł do swojej włas­
ności, a swoi go nie przyjęli. A wszyst­
kim, którzy go przyjęli i uwierzyli w 
imię jego, dał moc, aby się stali synami 
Bożymi; którzy nie z krwi, ani z żądzy 
ciała, ani też z woli 1 'dzkiej, ale z Boga 
się narodzili. A Słowo stało się ciałem i 
mieszkało między nami i widzieliśmy 
chwałę jego, pełmwr<* ł^ski i prawdy, 
chwałę jako jednorodzonego od Ojca.

niebezpieczeństwie, jak „z* 
dni króla Heroda“ z wiarą 1 
ufnością przyoywamy d* 
naszych świątyń w tę cichą 
i świętą noc, by w pokorze 
ducna, ale z radością w ser­
cu powitać Tego, który jest 
tak mały, a zarazem tak 
wielki. Olbrzym Niezmierzo­
ny, Bog Wszechmocny, jedy­
ny Zbawca świata.

A jako nieszczęśliwi u- 
chodżcy czujemy się upraw­
nieni i ośmieleni tego ucho­
dzącego przed oprawcami 
herodowymi Boga Wcielone­
go powitać przed wszystki­
mi innymi, „przed bogacza­
mi“, jak śpiewamy w kolę­
dzie.

Rozumiemy, odczuwamy i 
przeżywamy, jak może nikt 
inny, Introit Mszy świętej 
Pasterskiej; „Synem moim 
jesteś. Jam ciebie dziś zro- 
iził. Czemu to burzą się na­
rody i ludy knują zamysły 
daremne?“ I proroctwo Iza­
jasza (9, 2-6) z Introitu
Mszy Anielskiej na Boże Na­
rodzenie: „światłość będzie
jaśniała dzisiaj nad nami: 
albowiem narodził się nam 
Pan i- nazwany będzie Prze­
dziwny, Bóg, Książę Pokoju, 
Ojciec przyszłego wieku, 
którego królestwu nie będzie 
końca.“

W w.izji tego cudu cudów, 
jaki się dokonał w Noc Be­
tlejemską, widzmy wbrew i 
naprzekór ludzkim knowa­
niom i zamysłom świetlaną 
przyszłość umęczonego i po­
niewieranego Narodu nasze­
go. Jak mówił ś. p. Kardynał 
Prymas Hlond: „Polska z wi­
zji wigilijnej to Polska rozu­
miejąca swe chrześcijańskie 
powołanie, wpatrzona w Bo­
że zamiary w swych dzie­
jach. świetlane jutro Polski 
 ̂ w.izji wigilijnej to tryumf 

i błogosławieństwo odwiecz­
nej w Narodzie idei Chry­
stusowej oraz przewodnictwo 
w budowaniu kultury odra­
dzającego się z gruzów 
świata.“

A co poetka nasza wyro- 
zumowała z przepięknych 
'^olęd naszych?
Że Polska w lunach

betlejemskich stanie 
Nad narodami — że z niej się 

to wszędzie
Rozniesie owo wiosenne

śpiewanie
Wolności świata — żet wyjdzie 

orędzie
i nowy zakon narodom się

stanie
Przez moc, co nie jest

francuska, ni włoska 
Ani angielska — ale jest moc 

Boska.
(Konopnicka)

* * *
Jednego tylko z naszej 

strony warunku potrzeba. 
Pełnego żywego udziału w 
Tajemnicy Wcielenia Syna 
Bożego, pełnego żywego u- 
działu w Wierze świętej, któ­
ra, śmiało to rzec możemy, 
jest tajemnicą naszego na­
rodowego istnienia. Jak Syn 
Boży stał s.ę Człowiekiem, 
aby być człowiekowi bratem, 
tak człowiek musi być czło­
wiekowi bratem. Zatem i Po­
lak musi być Polakowi bra­
tem. Musi zapanować obo­
pólna i wzajemna dobra wo­
la i życzliwość, jeśli ma na­
stać Pokój, Zgoda i Miłość. 
Jeśli kiedy, to dziś, kiedy to 
na podbój świata wyruszyły 
nienawiść, przeciwstawić jej 
powinniśmy prawdziwie
chrześcijańską miłość. Jeśli 
kiedykolwiek, to właśnie dziś 
musimy tworzyć jedno serce, 
ieśli chemy wyjść zwycięsko 
z walki o królestwo Boże na 
ziemi. Tylko wtedy będzie­
my godni zwycięstwa.
Ks. Władysław Staniszewski

■
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STANISŁAW STROŃSKI TVPRIAN NORWID

GOŚCINNOŚĆ A  GODZIWOŚĆ I M P R O m Z A O A
Jesieni*}, r.b. brytyjski mini­

ster spraw zagranicznych p. 
Anthony Eden udał się w 
odwiedziny kilkudniowe do 
Jugosławii, jako gość marszał­
ka Tito, stojącego w obecnym 
jej stanie i ustroju na czele 
władzy rządowej i wojskowej, 
a w rzeczywistości w ogóle 
państwowej. W czasie tych 
odwiedzin p. Eden, z ramienia 
p- Churchilla, zaprosił mar­
szałka Tito do Londynu. Od

z tymi poglądami, ks. kardy­
nał Griffin zakończył swe wy­
mowne siłą i umiarem, jak 
miecz ducha, oświadczenie.

katolicki. i\Ia też słuszne po­
wody obawy. Kościół katolicki 
dzięki swemu uwydatnianiu 
godności ducha ludzkiego, jest 
najpewniejszą odtrutką prze­
ciw komunizmowi w świecie 
dzisiejszym”.

żenią z Jugosławii w zakresie jeszcze i na tym
prześladowania wiary podał oStttln1im4 2Je2dzie komumstycz- 
generał H.S. Martin, wybitny “3™ Jst°pad°wym r.b. Tito 
wojskowy i pisarz wojskowy, I'.1 ze<1̂ taw.ał Watykan jak
(stały sprawozdawca ’’The xt.ern, Jak° c w.ie wr°2ie siły.L siłuje on umemoż lwić Ko-

JAK TAM JEST?
Ostatnie spostrzeżenia i wra-

KARDYNAŁ GRIFFIN
Arcybiskup Westminsteru, 

ks. kardynał Griffin, w prze­
mówieniu na zebraniu zrze­
szenia katolickiego ’’The 
Sword of the Spirit” (Miecz 
Ducha) w Londynie dnia 6

W Zagrzebiu, 
r.b., gdy wyszedł z domu o 6 
i pół rano, katedra — (w której 
pobliżu znajduje się pałac 
arcybiskupi kroacki, siedziba 
do r. 1946 arcybiskupa Stepi- 
naca, wówczas uwięzionego i

9 li <3 tona da k°«cielny zagarnięto. A docho- 
^ ‘ dy, płynące ze zbiórek, opodat-

kowuje się tak jakby to były 
rzeczywiście jakieś dochody 
zarobkowe, zabierając na po­
datek niemal całość, lub nawet 
wydaje się nakazy zbiórek. 

Celem rozbjania Kościoła

(Na zapytanie o wieści z Warszawy)

Pytasz, co mówię, gdy warszawskie dziecię
Wstawa, oparte na cudzie?

Bogu dziękuję, że jeszcze na święcie
Są oryginalni ludzie!

Bo już myślałem, że dzieje od trafów,
Trafy zależą od tronów;

Ze ludzkość składa się już z kaligrafów.
A narodowość... z zagonów!

1 że przepadła rosa dawuiowa,
Co kamień wznosząc do góry

Nie dba, czy za nią armata gwintowa,
Nie dba, czy przed nią broszury.

Dlatego, być lam nie mogąc, gdzie łkają,
Ni w pierś przyjmować zaczepki,

Milczę przynajmniej... mam uszanowanie
Dla Achillesa kolebki!

Cyprian Norwid 
Paryż, 1861.

grudnia 1952, mówi! w związ- T  w T b ' ,Celem Kościoła
ku Z zapowiedzią tych odw.e- zwolnio*ego ale bez ’możno4c; "tworzono, podobnie jak to

' . powrotu na swoia stol ce hi 1! d komuniści w Polsce,
„Ktokolwiek inny znużyłby i ku|m ograniczOTego do nó ' zwlązek pod wezwaniem ł z 

inę juz i wolałby zapomnieć o by,J k rodzinnym KrasiczS’ im'on ńw- Cyryla
chrześcijan a te,.az millnow^ nego kard ’ > Metodego dla księży na usta- 

w Jugosławii, my ani nie znu- nalem przez C|jc , _  b J gach komunizmu i za to uprzy-
g t o j r  8.8, ani m . cteęmy »«. przepełniona 'wiernymi w»*'<>wanveh 7em knt.J J L

GEN. K AZIM IER Z SOSNKOWSKI 
w Kościele Polskim w Londynie

. , _ --------- r-~j Do Londynu przybył o-
Przepełniona wiernymi na V l.Iejowanych. Zamknięto wy- czekiwany od pewnego cza- osiągnięcie

mykać oczu na prześladowanie łWCzeSnej M niedzielnej co dz? ł?’ teoI°£ czne na uniwer- su przez polskie koła polity- rodowego
a n T J t r h i  Jugosław11 jednak świadczy tylko że są ?Jtecie ™ Zagrzebiu i w Lu- czne gen. Kazimierz Sosn- 7, pefnym tekstem tych

w jakimkolwiek innym ko- W;erni, lecz nie le są swobodni Zdarz.a^  .S1? napady kowski, by podjąć próbę do- ™Vśli zaznajomimy czytel-
i że swobodny iest łam Kn na u*lcy na księży i b skupów, prowadzenia do całkowitego ników w noworocznym nu-
ściół y J ‘ Jedny słowem dąży się do ™<''J -------- --------~ --------

w  „„„ • . , . wytępienia Kościoła katoli-W rzeczywistości marszałek ckiego w Jugosławi 
Tito, jak zawsze i stale, tak

CO WAŻNIEJSZE?

by podziękować Bogu x&

munistyeznym kraju na świe­
cie... Komunizm, czy zwie się 
stalinizmem, markso-lenini- 
zmem, titoizmem, jest zawsze 
materiaLstyczny i bezbożny...
Marszalek Tito ogłosił jawnie,
¿e jego ustrój jest markso- 
komunizmem...

„Samo przez się rozumie się,
*  "P no  P"««. dlaczego ’ S Z  T S i ” 
żwrocono się z tym zaproszę- zresztą ze statutem

też w ostatnim swym sprawo­
zdaniu na zjeździe komuni­
stycznym 3 listopada r.b. w 
Zagrzebiu upominał, by nie 
vvracano do religijności i prze- 

zgodnie 
jugosło-

ziednoczenia politycznego e- 
migracji polskiej.

Przed podjęciem rozmów z 
przedstawicielami stronnictw 
gen. Sosnkowskt złożył wizy- 

~ , . . .  t ■* Rektorowi Polskiej Misji
Uczyliście, można przywią- Katolickiej na Anglię i Wa- 

zywać dużą wagę do pomaga- hę i Wikariuszowi Delegato- 
nia marszałkowi Tito w unie- M dla Polaków w W. Bryta- 
zależnien.u się od Moskwy. nii ks. prałatowi W. Stani-

osiągnięcle zjednoczenia na-

merze „Gazety Niedzielnej4

2  POLSKI
PRZY M U SO W E 

ZEBRAN IA  P O L ITY C ZN E
S y ste m  K o m ite tó w  B lokow ych  je s t  

k o m u n is ty c z n e ja \ . , «•. —  ■ ■■ j  • — • .  ---------------- " •  ~ w  *.uuiuuiBŁyczuej P o lsce  c o ra z  b a r -
Aie i tu robienie przeciw Ko- szewskiemu, w jego siedzibie dziej zaostrzany, w miastach k«źd. 
sciołowi te^n snmpftn „ „ k ;  DrZV kOŚClelp -nnlclrim n o  M i p l f i z a  ł r n  m i n n i p o  lnV » M l l r „

niem «1« n i o  w * ; !  zresztą ze statutem jugosło- '«uieiiie przeciw Ko- wewsKiemu. w jego siedzibie
ster Spraw Zagm Sczm ve^w  wiańskiej Partii komunistycz- ^cloł° 7 1 teg0 samego, c0 robi Przy kościele polskim na De-
•becn ê ne>' który głosb że:  ̂ Kremk. n.e jest uniezależnia- ™nia Road. . ------
41i w i e ’e  m  i d ? k l z e j co ^-..przynależność do partii niem s ,’ę- W  żadnym zaś razie ^ e n - Sosnkowski intereso- K r m ite t  B lokow y. N a czele  K o m ite t»

W i e * G  m i l l O n Ó W  oliywutcli .‘ « „ A  ___• _ ■» ,  I  ^ n  n  r»/^ł o n r » - »  _  ___ » ,  . u r n  I  C I A  A ............... ~ ____* _ •  B l o k  O W  V k t . A r v  tp f i t .  w u n r ^ h n w »

v Iększa  k a m ie n ic a , lub  k ilk a  m n ie j­
szy ch  dom ków  m u s i w y ła n ia ć  t.zw .

iegn krain n fv I  Jest nie do Pogodzenia z wy- Po^zunnewań z marszałkiem
S  \ , aja 0 tych odwiedzi- znaniem wiary i z praktyka r ‘to nie należy okupywać 
u ^ ° Z? r n ie ?br ? ĆSi« religijną”. y 1 2 P,akW  przymykaniem oczu nawet 

dla swego gość.a jakiejkolwiek p, , wobec 0 0 śr:n m
niegrzeczności, nie mówiąc już ^  J CZ, L ^ ,  Praw°s!a- zdrożne, co byłoby ty"kó za“

 ̂ _____ _ —• iiiteiejsu- . , ------
porozumiewań z marszałkiem ,T7ał s¿6 ^ 0  życiem katoli- *lokowy- któfy êst wyPr*bow«, 
—  • Ckim Polaków W Anglii i D r a -  n y m  k o m u n ls tą  1 * o u f id e n te m  u;ne|

cami nari n7dohia„iIvv, ? policJ1- G!6wnym z a d a n ie m  K o m ite t«  
% H .  ^  n °pZ d a d  3 n i e m  k ° 7  B lokow ego je s t  in w ig ilo w an ie  poU ty- 

. . 1 • ° .  11 Or a Z  ^ P t -  czne  m ieszk ań có w  d om u . O becn ie  ro z -
, ^  ,0 s l ? g i  pamiątko- szerzo n o  z a k re s  obow iązków  ty c h  Kou 
1 PosMet Misji Katolic- m ite tó w .o gwałtowności, z naszej stro- H Jugosławii, ale.- chętą do złe^n wnłńY Po s^iei Misji Katolic-

oy. Lecz szczerze spodziewa- g e n T i ’“ jGdnak "  gościnność, w£niejsZa jest 8 ^  kIeJ’ ^ rażaJ'ac g ż e n ie , by w okresie wyborów Blokowi i ich
my się, a nawet o to nalegamy, nn(>Wl gen-.Mart,n — szczegół- dziwość g w murach kościoła polskiego w sp ó łp raco w n icy  b e z u s ta n n ie  n a g a b y -
by jako przedstawiciel tego ą SWą nienawiścią Kościół * Stanisław St ' n  magli się wkrótce zgromadzić w ali m ieszk ań có w  w y p y ty w a n ia m i o
kraju w zakresie spraw zagra- tronski przywódcy polskjej emlgra- łch pogody poi ty c zn e . w s a m  dzień
tucznych powiadomił swego 
gościa o naszych bardzo sta­
nowczych uczuciach wobec 
prześladowania religijnego w 
Jugosławii. Ufamy, że nasi 
bezpośredni przedstawiciele, 
członkowie parlamentu, zape- 
wn ą to, iż Minister Spraw Za­
granicznych przekaże te po­
glądy wcale nie małej części 
narodu brytyjskiego. W rze­
czywistości bowiem da on 
wyraz poglądom 26 milionów 
katolików Brytyjskiej Wspól- 
noty. A jestem pewny, że są 
to też pogiądy wielu innych 
ludzi dobrej woli.

„Jeśli Minister Spraw Za­
granicznych to uczyni, może­
my spodziewać się, że coś 
dobrego wyniknie może z tych 7 .

ce tm diehn’jes°, E “eiepmo L u e oX.w ‘ ~  ~  —
mienie się obu krajćw”. ' hl u T l J Z l T Z  L 2 J L  T u ”: S Ł " S S L i

Wzmianka, ze jeśli minister j e d n o c z e n i a  P o lsk iego  U ch o d źc tw a  (z o n y c h  tłu m ac zy  n a jp ie rw  *  ; i u-®80 “** k o rzy s t a -N a to in :a s t  W ysok i b ie rn eg o  o p o ru  p rzez  opóźn  a n ie  d«- 
sam n.e czuje się do tego po- Z h ^ T ’ k tÓ re w y s tą p iło  w 0" r o n ie odpow iedz i, d laczego  j ig o  s e k re t r to J  r ,  ”  VOsi * rAe ^  H aw , u c h y la n ie  s ię  od  w y k o n a n i ,
wołany, mógłby postarać się, wi]eioiaiL - przy" ro zd z ie l i d o s ta rc z o n y c h  p rzez  Ś w  - - 0- 10 r7.ąd0ID 15 d ra k o ń s k ic h  ro zp o rz ą d z e ń  i w ogól«

d o b re jAjvou W kr aj u  t na obczyźnie oraz wszystkim ludziom

n a j l e p s z e  Ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e

SKŁADA JĄ

A D M I N I S T R A C J A  „ G A Z E T Y  N I E D Z I E L N E J ”
; ORAZ

K A T O L I C K I  O Ś R O D E K  W Y D A W N I C Z Y  „ V  E  R  I  T  A S ”

R E D A K C J A

Wysoki Komisarz ONZ w sprawie uchodźców
w ysta jącym

.w yborów “  B lokow i p iln o w a li, « b y  
ż a d e n  z m ie szk ań có w  ic h  re jo n ó w  n ie  
:. ch y lił s ię  od g ło so w an ia  . J e ś li  k to ś  
n ie  poszed ł n a  „ g ło so w a n ie 1 . B lok» , 
w y n a ty c h m ia s t  z a w ia d a m ia ł B ez p ie ­
kę, kt-óra z a jm o w a ła  s ię  o d p o w ied n i»  
d a n ą  osobą. N a jczęśc ie j B lokow i od­
p ro w a d z a li sw o ich  p o d o p ’ec zn y ch  a*  
do  d rzw i „ k o m is ji w y b o rcze j“ .

O becn ie  B lokow i o trz y m a li po lece­
n ie  p ro w a d z e n ia  m ieszk ań có w  dom ów  
ne z e b ra n ia  p o lity cz n e  dw a  ra z y  n «  
ty d z ie ń  w g o d z in a c h  w ieczo rn y ch . 
Z e b ra n ia  te  o d b y w a ją  s ię  w m ie jsco ­
w y ch  lo k a la c h  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, 
a B lokow y odpo w ied z :a ln y  je s t  osobi­
śc ie  za  obecność  m ieszk ań có w  d om u .

(IO)
PR O C E SY  P R Z E C IW  R O LN IK O M

W  k ilk u  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  to ­
czy się  o b ec n !e sze reg  p rocesów  p o k a - 
zw ych  p rz e c :w s am o d z ie ln y m  ro ln i­
kom , o s k a rżo n y m  o n ie d o s ta rc z a n i«  
w y zn aczo n y ch  k o n ty n g e n tó w  zbożo- 
v y eh  i o o b n iż a n ie  p ro d u k c ji  ro ln i-

w iu Ł ijr , i m j i j u j y  ijus>i{±x u ( j s i e  « uiJiz,y- n ie  r o z d z ie l i  dostarc^orn-r-h  ” u m n u u iM u i  ro z p o rz ą a z e n  i w
by odpowiednie grono przed- ^ ’e 0 w a n “ 1 tZw- n U c h tl ln gów w N iem - ZPU W  m e m o ria łó w 'd e le g a to m  rząd ó w  sw e J  nl ktÓryCh l ls tę  z a s z y ł  do b ie rn e  u s to s u n k o w a n ie  s ię  do

^ nal0 u -
kom u-

NOWOROCZNY NUMER

» G A Z E T Y  N I E D Z I E L N E J “

datowany 4 stycznia 1953 ukaże się o zwykłym 
czasie. Do numeru tego dołączony będzie bez­
płatny kalendarz ścienny n a rok 19 5 3 dla 

naszych czytelników.

w rześn iow ej se s ji K o m ite tu  D o . J lu m ac7 >'- Ze J e d e n  z ta k ic h  p rocesów  za k o ń czy ł
rad cz eg o  «1» S p raw  U chodźców  w O e- rad cz eg o  by lV° ty lk o ^ n i  i ó l ” 1161' D °" *IC 0 S ta tn i°  W w ^Br0Wcu pod  P o zn a -

mM° ** em- Skiz“ ° * nim °a d,ugo,ciM'  
s p ó źn io n e  n a d e jś c ie  m e m o ria łu  do cho d źcy  w S z a n g h a ju  i T u rc ji)  a n ie

S r  „ Mt‘l “  WiS,any z P“ yta «'»» »ChoJcSch’
s tem  e k sp re sem  n a  4 d n i p rzed  roz- W reszc ie  k o ń c o w , z d a n ;e p s m a  W v

S ń Cee?ii trS  Pr  Ca,y ty- S0kie^  a za w *cra^ taka ^od-
ebv 10 ?  ęC zrozun,,ieć> Powiedź: „M ogę P ana, Panie Pre rsie
aby dni n e w ystarczyło  na rczda- zapew nić, że u chcdźcy polscy nie sa

YYY Y Y a -YY,e l t e a Y m : D ru g lm  po- ta k - d a |ece z a p o m n ia n i źe w s .e lk a

v. ię z ien ie  k u lu d z ie s lę c iu  ch łopów  za  
p ró b y  u z y s k a n ia  o b n iż k i k la s y f ik a c ji  
g ru n tó w , k tó r a  je s t  p o d s ta w ą  do wj .  
n  ie rz e n ia  s k a li  p o d a tk o w e j i k o n ty n ­
g en to w e j. P rz y  te j o k a z ji s k a z a n o  
ró w n ież  u rzęd n ik ó w  r a d  w ie jsk ich  1 
p o w ia to w y ch , k tó rz y  a lb o  p is a l i p o d a- 
n  a  d :a  ch łopów , a lbo  też  z a tw ie rd z a liw odem  Je s t oko liczność , że s e k r e t a r ia t  m oż liw a oom oe , J? , °  & d ;a  ch io p ó w - a lbo  też  z a tw ie rd z a li

W ysokiego K o m is » ™  o b o i ,2a j , c ,  a „ . „ a y  ,

H »! d e le g a to m  n a d a łb y  m u  c h a ra k te r  _a!o  w s a k re s ie  m c i t a o ś ć i  W y ’*» e '  u fn a n ó  Wym‘m a " la  
K o m u n ik a tu  u rzędow ego , a  to  p rzy s łu - go K o m is a rz a “ Y u zn a n °  n a te ż e n ie  do n a ro d o w y c h  s ił
S iw ać m oże ty lk o  o rg a n iz a c jo m  go- ' (NB1) zbC°Jn y ch  1 d a w n ie js z ą  d z ia ła ln o śći d a w n ie jsz ą  

p o li ty c z n ą  (IC)
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K R Ó L E S T W O
Kościół rzymsko-katolicki w Anglii 

jest jednym z o-rodkow, w których roz­
prawy nad społecznymi reformami to­
czą się bez przerwy, tym bardziej, że 
Anglicy poświęcają wogóle dużo uwagi 
zagadnieniom społecznym, nie tylko w 
kołach lewicowych, ale także w zacho­
wawczych.

Przed kilku laty t  kazała się w Lon­
dynie bardzo przystępnie napisana ksią­
żeczka pt. „Encykliki Papieskie“, w któ­
rej z rzadko spotykaną jasnością wywo­
du autor omawia dwie zasadnicze, o hi­
storycznym znaczeniu encykliki: „Re­
rum Novarum“ Leona XIII z r. 1891 i 
„Quadragesimo Anno“ Piusa XI z r. 1931.

Z książeczki tej zamieszczamy kilka 
ustępów.

WSTĘP
Ludzie wymyślili maszyny, 
żeby powiększyć wytwórczość.
Ludzie wymyślili więcej maszyn, 
żeby pomnożyć wytwórczość.
Jedna maszyna mogia więcej wytworzyć 
niż jeden człowiek.
Maszyny wytwarzały towary.
Robotnicy tylko pomagali maszynom. 
Właściciele maszyn 
niewiele myśleli o ludziach, 
którzy pracowali przy maszynach.
Właściciele maszyn
myśleli więcej o maszynach,
które przynosiły im pieniądze.
Płacili robotnikom 
jak najmniej, 
chociaż maszyny 
wytwarzały stokrotnie.
Wynikiem tego było,
że ludzie cogacj stali się bardzo bogatymi 
a ludzie biedni pozostali biednymi.
Powstała wielka przepaść 
między bogatymi a biednymi, 
właścicielami a robotnikami.
Rocotnicy pracowali, 
a właściciele zbierali pieniądze.
Właściciele uważali, 
że to zupełnie słuszne; 
robotnicy uważali,
że to niesprawiedliwe i nie do wytrzymania. 
Luazie z zewnątrz przypatrujący się, 
naukowcy i uczeni 
nie wiedzieli co myśleć.
Niektórzy ¿sadzali się z właścicielami; 
niektórzy zgadzali się z robotnikami. 
Wielu uważało, że warunki nie dadzą

się zmienić;
sami robotnicy
byli zgodni, ze warunki są nieznośne.
Nie byli zgodni co do tego, co ma być

zmienione
i jak ma być zmienione.
Nie mieli nikogo, kto by n.imi pokierował. 
Wtedy, w 1891, 
odezwał się Przewódca,
Był nim LEON XIII.

CO PAPIEŻ LEON POWIEDZIAŁ?
Leon przemówił, 
gdyż sprawa ta 
dotyczyła bezpośrednio 
religii.
Miał prawo mówić 
o religii.
LEON poparł robotników.
Określił jasno 
prawa bogatych, 
prawa biednych, 
prawa kapitału, 
prawo pracy.
Jednocześnie powiedział, 
co Kościoł ma robić, 
co państwo ma robić, 
co bogaci i biedni
mają robić, żeby rozwiązać to zagadnienie. 
Wielu ludzi usłuchało LEONA.
Robotnicy usłuchali z zadowoleniem, 
niektórzy właściciele usłuchali.
Wielu naukowców i uczonych 
zgadzało się z Nim, 
lecz bardzo wielu, 
nawet katolicy niektórzy

Znajdowali, że?jest niepokoił 
znajdowali, że jest utopijne i niewykonalne, 
znajdowali, że jest zanadto prawdziwe/:, 
żeby było wygodne.

ZDANIE PAPIEŻA 
LEON powiedział, 
że władza rządu jest 
nie tylko na kj^b:yj”” 
prawo i porząidek, 
musi też dbaó^o — 
by zapewnić ~

Ż E  N A  Z I E M I

LEON powiedział, 
że obowiązkiem rządu jest 
opieka nad ludnością, 
a szczególnie nad biednymi 
i pracującymi.
Jego słowa wywarły wpływ 
na rządy i stronnictwa polityczne.
Zaczęto się zajmować
sprawami robotniczymi, wydano ustawy
o obronie robotników.

CO UCZYNIŁ PIUS XI?
LEON XIII umieścił te nauki
w liście do całego świata w 1891 roku.
Czterdzieści lat później
Papież PIUS XI
uświęcił rocznicę tego listu
pisząc inny.
Nazwał go
„W czterdziesty rok“. Quadragesimo Anno. 
Poruszył w njm 
sprawy, które 
LEON poruszył,
Bardziej wyjaśnia 
to, co LEON wyjaśniał.
Unowocześnił naukę LEONA.
Przenosi ją z roku 1891 
na dzień dzisiejszy.

CO MÓWI PIUS XI 
O WŁASNOŚCI PRYWATNEJ 

Człowiek ma prawo 
do własności prywatnej.
Własność jednego człowieka 

jest równie święta, 
jak własność drugiego człowieka.
Jeden człowiek nie może 
powiększać swej własności 
krzywdą drugiego człowieka.

ZNIESIENIE PRAWA WŁASNOŚCI 
Państwo
nie może znosić
prawa własności prywatnej.
Dlatego,
że to nie od państwa 
człowiek otrzymuje 
prawo
do własności prywatnej.
Państwo 
jest młodsze 
od rodziny.
Ludzie żyli w rodzinach, 
zanim
żyli w państwie.
W rodzinie istniało 
prawo własności prywatnej 
od początku 
jej istnienia.

REFORMY
LEON powiedział: społeczeństwo 
może być uzdrowione tylko 
przez powrót do życia chrześcijańskiego, 
do urządzeń chrześcijańskich.
PIUS XI powtarza
to, co powiedział LEON:
dzisiejsze nadużycia
mogą być zniesione,
lecz następujące rzeczy
są potrzebne, żeby je znieść;
reforma państwa,
reforma życia gospodarczego,
reforma jednostki.
Ale pąństwo nie może być zreformowane, 
jeżeli jednostka się 

REFOR?

>a zreformowania 
aństwa

cia gospodarczego,
sżeli ludzie najpierw 

M B ^ fo rm u ją  się sami 
Państ1

życie gospodarcz 
eżą od ludB 

rvka'

że kiedy ludzie robią się samolubni — 
świat staje się nieszczęśliwy.

NIEBEZPIECZNA POTĘGA BOGATYCH 
Ludzie bogaci jednego państwa 
pożądają bogactw 
ludzi bogatych innych państw.
Zatargi między ludźmi bogatymi 
powodują
zatargi między samymi państwami.
Władza tych ludzi 
jest tak wielka, 
ze mogą on.i rozporządzać 
nawet państwami
dla swych własnych, samolubnych celów. 
Państwo powinno mieć jeden cel.
Tym powinna być 
sprawiedliwość 

. i dobro ogólne.
KOMUNIZM I SOCJALIZM

Niektórzy mówią, 
ze komunizm i socjalizm 
uleczą te nadużycia.
PIUS XI potępia 
komunizm i socjalizm, 
ponieważ komunizm uczy 
walki klas;
ponieważ komunizm uczy, 
że własność prywatna jest błędna, 
ponieważ komunizm 
każe ludziom 
nienawidzić BOGA.
PIUS potępia socjalizm, ponieważ
jest on tylko komunizmem
ograniczonym,
który mógłby się wydawać
chrześcijańskim.
Właściwy socjalizm jest 
pogański;
uczy, że jedynie ziemskie dobra człowieka 
mają znaczenie.
Jeżeli socjalizm jest pogański, 
to
żaden katolik
nie może być socjalistą.

PRAWO CHRYSTUSOWE
Większość ludzi przyznaje, 
że porządek społeczny 
musi być zreformowany.
Lecz porządek społeczny 
nie może być zreformowany, 
dopóki ludzie
nie zreformują swych sumień.
Jeżeli ludzie zreformują swe sumienia, 
to będą
postępować według prawa Bożego 
i pragnąć sprawiedliwości.
Jeżeli będą postępować
według prawa CHRYSTUSOWEGO
to będą bliźnich miłować,
a miłość
nje dopuści,
by jeden człowiek
krzywdził i wyzyskiwał
drugiego człowieka.

JAK WPROWADZIĆ Z POWROTEM 
PRAWO CHRYSTUSOWE?

Biskupi i księża
muszą się wgłębiać w sprawy społeczne. 
Biskupi i księża
muszą zachęcie ludzi świeckich, 
by im pomogli.
Biskupi i księża
muszą zachęcić robotników,
by c.i stali się apostołami samych robotmkow
a pracodawców zachęcić,
aby się stali
apostołami samych pracodawców.
Biskupi i księża
muszą sami wyszkolić
tych apostołów.
świeccy mężczyźni i kobiety
zostaną apostołami .
ucząc się porządnie zasad swej wiary,
staną się apostołami,
przez zgłębianie jej
przez praktyczne jej zastosowanie.
Jeżel.i biskupi i księża, 
robotnicy i pracodawcy,

to będą wspólnie pracować.
a  wowczasfejsip* M  ^
będą mogli
wprowadzić z powrotem 
PRAWO CHRYSTUSA.
A jeżeli wprowadzone zostanie 
PRAWO CHRYSTUSOWEGO® 
to wszystkie ruespr&^aJHHow

powrotem
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Pierwszy przyniósł wiado­
mość Antek Konar. Jak zwy­
kle nikt mu nie uwierzył, na­
wet gosposie, żądne nowinek 
dla podzielenia się nimi w 
wspólnej pralni, pokiwały 
tylko pogardliwie głowami i 
wróciły do swych beczek. Ta­
kiemu młokosowi, co to pod­
słuchuje pod oknami i niemi­
łosiernie przekręca zdobyte 
wiadomości, nie warto prze­
cież było wierzyć. Ale wie­
czorem stary pan naczelnik 
Zimowicki z Trembowli, co 
regularnie słuchał wszyst­
kich audycji radiowych z 
Londynu, Monachium, No­
wego Jorku, Madrytu, Pary­
ża i Bóg jeden wie jeszcze 
skąd, przesiadując w ¿-wietli­
cy, gdyż nie posiadał włas­
nego radia, potwierdził nie­
pokojącą nowinę. Dowie­
dział się od oświatowego, 
wprawdzie poufnie, ale miał 
obywatelski obowiązek po­
wiadomienia wszystkich za­
interesowanych .

Trzech delegatów Komite­
tu Mieszkańców udało się 
do księdza proboszcza. Od­
mawiał właśnie brewiarz. 
Pan Ciapukiewicz, wicepre­
zes miejscowego koła Fede­
racji Radykalnych Ręko­
dzielników, gniewnie rzekł 
do pozostałych delegatów, że 
jego zdaniem, i tak n.ie war­
to mieszać kleru do tego i 
„lepiej chodźmy zagrać w 
sześćdziesiąt szesć“. Jąka­
jąc się pan Wrotko, sekre­
tarz Komitetu Pomocy Libe­
rałom w Costa Rica, odparł 
gniewnie, że ksiądz jest os­
toją wolności siowa i że mu­
si z nim się widzieć. Prezes 
zaś Komitetu Mieszkańców, 
nadleśniczy Wujkowski za­
proponował, by sprawę oddać 
pod głosowanie. Ksiądz je- 
jednak przerwał brewiarz i 
wysłuchał delegatów.

— Nie, nie słyszałem jesz­
cze tej pogłoski.

Na to pan Ciapukiewicz o- 
burzył się, stwierdzając, że 
pan naczelnik Zimowicki, 
członek Komisji Rewizyjnej 
jego Federacji, nie znosi 
pogłosek. Proboszcz > więc 
zaproponował, by udali się 
do oświatowego.

Magister Wielkopolski u- 
kładał pasjansa, ze złością 
stwierdzając, ze prawdopo­
dobnie nie wyjdzie. Zapro­
sił delegację do pokoiku, pan 
Wujkowski usiadł n a jedy­
nym krześle w baraku, inni 
na łóżku, ku cichemu oburze­
niu oświatowego. Wysłuchał 
o co chodzi i z niechęcią po­
twierdził wiadomość: tak, 
na wiosnę zamykają szkołę 
polską w hostelu. a kursy 
angielskiego po Bożym Na­
rodzeniu. Wie, co prawda, o 
tym ściśle nieoficjalnie, ale 
z najbardziej wiarygodnych 
ust swego szwagra, inżynie­
ra Litwiniaka, który dziś te­
lefonował z Londynu.

Prezes Wujkowski zabrał 
głos pierwszy, wyłuszczając 
powody konieczności utrzy­
mania szkoły.

— I ku-ku-kursów angie- 
gielskiego — wyjąkał pan 
Wrotko.

Przecież chodzi na nie re­
gularnie od trzech lat i wła­
śnie kończy pierwszą część 
„Essential English for Fo- 
reign Students“. Magister 
Wielkopolski sucho wyjaś­
niał, że na kurs zapisało sie 
sto pięćdzies! 
obecnie eh 
czternaście 
Ciapukiewicz oś 
wielu człon: 
racji Radykalnych 
dzielników
cje, a  pan Wrotko doda; 
Kko-komite 
Liberałom 
całkowicie s 
FRR.

TADEUSZ ZIARSKI

C I C H A  N O C
Oświatowy z niecierpliwo­

ścią odparł, że, o ile mu wia­
domo, trzech członków orga­
nizacji pana Ciapukiewjcza 
chodzi na kursa, a pan wro­
tko jest jedynym przedsta­
wicielem swego komitetu, ze 
jest blisko jedenasta w no­
cy i że wobec tego życzy 
delegatom doorej nocy.

Nazajutrz Komitet Miesz­
kańców zwołał w sali kino­
wej hostelu walne zebranie 
wszystkich zainteresowa­
nych w utrzymaniu szkoły i 
kursów języka angielskiego. 
Zgromadziło się ponad 40 
osób, większość w tym ko­
biet, mężczyźni zaś byli 
przeważnie członkami zarzą­
dów jedenastu stowarzyszeń 
posiadających koła w hoste­
lu.

Zebranie zagaił pan Wuj­
kowski, oddając z kolei głos 
księdzu. Proboszcz radził o- 
czekiwać oficjalnego po­
twierdzenia niesprawdzonej 
wiadomości (pan Ciapukie­
wicz, mruknął coś gniewnie 
na to pod wąsem), ale dodał, 
że na razie mogą uchwalić 
prowizoryczną petycję do 
Londynu, do której chętnie 
się przyłączy.. Szkoda tylko, 
że oświatowy, pan magister 
Wielkopolski, jest zajęty 
przygotowywaniem Jasełek 
i nie może być obecny na 
zebraniu.

Do głosu zapisało się bli­
sko 30 osób. Naprzód więc 
przodownik policji Lipa, pre­
zes Ligi Patriotów Popiera-

serwatywnego . Mazowszan 
(ZKM), mówiąc, ze Liga 

przodownika Lipy chce wy­
korzystać kryzys szkolny dla 
celów politycznych. Skarb­
nik zaś K.U.O. 3. T. (Koła 
Uchodźców z Obozu 3 w Te- 
aeranie), zawiadowca stacji 
kolejowej Rypański, dorzu­
cił, że Koło jego prze widy wa- 
i zamknięcie szkoły od z 

górą roku i dlatego wysyłało 
dzieci do szkoły angielskiej.

Nastąpiła eksplozja na­
gromadzonego dynamitu. 
Rwetes, wymachiwanie pię­
ściami, czerwone, spotniałe 
twarze i płacz niektórych 
kobiet. Nie wszystkich. Bo­
wiem kiedy przed stół prezy­
dialny wyszła stara Bana- 
chowa, wdowa, która straci­
ła we Włoszech męża i dwóch 
synów — w świetlicy uciszy­
ło się. A kobieta im wygar­
nęła:

— Wy głupie chłopy! Ska­
czecie sobie do oczu jak ko­
guty, a tu dzieciaki pozba­
wione będą polskiej mowy i 
książki! Zostawcie politykę 
dla tych w Londynie, a wy 
piszcie to podanie do władz! 
Albo zostawcie to lepiej nam. 
babom, a sami, jeśli chcecie] 
pourywajcie sobie na wza­
jem głowy!

Głośny śmiech kobiet, dro­
bny uśmieszek proboszcza i 
milczenie hostelowych mę­
żów stanu, było natychmia­
stową reakcją na mowę Ba­

bie tylko sześciu czy siedmiu. 
Pan Scewola-Robaczek no­
sowym głosem zgłosił wnio­
sek o odłożenie zebrania, po 
wybraniu pięcioosocowej ko­
misji w celu przygotowania 
petycji. Ponieważ dochodzi­
ła północ, a wielu chciało 
posłuchać dziennika z Rama 
Wolnej Europy, skwapliwie 
zgodzono się, wybierając 
trójkę delegatów tę, co po­
przednio, pana Scewolę-Ro- 
baczka i — starą Banacho- 
wą, choć ta  tłumaczyła, że 
nietęga jest w piórze (igno­
rując docinek pana Zabłody 
z ZKM, że natomiast tęgą 
jest w gębie).

W hostelu zapanowało o- 
gólne przygnębienie. I to na 
niespełna 2 tygodnie przed 
Bożym Narodzeniem. Dziew­
częta, które zbierały się do­
tychczas w świetlicy kleić 
łańcuchy, ozdoby różnokolo­
rowe na choinki, śpiewając 
przy tym pieśni z wszystkich 
stron Polski, każda ze swej 
okolicy, po pracy nie wychy­
lały teraz głów z beczek. 
Chłopcy z klubu sportowego 
przerwali turniej ping-pon- 
gowy i siedzieli znudzeni pod 
ścianami. Nawet małe dzieci 
płakały częściej, nie chcjały 
bawić się z psami i uciekały 
na widok oświatowego, któ­
ry często dawał im przecież 

nachowej. Pierwszy odezwał cukierki. To jeszcze nie było 
się pan Scewola-Robaczek, kłopotem dla magistra Wie­

jących Monarchię w Polsce trochę głuchy i przez to sto- lkopolskiego. Jasełka, duma 
(LPPMP), stwierdził, że pe- sunkowo rzadko zabierający jego dorocznej pracy w ho- 
tycję należy napisać do Jej głos. Reprezentował on O.K. stelu, w tym roku trzeba bę-

W.W.H. (Obywatelski Klub 
Współpracy z Władzami Ho- 
stelowymi),, ludzi spokoj­
nych, ugodowych, niestety 
było ich zrzeszonych w Klu-

Królewskiej Mości Królowej 
Brytyjskiej, nie zdążył jed­
nak skończyć, bo przerwał 
mu pan Zabłoda, przewod­
niczący Zjednoczenia Ron­

dzie odwołać! Bo i Herod i 
Matka Boska i 2 diabły orąz 
3 anioły powiedzieli mu, że 
„są sorry“, ale grać nie mo­
gą, bo nie mają czasu. Na­

Beala Obertyńska

B A D Z  P O Z D R O W I O N A . . .
Bądź pozdrowiona Mano Panno, Królowo światóu: i przestworzy, 
ly , co Dziewicą wiecznie będąc, zrodziłaś Tego, co Cię stworzył...
W mocy Cię Bóg ubłogosławił, pięknej miłości Matko żywa — 
który Cię stworzył, dom zbudował, gdzie mądrość Jego wypoczywa...

Ani się jeszcze nad przepaście gór ciężka wielkość wy dźwignęła,
Ani zwazono wodom źródła — a już Cię Boża myśl poczęła.

Cdy Bóg zawiasy kładł niebiosom i gdy fundament dawał światu,
Byłaś — z Nim wszystko składająca — zwierciadłem Jego Majestatu!
Nim rzeki z głębin wyniknęły — nim wód i suchej stał się podział,
>~atą zbawienia oblókł Ciebie i w sprawiedliwość Cię przyodział_
Piękna.ś jak księżyc! Broń mocarzów wisi na Tobie tarcz tysiącem — 
Jesteś jak wojsko w zbrojnym szyku, wielki strach wroga wzbudzające!
Nad plaster miodu duch Twój słodszy. Dziedzictwo Twe — nadzieja święta. 
O Wierne drzewo! Różo wonna, ku strumieniowi wód przegięta!
Tobie, coś niosła Króla chwały, dał Pan królestwa chwałę wszelką... 
Cichaś w słodkościach swych i wdzięczna, o Święta Boża Rodzicielko!
Nad wszytko Ciebie Pan przełożył, dla prawdy, czci, sprawiedliwości —

/ nie odejdzie chwała Twoja po wiekóic wiek od ust ludzkości!

ciskany Herod odburknął, że 
musi uczyć się angielskiego, 
bo jak pójdzie do szkoły an­
gielskiej?

Tydzień przed Wigilią An­
tek Konar przybiegł zdysza­
ny do pani Banachowej. Wi­
dział na wiasne oczy, jak 
oświatowy pakował walizkę. 
Więc cny ba wyjeżdża! Sta­
ra Banachowa udała się do 
pana Wujkowskiego ale nie 
zastała go w domu. Naprze­
ciw mieszkał jąkała Wrotko.
Z nim poszła do baraku o- 
swiatowego. Właśnie wycno- 
dził z walizką w ręku.

— Pan wyjeżdża? — zapy­
tała.

— Tak.
— A ku-ku-kurs angie- 

gielskiego? —- wystękał se­
kretarz Komitetu Pomocy 
Liberałom w Costa Rica.

Magister Wielkopolski o- 
burzył się.

— Czy mi nie wolno wyje­
chać w osobistych spra­
wach?

— Mmmo-mmo-żna _ od­
parł pan Wrotko — aaale 
kto wwie-wieczorem uczyć 
nnnas bbbędzie?

Jak tam będzie ze szko­
łą? — przerwała mu Bana­
chowa.

Oświatowy rozłożył ręce.
— Właśnie dlatego jadę. 

Ale nie trzeba się łudzić. 
Mój szwagier ma zawsze 
wiarygodne informacje.

Pan Wrotko poszedł na 
partyjkę szacnów a stara 
Banachowa do księdza. Pro- 
proboszez studiował petycję i 
kręcił głową. Prosił, Dy pani 
Banachowa usiadła i pow. >- dział:

— Mam załączyć liczbę 
dzieci uczęszczających re­
gularnie na ieKCje reLgii. 
sprawdziłem dziennik i wie 
pani co stwierdziłem? Na 
dwieście dzieci w hostelu re­
gularnie przychodzi sześć­
dziesiąt! Niewiele to pomoże 
naszej petycji o utrzymanie 
szkoły.

Banachowa poszła do pa­
na Scewoli-Robaczka. Jeśli 
proboszcz rzeczywiście poda 
takie niskie cyfry uczęszcza­
nia na lekcje religij, to jakie 
szanse ma szkoła? — krzy­
czała do ucha przedstawi­
cielowi OKWWH.

— Zwołajmy więc zebranie 
komisji — zadecydował.

Pówoli zeszli się. A więc 
pan Ciapukiewicz, pan Wro­
tko, na koniec pan Wujkow­
ski, wprost z pracy. Trochę 
bali się języka Banachowej, 
lecz pan Wrotko stwierdził, 
że wolność przekonań i reli- 
gji musi być zachowana i nie 
można zmuszać dzieci do 
uczenia się religii. Co inne­
go lekcje angielskiego. Eks- 
pose jego trwało blisko pół 
godziny, zważywszy jego 
sposób przemawiania. P. Ba­
nachowa nazwała go spierni- 
czałym wygłupkiem i pan 
Wrotko mówiąc: ssskłaadam 
pro-protest! — wyszedł ob­
rażony z beczki. Pan Ciapu­
kiewicz zagrzmiał, że tyra­
nia kobiet musi być ukróco­
na (nie śmiał tak odezwać 
się we własnej beczce!) i że 
Federacja Radykaln. Ręko- 
dizelników nie zgodzi się na 
to, czy na panoszenie się 
klechów. Pan Wujkowski ła­
godnie zwrócił mu uwagę, że 

*st tak wyra- 
rała mu Bana- 

ąc, że opowie o 
Ciapukiewiczowej, 

ka ma z mę- 
ola-Robaczek 

ał łagodzić poróżnio- 
•óżno. Wice- 
,R wyszedł z 

»ranie komisji 
ane.

na str. 6)
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N ie je s te śm y  o dcięc i od k u ltu ry . 
E m ig ra c ja  p o lsk a , ro z s ia n a  po ca łym  

w ieęie  m a  n a w e t w p o ró w n a n -u  z 
n a sz y m i ro d a k a m i z k r a  u  łatw.**jszy 
d o s tę p  do sk a rb ó w  k u ltu ry  z a c h o c u ie j, 
do  b o g ac tw a  sw obodne j i n ie sk rę p o - 
n e j m yśli ludn ie j, do alb zym iego 

d o ro b k u  n ie za le żn e j n a u k  P rzy  tym  
w sz y stk im  je d n a k  n a sz  w iasn y  rozw  ,j 
k u l tu ra ln y  pozbaw iony  je s t  d o s ta te c z ­
n e j ilo śc i w łaśc iw ej, d la  n a s  s p e c ja l­
n ie , pożyw ki ro d z im e j, o lsk ie j k u 'tu ­
ry  n a ro d o w e j. ro zp ro sz e n iu  n a jw ię k ­
szej z p o lsk ic h  e m ig ra c j i  pożyw ką k u l­
tu r .  Iną  n a j ła tw ie js z ą  do c tr z y m a n ia  i 
p rz y s w o je n ia  s ta je  s ię  k s ią ż k a  p o lsk a . 
K s ią ż k a , te n  n ie z a s tą p io n y , n ie d o ce­
n ia n y  w n o rm a ln y c h  c z a sa c h , sk a rb , 
n a js i ln ie js z a  i n a jn ie z b ę d n ie jsz a  z 
„ w ita m in “ k u ltu ry  w ogô’e, a  k u ltu ry  
ro d z im ej w szczegó lności.

m e w  ele  now y ch  k s ążek  p o w sta je  
n a  e m ig ra c j i  N iew dzięczna  i nie( p ła - 
c a ln a  je s t  ro la  em ig ran o k ieg o  p sa rzu , 
w ydaw cy  i r e c e n z e n ta  Lecz c iąg le  je ­
szcze m a m y  d o s tę p  do d a w n ie j pow ­
s ta ły c h , lecz zaw sze św ieżych , a"cy- 
d z ie ł polski&j l i te r a tu ry .

O m ów ione n iże j k s iąż k i z n a jd u ją  s ię  
w te j ch w ili w n aszy m  zasięgu . Nie 

o m ija jm y  o k az ji. *
S te fa n  Ż erom sk i —  WALKA Z  SZA­

TANEM . T rzy  to m y . NAW RAC »NIE 
JU P A SZ A , ZA M IEĆ. C H A R IT A S. Wy 
d iw n ic tw o  „ C z y te ln ik “ . W a rsza w a  — 
I9 5 L  S tr .  .311, 243 380. P osłow ie Ew y 
K o rzen io w sk ie j. I lu s tr a c je  K rz y sz to fa  
H en isza . C ena  ca ło śc i 33 /-.

C e n n a  try lo g  a  Ż erom sk iego  z a s łu ­
g u je  n a  m ie jsce  w k aż d y m  księgozb io ­
rz e  p ry w a tn y m  polsk -ego  e m ig ra n ta .  
J a k  w w ielu  in n y c h  w oich  d z ie łac h , 
ta k  i w W ALCE Z SZA TA NEM  Ż erom ­
sk i w y stęp u je  w y ra ź n ie  ja k o  p isa rz  
spo łeczny . M is trzo w sk a  p ro z a  w ie lk ie­
go p is a rz a  k re ś li n a  t le  za sad n icze g o  
k c n i '.k t u  pow ieściow ego a r a m a t  w ię k - . 
szy i g łębszy, d r a m a t  epok i. A kcja  
u tw o ru  toczy  się  w o k re s ie  b ez p o śred ­
n io  p o p rz e d z a ją c y m  p ie rw szą  w 'ojnç 
św ia to w ą , o raz  w czasie  sam e j w o jny .

B olesław  P ru s  — LALKA P ow ieść 
w dw óch  to m a c h . W y d aw n ic tw o  „ K s ią ż ­
k a  i W ied za“ , W a rsza w a  —  1949. S tr .  
533, "20. C en a  w sz ty w n e j o p raw ie  25 /-.

T e m a te m  te j p ię k n e j pow ieści je s t  
w duże j m ierze  życie W a rsza w y  , d ru t 
g ie j połow y zeszłego s tu le c  a . J a k k o l­
w iek  m ogłoby to  się  w ydaw ać  n ie p ra w ­
do p o d o b n y m , is tn ie ją  je szcze  P o lacy  
n a  e m ig ra c j i ,  n ie  ty lk o  w śró d  mło- z e- 
ży . k tó rz y  te j  k s iąż k i a n i  raz»- n ie  czy­
ta l i .  W m istrzo w sk .m  u ję c iu  P ru s a  n a ­
ve t. d r a m a ty  jego  b o h a te ró w  p ze ty - 
kaD e s ą  n ie z ró w n a n y m i p e r ła m i pogod­
n ego  h u m o ru . LALKA je s t  pow ieśc-ą, 
k tó r a  k aż d y  w in ie n  p rzec zy ta ć  w elo- 
k ro tn ie .  K ied y  ja  bow iem  p rzec zv m  
po  ra z  p ie rw szy , będzie w ów czas s ta -
ic  dc  n ie j p o w raca ł.*

M aria  R odziew iczów na —  CZA H ARY . 
y d aw n ic tw o  „B y  w a“ , Ludw łgs- 

b u rg  S “r. 168. C en a  10/6.
W  s to s u n k u  do w sz y stk ich  pow eśc i 

M a r ii  R cd z  ew icz w ny trz e b a  s tw ie r ­
dzić , iż s ą  to  k s iąż k i d o b r e  v  
k aż d y m  z n a c z e n ia  tego  słow a. W p ro ­
w a d z a ją c e  n a s  w p rz e p ię k n ą  n rzy ro d ę  
P o le s ia . CZAHARY są  w sp a n  a ły in  w y­
ra z e m  teg o  u m iło w a n ia  z iem i o ’czy­
s te j ,  k tó re  z n a m io n u je  k s ią ż k i Ro­
dziew iczów ny . Żywo i b a iw n ie  za ry so ­
w any  k c n L ik t  pow ieściow y, d o sk o n a ­
le  podch w y co n e  ty p y  u dzk ie , czy n ią  
z oZ A H A R óW  pow ieść p rz y k u w a ją c ą  i 
w a rto śc io w ą . *

W ład y s ław  S t. R e y m o n t R O K  1794. 
P o  ieść  w trz e c h  to m a c h : O ST A T N I 
S E JM  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J. N IL  DES- 
rE R Ą N D U M . IN S U R E K C JA . W ydaw ­
n ic tw o  I n s ty tu tu  L ite ra c k ie g o . R zym  
—  1946. S tr .  468, 477, 41. C en a  c a ­
łości 12 /-.

l 'a  t ry lo g ia  w ielk iego  p is a rz a  po l­
sk iego , la u r e a ta  n a g ro d y  N obla , n a j ­
w yższej m  ęd z y n a re d o w e j n a g ro d y  li­
te ra c k ie j  je s t  p rz y k u w a ją c a  od po­
c z ą tk u  do  k o ń c a  uw agę  czy ielrf-ka po­
w ieśc ią . o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n y m  
o s ta tn ic h  w ysiłków  P o lsk i z a c h o w a n ia  
w olności p rz e d  n a c is k ie m  trz e c h  za ­
borców . P ię k n y  ję zy k  W ład y s ław a  R ey­
m o n ta  m a d la  n a s , n a  u ch o d ź stw ie , 
i p u . a l n ą  je szcze  w a r to ś ć  T .

R t F O R M A  K A L E N D A R Z A
Pomiar czasu był dla czło­

wieka zawrze, od* niepamięt­
nych już czasów, zagadnie­
niem pierwszej wagi. Nie 
dziw więc, ze ooserwował on 
przedziwną kolejność i pra­
widłowość w otaczających go 
zjawiskach i przy jej pomo­
cy starał się liczyć czas. Pier­
wszym z nich były oczywi­
ście regularnie powtarzające 
się wscnody i zachody słoń­
ca, które dały miarę podsta­
wową — dz,ień.

Dzień liczymy raczej od 
południa (tj. chwili, gdy 
słońce jest w najwyższym 
punkcie nieba, zenicie) jed­
nego dnia do południa dnia 
następnego. Obecnie wiemy, 
że taki dzień słoneczny nie 
jest wielkością stałą, lecz że 
zmienia się w ciągu roku, 
przy czym różnice między 
godziną dwunastą, a rzeczy­
wistym południem docho­
dzić mogą nawet do 16 mi­
nut. W starożytności jednak, 
gdy kalendarz powstawał, 
nie miało to żadnego znacze­
nia, ludzie zresztą o tym 
wiedzieć nie mogli, dokład­
ny bowiem pomiar czasu 
niezależnie od słońca umoż­
liwiony został dopiero przez 
wynalazek zegara mechani­
cznego, dokonany w 996 roku 
(a więc w tych rzekomo 
„ciemnych“ wiekach śred­
nich) przez mnicha Geberta, 
późniejszego papieża Sylwe­
stra II.

WEDŁUG FAZ KSIĘŻYCA
Jeśli chodzi o pomiar dłuż­

szych okresów czasu, to ludy 
mieszkaja.ee dokoła Morza 
śródziemnego, za śladem E- 
gipcjan i Babilończyków. wy­
brały zmiany faz księżyca, 
czego ślad mamy jeszcze w 
języku polskim, gdzie daw­
niej ^si^życ nazywał s'ę mie­
siącem. Nie jest to oczywiście 
konieczny i tak bardzo natu­
ralny okres, skoro np. Azte­
kowie, dawni mieszkańcy 
Meksyku, zupełnie go nie 
znali i Dosługiwali się dość 
skomplikowanym kalenda­
rzem 13-dniowych tygodni i 
20-dniowych miesięcy. Dla 
ludów jednak dla których 
gwiaździste niebo było naj­
lepszym kompasem, wskazu­
jącym droee w ich wypra­
wach kunleckich czy wojen­
nych. wybór księżyca był rze­
cz^ zu-nełnie naturalna.

Trudność tego wyboru po­

lega jednak na tym, że czas 
cd nowiu do nowiu nie jest 
pełną wielokrotną dnia, lecz 
wynosi 29 i 8/15, lub, jeśli 
kto woli dokładniej: 
29.53059 dni. Toteż ' miesiąc 
księżycowy miał zmienną i- 
losć dni i dostosowanie ka­
lendarza do rucnów księżyca 
sprawiało niejedną trudność 
nawet tak dobrym matema­
tykom, jak starożytni Gre­
cy.

JAK OBLICZAĆ 
OKRES ROKU

Prawdziwa trudność zaczy­
na się jednak dopiero, gdy 
przejdziemy do następnego 
okresu czasu, roku. Powta­
rzająca się prawidłowość ta ­
kich zjawisk, jak wynw Nilu 
w Egipcie czy też pora de­
szczowa w Baoilonie, od cze­
go zależało całe życie tych 
krajów, wcześnie już musiała 
zwrócić uwagę tych lud~w na 
znaczenie roku. Oczywiście 
jednak naturalna zmiana 
pór roku jest zbyt nieregu­
larna, aby mogła służyć jako 
miara czasu. Doskonali jed­
nak astronomowie, jakimi 
byli starożytni Babilonczycy, 
obserwując wschody i zacho­
dy słońca, które (jak pamię­
tają ci, którzy byli w tych 
krajach) są w Mezopotamii 
znacznie krótsze niż u nas, 
stwierdzili, że słońce wscho­
dzi codziennie wśród nieco 
innych gwiazd, przesuwając 
się wśród nich powoli, aż 
wreszcie po dłuższym cza­
sie, odpowiadającym właś­
nie powrotowi tej samej po­
ry roku, znajduje się ono po­
nownie w tym samym miej­
scu wśród gwiazd.
TRUDNOŚCI KALENDARZA 

KSIĘŻYCOWEGO
I tu właśnie zaczęła s.ię 

trudność. Rok słoneczny ma 
bowiem 365.242199 (około 
365 i 8/33) dni oraz 12 i 7/19 
(dokładnie 12.36827) miesię­
cy księżycowych. Pytanie 
więc, jak te trzy wielkości 
pogodzić ze sobą, jest łami­
główką nie lada. Toteż ludy, 
które kalendarze swe oparły 
wyłącznie na księżycu, nie 
bardzo mogą sobie w tym 
poradzić. I tak w kalenda­
rzu muzułmańskim te same 
miesiące przypadają w naj­
rozmaitszych porach roku, 
wracając na swe miejsce je­
dynie raz na mniej więcej 33 
lata. Kalendarz, żydowski ra ­

dzi sobie w ten sposób, że co 
pewien czas dodaje miesiąc 
trzynasty, skutkiem czego 
jeden roK mieć może np. 353 
ani, a następny dni 385.

Tę samą truonosc mieli i 
starożytni Rzymianie, któ­
rzy mniej więcej od r. 700 
przed Cnrystabem, tj. od cza- 
s-w krMa Numy Pumpiliu- 
sza, stosowali miesiące księ­
życowe w ilości 12 na rok, do­
dając od czasu do czasu, za­
leżnie od postanowień ka­
płanów, miesiąc trzynasty dla 
wyrównania powstałej róż­
nicy
REFORMA KALENDARZA 

JULIUSZA CEZARA
Aby więc temu zapooiec, 

wprowadz.il Juliusz Cezar w 
46 r. przed Cnr. reformę ka­
lendarza, odrzucając zupeł­
nie miesiąc księżycowy i 
dzieląc rok ną dwanaście 
miesięcy o mniej więcej jed­
nakowej długości czasu, tak, 
aby rok miał rowno 365 dni. 
Powstałą przez to różnicę 
mniej więcej ćwierci dnia 
wyrównał on w ten sposob, 
ze co czwarty rok oył rokiem 
przestępnym, a więc takim, 
w którym luty był o jeden 
dzień dłuższy niż w roku 
zwykłym. Kalendarz ten, z 
małą poprawką w 8 r. p. Ćhr., 
stał się zasadniczym kalen­
darzem Europy, zwanym od 
jego autora kalendarzem ju­
liańskim.

Reforma Cezara pozosta­
wiła drobną pomyłkę, gdyż 
rok juliański był o 11 minut 
Za długi. Mało to niby, aie 
że ziarnko do ziarnka, a bę­
dzie miarka, toteż z biegiem 
czasu miarka zaczęła prze­
bierać i w XVI w. (pomimo 
poprawki, jaką wprowadził 
sobór w Nice.i w 325 r.) różni­
ca między rzeczywistym a 
kalendarzowym wyrównaniem 
wiosennym dnia z nocą (tj. 
dniem, kiedy słońce jest na 
niebie przez równo 12 go­
dzin) wynosiła już 10 dni. 
Powodowało to pewne niedo­
godności administracyjne 
zwłaszcza w czasach, gdy go­
spodarka oparta była głównie 
na rolnictwie, jak również i 
kościelne, skoro decydująca 
data kalendarza kościelne­
go, Wielkanoc, następuje w 
najbliższą niedzielę po pier­
wszej pełni księżyca po wio­
sennym wyrównaniu dn,ia z 
nocą.

C I C H A  N O C

C Z Y  J E S T E Ś  J U Ż  
S U B S K R Y B E N T E M  

KSIĄŻEK .
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?

(Dokończenie ze str. 5)

Nadeszła Wigilia. Magi- 
ter Wielkopolski powrócił z 

Londynu, nje przywożąc je­
dnak żadnych konkretnych 
wieści o losie szkoły. W be­
czkach przygotowywano 
skromne wieczerze, kończo- 
no stroić choinki.W świetlicy 
miało się odbyć wspólne ła­
manie opłatkiem, składanie 
życzeń i odśpiewanie kolęd 
przy dużej choince.

Zaczęli się schodzić. Smu­
tne x cichutkie dzieci, star­
sza młodzież z smętnymi mi­
nami i starsi, odświętnie u- 
brani, ale nachmurzeni, nie­
jedni patrzący na siebie 
spode łba. A więc pan Wuj- 
kowski, prezes Komitetu 
Mieszkańców, pan Ciapukie- 
wicz z czerwonym krawatem, 
pan Wrotko życzący wszyst­
kim Wwwe - we - wesołych 
śśśśświąt!, pan naczelnik Zi- 
mowicki z Trembowli z osta­

tnimi wiadomościami z Ma­
drytu, przodownik policji 
Lipa LPPMP pokazujący 
wszystkim list wysłany przez 
hostelowych monarchistów 
z życzeniami świątecznymi 
dla królowej Elżbiety, pan 
Zabłoda, przewodniczący 
Zjednoczenia Konserwaty­
wnego Mazowszan z wycin­
kiem z gazety o bankructwie 
idei monarchistycznej, za­
wiadowca stacji kolejowej 
Rypański w ubraniu przy­
wiezionym z Teheranu; 
wśród kobiet zaś rej wodziła 
Banachowa, tłumacząc pani 
Ciapukiewiczowej jak okieł­
znać jej starego i wybić mu 
z głowy stalinowskie idee. O- 
sobno stał magister Wielko­
polski, nerwowo manipulu­
jąc przy instalacji elektrycz­
nej choinki.

Wreszcie wszedł ksiądz 
proboszcz z opłatkiem w rę­
ku i. podszedł do zebranych. 
Stanął przy panu Wujkow-

skim i zanim przełamał się 
opłatkiem, wyjął z kieszeni 
małą żółtą kopertę.

— Drodzy moi — przemó­
wił — przed chwilą otrzy­
małem telegram z Londynu 
tej treści; „Szkoła w hostelu 
zostanie utrzymana. Kursy 
angielskiego przedłużone na 
rok.“ Radujmy się w dzień 
Bożego Narodzenia! Dzię­
kujmy wszystkim działaczom 
z Komitetu Mieszkańców za 
ich ofiarną interwencję w 
sprawie szkoły dla naszych 
dzieci!

I łamał się opłatkiem ze 
wszystkimi, wszyscy zaś ści­
skali się, pan Wrotko mó­
wiąc: — Ssskoń-czę Esssen- 
tiai English czczczęść pier­
wszą! A stara Banachowa 
zaintonowała kolędę „Cicha 
noc, święta noc “

Cicha i spokojna noc za­
padła w hostelu.

Tadeusz Ziarski

REFORMA GREGORIAŃSKA

Widząc to i jasno zdając 
sobie sprawę z tego, że z 
biegiem lat niedogodności te 
będą rosły, postanowił pa­
pież Grzegorz XIII zrefor­
mować kalendarz i w 1577 r. 
wyznaczył w tym celu komi­
sję, złożoną z jezuity Claiviu- 
sa i neapolitańskiego uczo­
nego Liliusa. Na wniosek jej 
wydał on w dn. 1 marca 1582 
r. bullę, mocą której przesu­
wał on datę dnia 5 paździer­
nika tegoż roku o 10 dni wy­
równując w ten sposób do­
tąd powstałą różnicę. Aby 
zas różnica ta nie powtarza­
ła się na przyszłość, zdecy­
dował on że każdy rok, któ­
rego liczba kończy się dwo­
ma zerami, ma być rokiem 
zwykłym, a nie przestępnym, 
z tym jednak wyjątkiem, że 
lata, których liczba podziel- 
na jest przez 400, będą lata­
mi przestępnymi. I tak więc 
rok 1900, jako zakończony 
dwoma zerami, był rok.iem 
zwykłym natomiast r. 2000, 
jako podzielny przez 400, bę­
dzie przestępnym.

Wyrównanie to jest bardzo 
dokładne, omyłka bowiem 
wynosi wszystkiego 26 se­
kund rocznie i jest tak dro­
bną, że da się odczuć dopiero 
po 4.000 lat, kiedy da w su­
mie różnicę jednego dnia i 
pięciu godzin. Da się to więc 
niezmiernie łatwo usunąć, n. 
p. ustanawiając rok 4000 ro­
kiem zwykłym, a nie prze­
stępnym.

Kalendarz gregoriański 
przyjęty został od razu w 
Krajacn katolickich. Duże o- 
pory napotkał w krajach 
protestanckicn, które oulię 
papieską uważały za zamach 
na swe prawa. Toteż Anglia 
wprowadziła go z opóźnie­
niem 190 lat, dopiero w roku 
1752, a więc równo 200 lat 
temu, i to przy silnych opo­
rach sfanatyzowanych i pod­
burzonych tłumów. Najdłu­
żej opierały się kraje prawo­
sławne, jedynie z niechęci 
do Rzymu. Rosja przyjęła 
reformę kalendarza dopiero 
oo rewolucji, dzięki czemu 
rocznicę rewolucji paździer­
nikowej obchodzi się tam o- 
becnie w listopadzie. Inne 
kraje wschodnie wprowa­
dziły kalendarz gregoriański 
w latach 1916 do 1923. Z kra­
jów nie-chrześcijańskich 
Turcja przyjęła go w 1926 r. 
Kalendarz juliański obowią­
zuje więc dziś jedynie w nie­
których kościołach wschod­
nich i niektórych odłamach 
obrządku greko-katolickiego.

Dziś, gdy dokładny kalen­
darz odgrywa coraz większą 
rolę w życiu codziennym i 
gospodarczym państw, mewi 
się o nowej reformie kalen­
darza, która — utrzymując 
zasadę kalendarza grego­
riańskiego —zmieniłaby mie­
siące w ten sposób, aby data 
miesiąca i dzień tygodnia 
zawsze były zgodne i aby 
święta przypadały zawsze w 
tych samych datach.

Opisany tu bjeg wypadków 
okazuje, że — wbrew z upo­
rem rozsiewanych opinii •— 
Kościół katolicki był w spra­
wie reformy kalendarza, po­
dobnież jak i w wielu innych 
sprawach, czynnikiem roz­
sądnego postępu, a przeciw­
nicy Kościoła tego postępu 
wrogami.

Tadeusz Felsztyn
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WIECZERZA WIGILIJNA 
SAMOTNYCH

W igilia  s a m o tn y c h  p o w in n a  się s k ła ­
d ać  z tra d y c y jn y c h , a le  ja k  n a jp r o ­
s tszy ch  p o tra w . O to w ig ilia  z trz e c h  
<iań:

1 B arszcz  z b u rak ó w  -  n a le ś n ik a m i 
z k a p u s tą ,  2. R yba z s a ła tą  z ja rz y n , 
3. S ła ta  z m ie szan y ch  ow oców  s u ro ­
w ych lub  k o m p o t z su szo n y ch  śl'w ek  
lub  z puszk i. D la  c h o ry c h  n a  żo łądek  
m ożna pod ać  b arszcz , rybę  g o to w an ą  
• r a z  k o m p o t. J e ś li  n ie  m a m y  k iszo ­
nego b arszczu  n a  t a k ą  w ieczerzę , z a ­
k ra p ia m y  c y try n ą  t a r te  b u ra k i i z a ­
lew am y g o rą c ą  w odą, a  e n ie  k ip ią c ą , 
by n ie  zab ić  w ita m in . N a je d n ą  cz w a r­
tą  p in ty  soku  trz e b a  ze trzeć  1 duży 
lub 2 m ałe  b u ra k i . B arszczu  ni;: n a ­

leży podg rzew ać do te m p e ra tu ry  w rze­
n ia .

1. BA RSZCZ
B arszcz  m o ż n a  zro b ić  t r z e m a  spo­

so b am i: z b a rszcz u  k iszonego , co d la  
n a s  je s t  tru d n e , bo n ie  m a m y  gdzie 
k is ić , z su ro w y ch  lub  g o to w an y c h  bu- 
raków_

D rug i sposób : b u ra k i su ro w e o b rać  
i u trz eć  n a s tę p n ie  z a k ro p ić  c y t ry n ą  i 
po lać  k ip iący m  w yw arem  lub  w odą. 
W yc isnąć  n a  s itk u . Sok p o d g rzać , do ­
d ać  p ie tru s z k i, so ii, c u k ru  do sm a k u  i 
kaw ałeczek  m a s ła . M ożna rów n ież  d ać  
ćw ierć  k o s tk i M aggi lub  Oxo.

T rz ec i sposób : U ta r te  b u ra k i za lew a 
się  w yw arem - lub  k ip ią c ą  w odą. G o to ­
w ać ‘JO m in u t, p rzecedzić . Do b arszcz u  
d o d ać  tro c h ę  soku  z c y try n y , p ie tru s z ­
kę, k aw ałeczek  m a s ła  i szczyp tę  soli.

N a le śn ik i: C ia s to : f i l iż a n k a  m ą k i,
je d n o  ja jo .  szczy p ta  soli. R ażb ić , Jesli 
s ą  g ró d k i p rzecedzić  p rzez  s ito  R oz­
g rzać  p a te ln ię  p o sm a ro w a n ą  tłu szczem  
za  pom ocą p a p ie ru  i w lać  c ie n k ą  w a r ­
stw ę  c ia s ta  G dy  n o w sta n ą  p ęc h e rzy k i 
p rzew róc ić  n a  d ru g ą  s tro n ę . Po chw ili 
w yrzucić  n a  ta le rz .

F a rs z  z k a p u s tą :  m a 'a  k a p u s ta ,  1 
ce b u la , 1 oxo a lb o  1 do 2 / p ie cza re k , 
tłu szcz . O b rać  k a p u s tę  z p ie rw szych  
liśc i i g o to w ać  pó! godziny , G dy je s t  
m ięk k a  p o s iek a ć  d ro b n o  lub  p rzep u ­
śc ie  p rzez m a sz y n k ę . C ebulę p o s iek a ć  
d ro b n o , p rzy sm a ży ć  n a  tłu sz czu , d la  
-m a k u  dod ać  1 do 2 p ie cza re k  lub  roz­
puścić  M aggi lub  O xo w o d ro b in 'e  g o ­
rą c e j w ody. Z m ieszać  raze m  z k a p u s tą  
i p rzy sm a ży ć . Do k a p u s ty  m o żn a  dać 
je d n o  su ro w e ja jk o . K ażdy  n a le ś n ik  
sm aro w ać  fa rs z e m  zw in ą  i p rz y s m a ­
żyć n a  tłu szczu . P o d aw ać  do b arszcz u

2. RYBA Z SAŁATĄ 7  JA RZY N
P rzy  k u p o w an iu  ry b  uw ażać , by by­

ły św ieże. Ś w ieża ry b a ' je s t  ję d r n a  i 
b<&!a, o z n a k ą  z e p su c ia  je s t  lepkość  i 
s f la c za łe  m ięso  często  s z a re . Rybę 
m ro żo n ą  (p ra w ie  w szystk ie  w A nglii 
-ą  m ro ż o n e) w ym yć z im n ą  w odą, p o ­
łożyć n a  desce, by śc ie k ła  w oda i w y­
trz eć  cz y stą  ś c ie rk ą , Do sm a ż e n ia  n a j ­
lepsze są  k o tle ty  ( c u t le ts ) .  M acza  się 
je  m ące  lub  t a r t e j  bu lce , p rzed tem  
lekko so lić . M ożna n a jp ie rw  m a czać  w 
ro z b ity m  ja jk u .  K aw a łk i rz u c a  s ię  n a  
g o rący  tłu szcz , m oże być o liw a .' C.dy 
ry b a  j e s t  z ło tego  k o lo ru , je s t  go tow a.

R y b a  g o to w a n a : n a j le p s z y  je s t  k leń  
tw h it in g ) ,  n a d a je  s ię  d la  c h o ry c h  i 

r  ‘e o n w a le sc en tó w . Z a lew a  s ię  ją  go­
rący m  sm ak iem  z ja rz y n  lub  lekko  
•s o lo n ą  g o rą c ą  w odą. G o tu je  się  20 
m in u t. M ożna pod ać  7 ro z to p io n y m  
m asłem .

S a ła ta  z ja rz y n . M ożna ją  ro b ić  z 
ró żn y ch  ja rz y n  su ro w y ch  lu b  g o to w a­
nych , a  w ięc: 1 do 2 k a r to f l i  g o to w a­
n y c h , 1 do 2 m a rch ew ek  g o to w an y c h , 
I d » 0 św ieżych  pom ido rów , m o ż n a  d o ­
d a ć  g ro szek  z p u szk i i ja b łk o . W: zy- 

• k ie  ja rz y n y  p o k ra ja ć  v  k o s tk ę  i 
d ro b n o  p o s iek a ć  cebu lę . D odać 1 7o 2 
łyżek m a jo n ezu , szczyp tę  soli i c u k ru  
do sm a k u . R ów nież m o ż n a  d o d ać  k ilk a  
k ro p e l c y try n y . W ym ieszać  w szystko  
rcT rm  i p o d ać  do ryby

3. SAŁATA Z OW OCÓW
Na d e se r  m o ż n a  p o d ać  s a ła tę  z co -  

e*w lu b  k o m p o t ze śliw ek  su szo n y ch . 
K ilk a  śliw ek  su sz o n y ch  o p łu k a ć  w w o­
dzie, z a la ć  g o rą c a  w odą z y k rem  do 

s in ik a  i g o tow ać p rzez  30 m in u t  M oż­
n a  d o d ać  sk ó rk ę  z c y try n y  do g o to w a­
n ia  Do k o m p o tu  p o d ać  c ia s te c z k a  lub  
b isk w ity  (k u p io n e  n a  p u n k ty ) .  M ożna 
też p o d ać  k o m p o t zo śliw ek  z puszk i,

C e lin a  T a rn a w s k a  B u s?a

B O G  S I E  R O D Z I

J A S E Ł K A
OSOBY;

Święty Józef,
Kobieta,
Antek-Warszawiak,
Jóźko-Lwowiak,
Wincuk-Wilnianin.

A K T  P I E R W S Z Y

SCENA PIERWSZA

CZY ZŁOŻYŁEŚ OFIARĘ 
na HEREFORD i PITSFORD 

zamiast
ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH?

Polana leśna, pośrodku dogasające og­
nisko, wszystko tonie w zimnej, zielonka­
wej poświacie księżyca. Cnor za sceną 
śpiewa „Noc cicha w śnie“ lub inną melo­
dyjną, nastrojową kolędę. Na scenę wc-odzi 
Matka Boska otulona ciemnym podróżnym 
płaszczem, za nią św. Jczef z laską, w opoń­
czy podróżnej.

MATKA BOSKA:
Zimno, Józefie, i mróz śc.iął ziemię, 
i drzewa drzemią pod śniegu bielą...

ŚWIĘTY JÓZEF:
W pełni wesela, c^ci i czułości
ziemia Cię śpiewem, las śpiewem gości;
ot, gorejące jeszcze ognisko,
już chaty blisko i ludzie blisko,
a który dach Ci będzie «osłoną —
błogosławiony!

MATKA BOSKA:
Tak zasłabłam, Józefie, wędrujem dzień cały, 
a nogi obolałe już nie chcą nosić ciała, 
w gardle zaschło i oczy rozogniły się

płaczem.
Gdzież złożymy Dziecinę? — Kiedy drzwi

bogaczy
i ich serca zamknięte na wszystkie zapory? 

ŚWIĘTY JÓZEF:
Tu jeszcze z wieczora byli ludzie, 
zapewne poszli niedaleko, 
prości, cisi pasterze i oni opiekę, 
a schronienie serdeczne przygotują Panu. 
(W czasie tej rozmowy Matka Boska siadła 
na pniaku przy ognisku. Święty Józef laską 
rozgarnia węgle ogniska, gdy kończy osta­
tnie słowa, na scenę wchodzi Kocięta w 
stroju ludowym. Przysłania ¿ęką oczy i pa­
trzy w zdumienia, a potem z okrzykiem 
„Maryja“ przypada pokornie do kolan M at­
ki Boskiej.)

KOBIETA:
Maryj a ! Niepokalana!!!
Tak jak ja  matka i jak ja uboga.
Po wielu drogach gnały mnie złe losy 
i wiele Chleba jadłam z obcych kłosów, 
lecz już mi serce ukojeniem bije, 
gdy widzę Twoje oblicze, Maryjo!

ŚWIĘTY JÓZEF:
Dobra kobieto, jesteśmy bez domu, 
a czas się zbliża i noc idzie mroźna. 

KOBIETA:
O, gdyby można krwi swojej dla Ciebie! 

ŚWIĘTY JÓZEF:
Gwiazdy na niebie, lśnią się jak diamenty. 

KOBIETA:
0  święta, gdzież ja Cię powiodę, 
ażebyś miała i dom i wygodę?

SCENA DRUGA
Na scenę z przeciwnej strony niż weszły 

poprzednie osoby, wchodzą teraz JÓŹKU, 
za nim WINCUK i ANTEK.

JÓŹKU-
Machaj Antek! Wincuk,' chodź tu 
tutaj frajer widz.isz popiół?
Podmuchamy, pochuchamy
1 noc jakoś przekiwamy.

KOBIETA:
A cichajta chłopaki, dyć tu wielkie persony! 

WINCUK:
(Spostrzega Matkę Boską i Świętego Józefa, 

przyklęka, zdejmując czapkę z głowy.)
Pochwalony!
Toć nasza z Ostrej Bramy Pani!

ANTEK:
^  . (przyklęka)
Lo jasnej broni Częstochowy!

ŚW. JÓZEF:
I nasze głowy
chronjl w losów zawierusze.
Skąd się wzięliście chłopcy tu w tej leśnej

głuszy?

ANTEK:
że też się święty Józef o te sprawy pyta! 
Toć tu już świat zupełnie deskami zabity, 
straszna dziura, prowincja, jeśli kto

ciekawy,
no to powiem- pochodzę z samiutkiej

Warszawy!
A nazywam się Antek i wiadomo w zystkim, 
że mieszkałem jak hrrrabiiia, właśnie

na Powiślu!
WINCUK:

A my, Najświętsza Panienko, się znamy, 
ja jestem Wincuk, blisKo Ostrej Bramy 
mieszkałem przecież, w samym sercu Wilna.

JÓŹKU;
(przerywa Wincukowi)

Pewnie wam pilno i o mnie coś wiedzieć 
nasza ferajna to wi, gdzie ma siedzieć!
Ja, brachu, jezdem aż z Zamarstynowa!
A ten, co nigdy nie „oglondał“ Lwowa 
nie wi, że tam nie umierać a żyć.
Lwów ta Lwów i wiency nic!

KOBIETA:
A wy, jak zawsze, wszędzie jednakowi! 
czy bliżej Polski, czy od Niej najdalej, 
to każdy zawsze tylko swoje chwali.
I teraz nawet przed obliczem Bożym 
każdy się musi pysznić i srożyć.
Panienka święta pada ze znużenia 
cały dzień przecież szukała scnronienia, 
może coś wiecie, poprowadźcie, wskażcie!

JÓŹKU;
To do Lwowskiej Katedry...

WINCUK:
Nie, do Bernardynów!

ANTEK:
A ja wam mówię, że na Starym Mieście! 

KOBIETA:
I znowu tylko niepotrzebne zwady. 

ANTEK:
Już mamy radę!

WINCUK:
Ta mała mieścina...

JÓŹKU;
Gdzie ji do Lwowa, lecz lepszej tu nima... 

ANTEK:
Małe miasteczko, pod miastem stajenka. 

KOBIETA:
To już tam chodźmy, Najświętsza Panienko! 
żłóbek pachnącym zaścielę sianeczkiem 
i w białe płótno lniane upowiję Dziecię, 
będzie miało posłanie najpiękniejsze

w świecie!
ANTEK:

Ja was ugoszczę chleba kawałeczkiem, 
co z domu, z naszej wigilii go niosę.

ŚWIĘTY JÓZEF:
O, niech wam za to zapłacą Niebiosa! 
Pójdźmy i niech sie wola Boża dzieje! 

ANTEK* *
Pójdźmy do Betlejem!
(Wszyscy zbierają się do drogi chór za 

sceną śpiewa „Bracia, patrzcie jeno“) 
ZASŁONA

Koniec aktu pierwszego.

WSPÓŁCZESNY TYP 
KAT OLI AA ŚWIECKIEGO

Odczyt iv Kole Rycersko. Reli­
gijnym. Instytutu Marianum

Staraniem Koła Religijno- 
Rycerskiego Instytutu Nujśw. 
Marii Panny Zwycięskiej „Ma­
rianum” odbył się w londyń­
skim Domu Kombatanta od­
czyt ojca Józefa Jarzębowskie­
go, superiora zakładu księży 
marianów w Hereford na te­
mat „Współczesny typ katoli­
ka świeckiego”.

Wieczór zagaił płk. Kosiba 
kreśląc historię powstania, ro­
zwoju i działalności Instytutu 
„Marianum”, założonego w 
Kalwarii na Litwie w obozie 
internowanych oficerów pol­
skich na początku ubiegłej 
wojny. Grupa oficerów utwo­
rzyła wówczas Koło Rycersko. 
Relig jne pod wezwaniem Mat­
ki Boskiej Zwycięskiej i kon­
tynuowała działalność zarów­
no w obozach sowieckich, jak 
następnie na Bliskim Wscho­
dzie w Jerozolimie i obecnie 
w Anglii. Pod opieką Instytutu 
są dwa obrazy M,utki Boskiej 
Zwycięskiej, wykonane przez 
artystów Siemiradzkiego i Zie- 
lińsk ego. Obraz Zielińskiego 
znajduje się w kaplicy Brom- 
ton Oratory w Londynie.

Ks. Jarzębowski w wyczer­
pującym i bardzo źródłowo o- 
nracowanym odczycie nakre­
ślił szereg pięknych postaci 
żołnierskich różnych narodo­
wości, które oprócz cnót żoł­
nierskich błyszczały również 
cnotami chrześcijańskimi, bę­
dąc wzorowymi typami tego, 
co określono mianem ’’Miles 
Christi”. W doskonałej chara­
kterystyce katolicyzmu pol­
skiego inteligenta prelegent 
uwypuklił wszystkie jego do­
datnie i ujemne cechy, a więc 
zarówno powierzchowność, for­
malizm, sentymentalizm i 
przywiązanie do tradycyjnych 
obchodów religijnych, — jak 
brak pogłębienia myśli kato­
lickiej, brak praktyk religij­
nych i życia po katolicku ra  
codzień. Nawiązując do wiado­
mości z kraju prelegent pod­
niósł wielki nawrót do praktyk 
religijnych w Polsce, co jest 
objawem niezwykle pociesza­
jącym.

Odczytu ojcą Jarzębowskie­
go wysłuchano z niezwykłą 
uwagą, o czym świadczyły 
licznie zadawane następnie 
pytania, na które wyczerpują­
co odpowiadał. Podniesiono w 
nich brak opracowań źródło­
wych o życiu Polaków, mogą­
cych nosić miano ’’Miles Chri- 
sti”, których miały niewątpli­
wie sporo polskie siły zbrojne 
w ubiegłej wojnie, zarówno w 
kraju jak za granicą.

T.B.

PO „ W  E C Z O R Z E  L W O W S K I M ”
Skutkiem pomyłki podali­

śmy, że w części artystycznej 
Wieczoru Lwowa w Ognisku 
Polskim w Londynie występo­
wała p. Mila Kamińska za­
miast Włada Majewska. Po­
myłkę tę niniejszym prostuje­
my przepraszając za nią obie 
artystki. *

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  
i SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

PRZYJACIOŁOM i klientom  apteki
życzy

M . B . G R A B O W S K I
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.
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JERZY WOSZCZYNIN

BEDA KLUSKI
— Maku nigdzie nie dostać 

w Budionnym.
— Dobrze i to, że mąka 

przesiana jest na Wigilię. A- 
że mi ręce omdlały od tych 
żaren.

— I k i z i a k u przy­
sposobiłyśmy przed zimą. A 
mow,iłam zawsze: opał to 
grunt. Chyba pamiętasz pa­
ni Łukasik? Teraz będzie cie­
pło na święta.

— Co też paniusia wytyka! 
Nie darmo chodziłam całą 
jesień po stepie, aż pod ru­
iny meczetu w Ulke, aż pod 
Kizyłka.iński s o w c h o z... 
het, cholerny świat, żeby ten 
k i’ z i a k, co go bydlątka w 

trawie po sobie ostawiły — 
zebrać.

— Tyle tam pani jego na­
zbierała byś sama, co kot 
napłakał; żeby nie — Boh- 
danek.

_  A bo to nie mój syn, co? 
Juścić — z Bohdanem. Przy- 
wiezłam go tutaj, chuchro 
było takie, że ledwo mu łeb 
z trawy wystawał. A teraz 
chłopak, jak się patrzy — 
wyrósł, zmężniał na tym 
k o ł c h o ź n y m  Chlebie 
ino. Tak mu ten wiaterek 
kazachstański służy. Kiej 
wygoni wołki w pole, a batem 
świśnie, a zawoła — ho, ho! 
To mi taka radość na sercu. 
Ot już chłop dorosły, robot­
nik Dużo byśmy miały bez 
niego! Tv»a ino: co paniusia 
zarobi tym stawianiem ka­
bały...

Lewandowska słyszała to 
już nie raz. Teraz wodziła 
zatroskanym okiem po gli­
nianej ścianie k i b i t k i  
od polepy do pułapu. Wisiały 
tam pod obrazem Częstocho­
wskiej, na kołkach drewnia­
nych, woreczki z zapasami, 
aby je uchronić przed szczu­
rami i wilgocią, podciągają­
cą dołem. Po drugiej stronie 
izby, za wielkim, krzyżowym 
piecem, piętrzyły się bure 
cegiełki k i z i a k u, staran­
nie ulepione kiedyś rękami z 
mieszaniny s,iana, nawozu i 
wody. Nad nimi, na półce 
stały emaliowane naczynia 
— sprzęt bezcenny, którego 
tutaj nie kupić.

— Ale maku nie ma — Po­
wtórzyła.

__ A nimo. Nie jednego 
nie ma. Obejdzie się. Napie­
czemy l e p i o s z e k .  Usmaży 
się tę rybę, c o t o z a w c h o z  
nam jutro za tam tą paczkę 
machorki obiecał. Nagotuje- 
my na gęsto „przona“ i bę­
dzie wigilia.

— Też mi wigilia bez ma­
ku! Latem, pod Noworosyj- 
skiem, za obejściem widzia­
łam całe zagony tego kwie­
cia. Na pewno mają nasienie 
k r a s n o a r m i e j  ki ,  co 
go tam pilnowały. Za jaki 
stary łach można by kupić. 
Zrobiłabym kluski z makiem, 
jak co roku szykowałam w 
domu... Już bym do nich nie 
pożałowała tego cukru, któ­
rego resztka pozostała z o- 
statniej paczki.

— Miałyby dzieciska ucie­
chę... — przytaknęła pani 
Łukasik. — Ale kto pójdzie 
do miasta?

— Nikt inny, tylko Boh­
dan. Jeżeli sam zechce.

-  Do Nowojorska... 20 
wiorst. Tyli szmat drogi! 
Całe polednie tęcza stojała 
nad słońcem. Kieby dwa słu­
py wielgachne. Ani chybi bę­
dzie b u r a n na wieczór. Na

zatracenie chłopca nie pu­
szczę z cnałupy.

Lewandowska spojrzała w 
małe okienko.

— P r z y z i e m k i  jeszcze 
nie widać. Burza może być 
dopiero jutro. Bondanek 
przyczepi się w drodze ao ja­
kiego K a z a c h a .  Jadą 
przecie luazie.Na wielbłądach 
za dwie godziny by przele­
ciał.

•— Ale na b y k a c h  
k o ł c h o ź n y c h  za 
szesć nie dowlecze się... Wia­
tru jeno patrzeć. Nie puszczę 
x tyła.

•— On by sam poszedł po 
mak — uśmiechnęła się chy­
trze Lewandowska.

Moja paniusiu kochana! 
Nie mowze mu o tym, bo 
chłopak prędki, gotuw pole­
cieć i pr^ea b u r a n e m  
nie zdązy...

— No, to już jak pani 
ihcesz, ale klusek z makiem 
nie uędzie.

To rzekłszy odwróciła się 
od paleniska, na którym bul­
gotały w garnuszku jagły i 
pociągnęła poię kożucha ro­
zesłanego na wielkiej wspól­
nej pryczy, ubitej ze słomy 
za przegrodą z desek. Spod 
futrzanego kołnierza wyj­
rzała teraz głowina z włosa­
mi jak len — rozsypanymi w 
strąkach po poduszce.

— Zośka, a Zośka; Wsta­
waj. Dość wałkonić... Nadzie­
waj moje walonki i leć po 
mleko do K a z a s z k i.

Zrzuciła, trzepiąc nogą w 
powietrzu, ciężkie, męskie 
walonki, kupione tutaj, je­
szcze za lepszych czasów, 
zaraz po przyj eździe. I sta­
nęła w grubych, samodzia­
łowych skarpetkach, na gar­
ści podrzuconej słomy.

Zośka szybkim rucnem od­
rzuciła kożuch, ziewnęła i 
przeciągnęła się, zginając w 
łokciach ręce. Ogarnęła wło­
sy, wzięła z matczynej torby 
garść zmiętych sowieckich 
rubli, nadziała b u s z ł a t 
familijny i poszła kłapiąc w 
sieni niedopasowanym obu­
wiem.

Łukasik zaczęła gderać, ni­
by żartem. Zawsze jej to le­
żało na sercu, że Bohdanek 
zrywa się co dzień, pracując 
na wszystkich, choć wiedzia­
ła dobrze, że inaczej być nie 
mogło.

— Leń jest paniusina dzie­
wucha. śpi jeno, a śpi, kieby 
ten chomik w stodole. Pomo­
cy z niej nie ma nijakiej 
choć to już jedenaście rokow 
poszło. Mogła by przy kuch­
ni porobić, abo i te ziemnioc- 
ki oskrobać, co je Bohdan 
wczoraj bykom ze żłobu po­
debrał i w nogawicy przy­
niósł.

f— Nas dwóch starczy do 
takiej gospodarki — broniła 
się matka. — Niechże zimę 
prześpi. Latem znów pójdzie 
do paszenia, żeby „t r u d o - 
d n i“ swoje odrobić. Tyle jej, 
co z nami odpocznie.

Mówiąc to wetknęła nową 
garść zgniecionych badyli 
stepowych pod kuchnię i 
dmuchała czas jakiś mrużąc 
oczy i wydymając przewięd- 
łe policzki.

Tymczasem wszedł Boh­
dan. Rzucił kaftan na pry­
czę i zmęczonym ruchem do­
rosłego gospodarza, co wra­
ca z obrządku gadziny u- 
siadł pod oknem na ławie.

— Byki swoje nakarmiłeś?
— Na dziś będzie dosyć. 

Znają mnie już bydlątka. 
Każdy ku mnie mordę prze­
ciąga i mruczy. A takie były 
przedtem wystraszone, obi­
te... Ale na jutro umówiłem 
się już z Griszą, żeby za mnie 
robił. Będę miał chociaż wol­
ną wilię. Na pierwszy dzień 
świąt wypadnie mój dyżur. 
Przez jutro wypocznę sobie.

Lewandowska spojrzała na 
sublokatorkę, ale nie rzekła 
nic, jako tam ta prosiła.

Do izby wbiegła Zośka z 
dzbankiem świeżego mleka. 
Zawsze wpadała jak bomba. 
Teraz drzwi zapomniała za­
cisnąć, że chłód bjałynń kłę­
bami pary począł się wdzie­
rać do środka przez szparę. 
Przysiadła od razu do chłop­
ca, zdjęła mu czapkę i po­
głaskała po spoconym czole.

— Bohdanku, mój złociut- 
ki, przynieś maku. Będą klu­
ski. Mama da cukru. Ja tak 
strasznie lubię kluski z ma­
kiem.

— Ale skąd go wezmę?
— Z Noworosyjska, od 

k r a s n o a r m i e j e k .  
Postaraj się o wielbłąda. Za 
dwie godzinki zalecisz.

— Słyszała beskurcja — u- 
śmiechnęła się Lewandow­
ska.

— Tyli świat. Buran ani 
chybi — próbowała protesto­
wać matka wiedząc z góry, 
że przegra.— Goły step nikiej 
ta pustynia. Ani k i b i t k i  
po drodze. Kaj byś ta  szedł...

— Mógłbym zabrać się na 
p o d w o d ę. Z a w c h o z  
mówił, że na wieczór pójdą 
konie do miasta. Niech ma­
ma się nie martwi. W zaj eź­

dzie prześpię się i na rano 
wrócę. Bez klusek — nijak.

Mrugnął na Zośkę porozu­
miewawczo.

Naturalnie, żadnej fur­
manki nie było. Bohdan 
chciał tylko uspokoić matkę. 
Pieszo pójdzie. Nie pierwszy­
zna mu to! Mak być musi 
na jutro. Niech się mała u- 
cieszy.

Po obiedzie naniósł zapasu 
wody na wypadek buranu, 

podczas którego niebezpiecz­
nie jest oddalać się z domu, 
nawet do studni. Odział się 
ciepło. Nogi zawinął w starą 
gazetę, co znakomicie chroni 
od mrozu. Szalikiem omotał 
twarz wokół. Czapkę-kuban- 
kę — wymienioną niedawno 
za kapelusz pilśniowy stare­
go Lewandowskiego — naci­
snął na uszy i poszedł.

Słońce stało już nad za­
chodem, przydymione i pro­
mieniste, jak krzyż świetla­
ny z monstrancją w środku. 
Po obu jego stronach, od ho­
ryzontu do góry, wznosiły się 
dwa słupy tęczowe, nasiąk- 
łe blaskiem. — Pierwsza za­
powiedź huraganu.

Wokół leżał step biały, sfa­
lowany wzgórzami, niby za­
stygłe morze. Jak okiem się­
gnąć — ciągnęła się bezkres­
na pustynia śnieżna, otoczo­
na jeno kręgiem horyzontu. 
Zdawać się> mogło, że kraj 
ten wymarły jest pozba­
wiony wszelkiego życia, gdy­
by nie wilk stepowy, rudy 
włóczęga, który myszkował 
w dali, na polu. Zwęszył 
człowieka, podniósł łeb, po­

stawił uszy i wziąwszy ogon 
między kolana, zmykał lek­
kim galopem, nie bardzo się 
śpiesząc, Stanął raz jeszcze 
na samej drodze, oDejrzał się 
i zniknął za wzgórzem.

W plecy dął ziąb coraz 
mocniej.

Gdy po godzinie marszu 
chłopak spojrzał poza siebie, 
oczy jego nie znalazły opar­
cia. Jak mleko rozlane w do­
linach, jak mgła zgęstniała, 
sunęła ku niemu cała po­
wierzchnia ziemi. Jedynie 
strome pagórki sterczały tu 
i ówdzie nieruchomo, niby 
wyspy.

Płynął step.
Wicher niósł dołem śnieżną 

kurzawę z Szelestem gniecio­
nych arkuszów papieru. Za­
snuwał drogę miałkim pyłem, 
gromadził go w zaspy przy 
każdej grudce i źdźble trawy. 
Kłuł twarz jak szpilkami, 
podcinał nogi w kolanach, 
tężał i wzrastał na sile.

P r z y z i e m k a  — 
mruknął Bohdan i nie oglą- 
lając się już więcej ruszył 
naprzód szyokjm, wyciągnię­
tym krokiem — aby zdążyć 
przed zadymką.

A zamieć ogarniała mu już 
nogi i sięgała coraz wyżej z 
każdym kilometrem, z każdą 
minutą — do bioder, do pasa, 
do piersi. Pchała go z tyłu, 
przynaglając do biegu, gro­
żąc upadkiem. Smagała ple­
cy śnieżnym ziarnem i wyr­
wanymi z drogi grudkami 
jak śrutem. Drobny, rozpy­

lony n a mąkę osad wbijał się 
w załamania odzieży, za koł­
nierz, do rękawów. Wyziębiał 
kark i skórę na plecach, 
przenikał na wylot wełniany
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szalik, osiadał na rzęsach i 
brwiach.

Zawyło i zahuczało wokół, 
śwfat się zakręcił w smugach 
pędzącej kurzawy i znikł z 
oczu. Biały tuman, jak wata, 
otoczył wędrowca, zakrył 
niebo i ziemię. Jeszcze przez 
pewien czas, w górze, nad 
głową, jaśniał błękit, roze­
drgany złocistymi iskrami, 
ale wkrótce i to znikło w 
bieli.

Rozhulał się b u r a n. Za­
panował nad stepem i nisz­
czył wszystko żyjące, zasypy­
wał to, co się ośmieliło 
wznosić ponad ziemię.

Bohdan widział przed sobą, 
na odległość paru krokow, 
majaczejące w pyle strzępy 
kolein, które pokrywały się 
szybko zadymką i nikły z o- 
czu... aby znów zjawić się 
słabym, ginącym śladem na 
wzgórzu, gdzie był większy 
podmuch, w dolinach brnął 
caliznami, starając się nie 
zmieniać kierunku zgadywa­
nego na oko, na węch.

W tej mgle oszalałej pę­
dem, pełnej jęku i poświstu, 
w chaosie rozgniewanego ży­
wiołu, człowiek walczył o ży­
cie z pierwotną, dziką natu­
rą, jedynie wątłymi siłami i 
własną, zaciętą wolą. Miota­
ny wiarem, sieczony śnie­
giem — już nie szedł, ale 
zbiegał z pagórków, wdzierał 
się na szczyty starając się nie 
spocząć, nie przystanąć.Wie- 
dział, że chwila słabości to* 
zguba. Bo jeśli padnie, a 
choćby przysiądzie, by dech 
złapać — już powstać nie bę­
dzie zdolny. Mróz mu zdrę- 
twj członki, zawieja zasypie, 
sen zmorzy...

Z pochyloną ku ziemi gło­
wą, z rękami przy oczach dla 
osłony, szukał śladów szlaku 
coraz rzadszych i bardziej 
nikłych. Tam, wymieciona 
grudka śniegu, kiedyś wyr­
wana kopytem; gdzie indziej 
brozda od płozy, nie całkiem 
jeszcze zawiana — świadczy­
ły, że nie zbił się z właściwe­
go kierunku, że nie poszedł 
w step, gdzie go biała śmierć 
czeka — wyczerpanie.

Ale sił młodych zaczęło u- 
bywać. Oddech stał się krót­
ki, świszczący. Pot ściekał po 
twarzy, wraz z topniejącym 
śniegiem kapał z brody na 
kołnierz i zamarzał od razu. 
pokrywając brzeg szalika i 
kapotę na piersi zlodowacia­
łą skorupą.

Począł tedy rozumieć z wy­
razistością całą swoją bezsi­
łę wobec potęgi bezwzględnej 
i wrogiej. Zaczął rozumieć, 
dlaczego w czasie buranu ze 
stepu nikt nie powraca... I 
strach mu z jeżył włosy na 
głowie, zapomnieć kazał o 
zmęczeniu i nowym podry­
wem pognał naprzód.

. " ... *

Naraz utknął. Przed sobą 
ujrzał bryłę śniegu, z pod 
której wystawały j akieś
ciemniejsze kształty. Kant 
deski i... płozy. Zjawiło się to 
tak nagle i blisko, że ręką 
musiał się wesprzeć, aby nosa 
nie rozbić.

Pod tym dotknięciem bry­
ła zaruszała się niespodzia­
nie. śnieg oblepiający ją za­
czął łapciami opadać; a spod 
wielkiej czapy, oblukrowanej

jak babka wielkanocna, wy­
nurzyła się twarz czyjaś — 
i nos siny od mrozu, i wąsy 
okryte szronem.

Człowiek siedział na san­
kach, zaprzężonych w parę 
ogromnych wołow. Nogi okry­
te miał wielką baranicą, za­
sypaną z wierzchu śniegiem. 
Popatrzył na chłopca wystra­
szonym nieco wzrokiem i 
huknął grubym głosem, aby 
przekrzyczeć wycie wichru.

— Skąd ty?
— Z kołchozu Budionnyj. 

Idę do miasta. Myślałem, że 
zdążę przed buranem... A 
wy?

— Ja jechałem właśnie do 
Budionnego, ale musiałem 
wrócić tyłem do wiatru. Byki 
nie chciały iść dalej.

— I tak stoicie?
— One mądre stworzenia. 

Same wiedzą kiedy ciągnąć, 
a kiedy przystanąć, przecze­
kać. I drogę znajdą do do­
mu... Trza wracać.

Obejrzał raz jeszcze chłop­
ca.

— Ty co za jeden?
— Polak.
— Siadaj że ze mną. Cho­

waj nogi pod szubę. We 
dwóch będzie cieplej. Dowle­
czemy się jakoś. Moje byki — 
uczone. W buran, na nich 
tylko dojedziesz... A nuże!! 
Czego przystały. To ty — od 
„worożychy“?

— Tak.
— Wiozłem dla was nowi­

nę. Naczelnik poczty mówił 
mi przed wyjazdem, żeby dać 
znać jak będę w Budionnym. 
Paczka do was nadeszła. — 
Z Ameryki czy co?

M A K I E M
Bohdanowi błysnęły oczy. 

Nie rzekł nic.

* * #
Wicher zgasił ogień pod 

kuchnią. Huczał w kominie 
noc całą niesamowicie, jako­
by tam wszystkie diabły mi­
ting odprawiały.

Chłód ciągnął ode drzwi i 
od okienka zawalonego śnie­
giem tak dokładnie, że ciem­
ność panowała w kibitce. Pył 
śnieżny przesączał się szpa­
rą, pomiędzy szybami i rósł 
na parapecie niby kretowis­
ko.

Pani Łukasik biegała od 
drzwi i z powrotem z prze­
rażeniem w oczach. Nie bia­
doliła już; ale z ust zaciśnię­
tych, z rąk splecionych kur­
czowo na brzuchu — widocz­
nym było, że przeżywa mękę 
niepokoju.

— Tyla mojego ostało. Je­
dyny syn, żywiciel. A tero co 
będzie?

Lewandowska dawno już 
wyczerpała wszelkie przeko­
nywujące argumenty — że 
przed buranem końmi zdą­
żył, że nocuje w ciepłym za- 
j eździe, że drogę zna, ze chło­
pak roztropny... Coż to po­
może matczynemu sercu?

Sama była nie mniej strwo- 
żona.Bo to nioy bez ten mak 
do klusek, co się jej zachcia­
ło abo i Zośce. Rozkładała 
na podesłanym kocu, w rogu 
Pryczy, wytłuszczone karty i 
ciągle jej wychodziło, że nie 
wróci.

Zośka tylko kręcha się po 
izbie i ćwierkała, jak wróbel, 
co pod dach się schował' 
przed mrozem. Ona jedna 
była wciąż pewna, że mu się 
nic nie stanie, że da sobie 
radę z buranem... oho — 
Bohdan!
Znudzona czekaniem, wdzia­

ła walonki, wzięła drewnia­
ną łopatę, ażeby śnieg od­
garnąć ode drzwi, bo inaczej 
wyjść z domu byłoby niespo- 
sób. Nie posłuchała matczy­
nego:

— Nie leć! Dość już jedne­
go zmartwienia!

Poszła. \
Po dłuższej chwili rozległo 

się skrobanie pod oknem i 
tępe uderzenia łopaty w ra ­
mę. Z szyp opadały stopnio­
wo płaty śniegu. W izbie zro­
biło się jaśniej. A zaraz po­
tem, w uczyniony otwor we­
tknęła się płowa główka 
dziewczynki i policzki zaru­
mienione mrozem i pracą. 
Błysnęły w uśmiechu białe 
zęby.

— Buran ustał! — krzy­
czała piskliwie. — Słońce już 
świeci. Jest cudownie! Cały 
dom zawiało z dachem, że 
nie widać go od pola.

A za nią wpadł do izby zło­
cisty promień, jak radość.

— Komin też odkop, Zoś­
ka, bo dymi! — wołała Łuka- 
sikowa od drzwiczek pieca, 
przycupnąwszy z pękiem pa­
lącej się słomy w ręku.

Wraz ze światłem i ciepłem 
poweselało jakoś w kibitce. 
Kobiety warzyły strawę na 
dzisiejszą Wigilię. Wyciągały 
swoje zapasy, czasem głębo­
ko ukryte do dnia dzisiejsze­
go przed własną pożądliwoś­
cią. Uprzątały izbę, przetrzą­
sały słomę w pryczy, aby

wszystko wyglądało jak no­
we.

Zośka na gorącej blasze 
piekła l e p i o s z k i  z 
zgniecionego ciasta i coraz 
zaglądała do garnka, czy już 
gotują się kluski. Dorzucała 
słomy, aż huczało w kominie, 
zęby już były gotowe, zanim 
Bohdanek mak przyniesie. 
Poglądała na drzw; niespo­
kojnie...

*

I nagle otwarły się, ude­
rzone nogami zsuwającego 
się na portkach z wysokiej 
zaspy — chłopca.

Bohdan wleciał do izby z 
wielkim tobołem na plecach, 
niby ruchomy bałwan ze 
śniegu. Zrzucił swój tłomok 
na polepę t  o ożywając pal­
cami lodowe sople na
brwiach i kołnierzu _ u-
śmiechnął się całą gębą do 
kobiet, które od pieca ruszy­
ły się ku niemu.

w— Jakże tam było? Da­
łeś sobie radę?... Nie zamar­
złeś?... Nie głodnyś?...

O, i bardzom głodny» 
przerwał okrzykiem ten po­
tok zapytań.

— /i mak jest?! 
łała Zośka.

Nie tylko mak przynio­
słem paczkę przyniosłem. 
Produkty, konserwy...

Radość wtedy zapanowała 
wielka, jakby ci ludzie, zapę­
dzeni niszczycielskim terro­
rem w pustynie Sybiru, za­
pomniani — zdawało by się 
— przez Boga i bliskich 
znaleźli się w tej jednej chwi­
li w swoim domu rodzinnym, 
w dostatku i spokoju, przy 
zapalonej choince.

Powiało ciepłym wspom­
nieniem — Gwiazdka.

Drżącymi rękami, klęcząc 
na wilgotnej glinie, poczęły 
rozwiązywać paczkę i wydo­
bywać z niej przedmioty o 
wartości bezcennej prawie.

— Skarpetki... koszula... 
mleko kondensowane... ty­toń... 7

— „Cor-ned... Be-ef“ _  
sylabizowała przy oknie Łu- 
kasikowa kręcąc w ręku
prostokątną blaszanką. _
Co to być może?

— To mięso —- wyjaśnił 
rzeczowo chłopak.

— Mój Boże, mięso!... i  
margaryny tyła blaszanka! 
Na miesiąc nam chyba star­
czy. że też to ludzie muszą 
mieć tego dużo, kiej i nam 
posyłają... takie pyszności!

— Pewno, że pyszności — 
dodała druga obcierając o- 
czy fartuchem. — Będziemy 
mieli święta! To już nie 
p r z o n o, nie l e p i o ­
s z k i .

— Herbatę wymienimy u 
Kazachów na mleko.

— Machorkę — dla zaw- 
choza.

A dziewczynka, plaskając 
w rączki, skakała wokół roz­
promieniona.

— Mamo, mamo! I czeko­
lada... Jacy ludzie dobrzy!

Jerzy Woszczynin
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Kiedy w wieczór wigilijny 

dzieci wypatrują na niebie 
pierwszej gwiazdy, dają tym 
dowód odwiecznego ludzkie­
go interesowania się ciała­
mi niebieskimi. Znajomość nie­
boskłonu wśród starożytnych 
ludów, jak Babilończycy i 
Egipcjanie, a także Arabowie, 
bywała zdumiewająco dokład­
na, zawsze jednak człow:ek 
zdawał sobie sprawę z ogromu 
tajemnic, jakie wszechświat w 
sobie kryje. Tajemnice te ko­
jarzył z tajemnicami swego 
życia i prółKJwał odgadywać 
wedle gwiazd przyszłość. Pra­
wem paradoksu dzisiejsza na­
uka o gwiazdach otrzymała 
nazwę „astronomia”, co zna­
czy „nazywanie gwiazd”, poci­
ęłaś gdy „astrologia”, to jest 
„nauka o gwiazdach”, ozna- 
«za pseudo-naukowe wróż­
biarstwo.

Średniowieczni i wcześniej­
si astrologowie intuicyjnie wy­
kuwali jednak pewną wielką 
prawdę, którą naukowo udo­
wodniono dopiero dz:ęki żyją­
cemu jeszcze, ale już legendar­
nemu Einsteinowi. Prawdą tą 
jest,. że we wszechświecie 
przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość mieszają się two­
rząc coś< co uczeni nazwali 
„czasoprzestrzenią.”

Owe dzieci w wieczór wigil­
ijny. jeżeli patrzą na gwiazdę 

ziemi najbliższą, widzą teraz, 
«•o działo się cztery lata temu, 
fyle bowiem czasu potrzebuje 
światło tej gwiazdy, by dole­
cieć do ziemi. A leci ono z 
'Eybkością 300.000 km. na sek. 
To znaczy, że w ciągu sekun­
dy promień światła obleciał­
by z'emię siedem i pół razy. 
W ciągu roku światło przela- 
I ije niewyobrażalnie olbrzy­
mi dystans — 10 trylionów 
kilometrów. Wszechświat jest 
olbrzymią pustką, w której tu 

ówdzie znajdują się maleńkie 
drobiny materii — układ sło­
neczny i gwiazdy — jak gdy­
by ziarnka piasku unoszące się 
v.’ oceanie w odległości wielu 
k lomelrów jednego! od drugie- 
l o. Nic więc dziwnego, że do­
piero obecny rozkwit techniki 
pozwolił na zbudowanie tele­
skopów, które zbliżyły wszech­
świat do człowieka.

Z planetami rzecz przedsta­
wiała się prościej. Ich ruchy 
znane są od dawna. By do­
strzec pierścienie Saturna, 
wystarczy dobra lornetka, a 

j >usty nne,, morza’ ’ księżyca mo­
żna dostrzec gołym okiem. Ale 
gwiazdy, nawet oglądane przez 
silne lunety, przedstawiają się 
zawsze po prostu jako świetl­
ne kropki. Dzięki jednak no­
woczesnym instrumentom do- 
w edziano się o wszechświecie 
sporo.

Największym teleskopem 
świata jest tzw. reflektor na 
górze Palom ar w Kalifornii. 
Jest to olbrzymie lustro, o 
średnicy 200 cali i wadze 15 
ton, które wyłapuje słabiutkie 
światła odległych gwiazd i 
rzuca je na kliszę fotograficz­
ną. By umożliwić obserwacje 
astronomiczne, nie tylko wy­
budowano olbrzymie obserwa­
torium, ale trzeba było zaka­
zać użycia świateł w pobliżu 
teleskopu. Do obserwacji wy- 
biera się maleńkie wycineczki 
nieba na chybił trafił. Swym 
obiektywem teleskop obejmu­
je tak mały skrawek, że na to, 
by sfotografować całe niebo, 
trzeba by wielu setek lat.

Teleskopem na Palomarze 
bada się głównie mgławice, w

których uczeni spodziewają 
się odkryć niektóre tajemnice 
wszechświata, pragną dowie­
dzieć się, w jaki sposób gwiaz­
dy organizują się w mgławice, 
jak tworzą obracające się szpu­
le — mgławice spiralne. 
Stwierdzono, że wszystkie 
mgławice poruszają się w tym 
samym kierunku, co obaliło 
dawną teorię, jakoby stanowi­
ły one niezależne wszechświa­
ty. Dziś już nie ulega wątpli­
wości, że wszystkie mgławice 
stanową część jakiejś więk­
szej struktury.

STEFAN LEGEŻYŃSKI

Nasza mleczna droga jest, 
jak wiemy, jedną z tych licz­
nych mgławic. Ziemia znajdu­
je się bardzo blisko jej środka. 
Ma ona kształt dysku ov śred­
nicy około 100.000 lat świetl­
nych. a grubości od 5.000 do 
10.001) lat świetlnych. Składa 
się na nią około 40.000 milio­
nów gwiazd, z których 6.000 
można dostrzec gołym okiem. 
Niektóre z nich są małe, mniej, 
sze od słońca, i niezmiernie 
gęste — jeden centymetr sze­
ść enny ważyłby wiele ton — 
.nne są rzadkie i olbrzymie,

człowiek ogarnął już myślą i 
już marzy o tym, by je poko­
nać. Pierwszym krokiem była­
by podróż na księżyc. Wielu 
poważnych uczonych przypu­
szcza. że pierwsza podróż na 
księżyc odbędzie się jeszcze w 
wieku XX, ale trudności tech­
niczne z nią połączone można 
sobie wyobrazić, jeżeli się po­
myśl1, że pierwszy statek na 
księżyc wyruszając z ziemi 
może być wielkości statku 
„Queen Mary”, u doleciawszy 
do celu będzie wielkości zaled- 
w e jeepa. Reszta — to zużyte 
po drodze paliwo.

DZIEWCZĘTA W BETLEJEM
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Mijają lata i oddalamy się 
w czasie od wielkich chwil, 
które przeżyliśmy w Ziemi 
Świętej w latach wojny. Nie 
ma słów na oddanie tego 
ogromu radości i nadziei, któ­
ry ogarnął nas, gdyśby z zie­
mi nieludzkiej wstąpili na zie­
mię Jezusa. Oto fragment, 
sprzed prawie dziesięciu lat, 
dnia spędzonego przez grupę 
dziewcząt polskich, junaczek, 
w Betlejem.

Autobus świergoce dziewczę­
tami. Jest niedziela złota pale­
styńskim słońcem i błękitna 
niebiosami. Szkoła jedz.e do 
miejsc świętych.

Wydostajemy się z uścisku 
ulic Jerozolimy, uciekają bu­
dynki stacji kolejowej, podbie­
ga z lewej strony klasztor 
Eliasza. Rozszerza się pole wi­
dzenia, biegną drzewa, pagóry, 
w dali błękitnie drga ściana 
gór Transjordanii. Podchodzi­
my serpentyną, przeskok 
przez wzgórza i widzimy Be­
tlejem. Kopuła grobu Racheli 
ciemnieje. Młody pasterz Be- 
duin gna długim kijem owce. 
Przybliżają się mury miaste­
czka. Rozwidlenie drogi, jedna 
ostro wznosząca się, przytulo­
na do góry jest tą, którą jedzie 
Patriarcha do Betlejem w cza­
sie uroczystości bożonarodze­
niowych — witany tu przez 
ludność, zaśpiewaną gromadą 
podprowadzającą mu białego 
konia. Teraz śmigamy do Pola 
Pasterzy — drogą wskazaną, 
im przez anioła. Jesteśmy mię­
dzy domami Betlejem. Ka­
mienny plac — biją dzwony. 
Biel i dźwięki opadające jak 
deszcz. Szumię niepokojem 
tych dzwonów. Pomykają gro­
madki kobiet — w śnieżno bia­

łych chustach po pas — jak 
gołębice.

Radość oczekiwania...
1 oto stoi przed nami ściana 

z olbrzymich głazów — góra 
kamienna, z bardzo małym o- 
Łworem wejściowym. Nad ka­
mieniami mały krzyż wetknię­
ty w błękit — on mówi, że to 
ściana bazyliki. Bazylika Gro­
ty Narodzenia Chrystusa Pana 
należy do najstarszych bazy­
lik w Palestynie, wzniesiona 
w pierwszej połowie IV w. 
przez Konstantyna Wielkiego. 
Od zniszczenia przez Per­
sów, którzy najechali Palesty­
nę burząc i paląc wszystko, 
ocalił ją umieszczony nad wej­
ściem obraz hołdu Trzech 
Królów, z których jeden przy­
brany był w szaty królów per- 
sk cłi. Schylamy się wpół i 
wchodzimy do wnętrza; ciem­
ny korytarz, drewniane o- 
drzwia wprowadzają nas w 
śpiew. Dziesiątki dzwonów 
biją nam hymn radosny. Nad 
nami —nad kościołem — nad 
Betlejem — nad Palestyną. 
Między kolumnami migoce 
światłami śpiewająca procesja.

Wchodzimy w boczną nawę 
z ostrołukami, organy grzmią. 
Śpiewy napełniają" kościół, 
ksiądz schodzi po Mszy św. 
Wychodzą wierni, śpiew w na­
szym języku — poznaję „ICirie 
Elejson” — następne słowa są 
mi obce. Czarna toń nawy i 
promień wielokolorowy, natar­
czywy, palący przez szyby 
witraży wbija się i błyszczy. 
B:je dzwon — jesteśmy tacy 
mali — zagubieni w jego ogar­
niającym ogrom wszechświata 
— tysiące lat, dźwięku, huku.

Przez kościół idzie świetna 
procesja, celebrans ze złoto 
promieniejącą monstrancją.

Wokół młodzi chłopcy otaczają 
go strażą. Potężne kolumny, 
schodami idziemy w podzie­
mie. Srebrne lampy wiszą sze­
regami. Purpura materii we 
geometryczne wzory, mar­
mury, ciemny od wilgoci i 
kopciu lamp sufit dość dużej 
groty. Złota gwiazda na płycie 
marmurowej: tu urodził się 
Chrystus. Po prawej — wgłę­
bienie i siatka żelazna, za nią 
miejsce żłóbka. Ksiądz polski 
odprawia Mszę św. Dziewczę­
ta polskie śpiewają kolędy. 
Dziewczętom lecą perły z oczu. 
Całują miejsca Narodzenia, tu 
poświęcają medaliki.
Wchodzimy do grot dalszych. 

Zdobią je ołtarze. Oto grota 
młodzieniaszków wymordowa­
nych przez Heroda, grota 
Pauli, grota Hieronima. Oto 
schody, którymi wchodził mie­
szkający tu Hieromm. Z grot 
wchodzimy do kościoła ss. 
franciszkanek. Przechowuje się 
lu cząstkę z drzewa krzyża 
Chrystusa. Gdy dziewczęta 
śpiewają „Boże, coś Polskę...,.” 
wzruszenie ściska gardło.

Z mroku grot i kościołów 
wychodzimy na ślepiące świa­
tłem ulice Betlejem, śbskie. 
kamienne uliczki. Grota Mlecz­
na — złota — kamienie wysta­
ją ze ścian. Tu matki wszyst- 
k ch wyznań i ras, p0 błogo­
sławieństwo spieszą dla dzieci, 
gdzie Maria karmiąc Chry­
stusa uroniła kroplę mleka. 
Dziewczętom oczy płoną rado- 
3c’ą, gdy oglądają figurkę 
śl cznego, małego Dzieciątka...

Odjechaliśmy... Jesteśmy da­
leko, dalekie są drogi polskich 
dzówcząt, które odwiedziły 
Betlejem.

Stefan Legeżyński

Gdyby jednak człowiek 
chciał odbyć podróż do najbliż­
szej gwiazdy, sprawa byłaby 
l»ez porównania bardziej skom­
plikowana. Gdyby statek mię­
dzyplanetarny podróżował z 
szybkość ą 50.000 mil na godzi­
nę — jest to szybkość olbrzy­
mia — do najbliższej gwiazdy 
dotarłby dopiero po wielu ty­
siącach lal. Być jednak może, 
że człowiek wymyśli i na to 
jakąś radę. Z pomocą przyjść 
może teoria względności Ein- 
sleina. Entuzjaści mają nadzie­
ję, że uda się znaleźć jakieś 
skróty przez czwarty wymiar. 
Każą wyobrazić to sobie nastę 
pująco:

Gdyby na kawałku papieru 
żyły isloty dwuwymiarowe — 
jak cień, który ma wysokość 
i szerokość, ale nie ma grubo­
ści — nie potrafiłyby sobie wy­
obrazić, że gdy kartka papie­
ru się zegnie, jej krawędzie 
zbliżą się do siebie i najbliż­
sza droga od krawędzi do kra­
wędzi wiedzie poprzez trzeci 
wymiar — wymiar grubości. 
Jeśliby udało się znaleźć podo­
bny skrót przez czwarty wy­
miar — czas — to statek mię­
dzyplanetarny znknąłby gdzieś 
w pobliżu i natychmiast wy­
nurzył się gdzie indziej, w od­
ległości milionów lat świetl­
nych.
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Ogromna kryształowa kula 
stała na środku stołu, a do­
któr Pietruszka wpatrywał się 
w nią intensywnie. Zbliżała 
się próba jednego z najwięk­
szych wynalazków, przyrządu, 
zwanego FUTWIZPOL, nad 
którym cierpliwy uczony stra­
wił trzy dni i trzy noce, pra­
cując bez zmrużenia powiek. 
I oto za chwilę lśniąca kula, 
zbudowana według przepisów 
średniowiecznej alchemii oraz 
nowoczesnych metod wodoro- 
atomowych, miała zacząć dzia­
łać obnażając przed ludzko­
ść ą głębokie tajemnice przy­
szłości.

Co można zobaczyć w odmę­
tach futurum iinperfectum?

Panna Leontyna wywołała­
by niewątpliwie postać dorod­
nego emigranta politycznego, 
wiodącego ją za rączkę ku oł­
tarzów w takt poloneza. Pan 
Ogonkiewicz chętnie zobaczył­
by siebie jako rzeczywistego 
podwójnego radcę obu wielce 
sławnych Rad i w dodatku z 
wielką wstęgą honorowego 
emigranta na szyi.

A doktór? Czegóż mógł wy­
magać cichy uczony od przy­
szłości? Sławy u potomnych? 
Muzeum, biblioteki, placu 
imienia Pietruszki? Pomnika? 
N e! Daleki od uczuć przyziem­
nych dzielny wynalazca wpa­
trywał się w kryształową kulę 
beznamiętnie, naukowo.

Z początku nic się nie działo, 
wreszcie wnętrze kuli poczęło 
mętnieć, zaczęły się snuć mgły 
i opary przed oczyma doktora 
i wśród nich pojawił się daleki 
nap:s: Rok 1960. żeby nie by­
ło pomyłki, genialny wynala­
zek sygnalizował czas mające­
go się pojawić obrazu.

Mgły się zagęszczały, robiło 
się coraz szarzej i szarzej, i 
wreszcie doktór przecierając 
oczy poznał coś bardzo, bardzo 
znajomego: szkocki deszczyk 
zacinający z ukosa po szkoc­
kiej polanie, w cień u nagich 
pagórów szkockich. Tak, dok­
tór poznał na dobre! Ta sama. 
polana, co w roku 1940, te sa­
me namioty, te same dwa po­
wykręcane drzewka i... na Bo< 
ga! Ten sam major stojący na 
środku polany przed szere­
giem skurczonych postaci w 
khaki. Doktór P etruszka prze­
ciera oczy. Major nie jest ma­
jorem. Ten sam, a jednak o 
dwie gwiazdki starszy. I o tych 
kilka lat, czego zresztą po po­
staci urodzonego rycerza nie 
od razu poznać. Pan pułkow- 
n'k! Pełny! Awansowany co 
prawda dopiero przy trzecich 
emigracyjnych awansach, ale 
nic sobie z tego nie robiący. 
Oto stoi w bojowym rozkroku 
przed oddziałem i wygłasza 
przemówienie, które już daw­
no, reperując zegarki, obmy­
ślił był sobie dokładnie.

WYNALAZKI  D » . PIETRUSZKI

9 4 19 6 0
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Proszę kolegów... to zna­
czy... sorry... Panowie! Tak. 
Panowie Oficerowie, Szerego­
wi! Rozkazem dowództwa nu­
mer 17654/0. K. 2/345/60 zosta­
łem mianowany dowódcą wa­
szej kompanii...

— Protestuję! — ryczy z sze­
regu tubalny głos i z poza za­
słony deszczu wyłania się zna­
na doktorowi twarz rotmistrza 
Szpada Zabijalskiego.

— .Taleto? Jakto! — jąka się 
speszony zegarmistrz... to jest 
major, a właściwie pułkownik.

— Protestuję przeciw nazwie 
kompania. Jako urodzony ka- 
walerzysta nie służyłem i słu­
żyć nie będę w piechocie.

— Ależ panie rotmistrzu,
oddycha z ulgą dowódca, przed 
którego oczyma już, już stało 
widmo kryzysu zaufania, ze­
brań kombatanckich, a może 
nawet rad żołnierskich. — My 
przecież, jak panom wiadomo, 
jesteśmy zalążkiem kadry za-* 
pasowej dwudziestej pierwszej 
dy w i z j i pancerno-at o r n o  we j.
Kompania to nazwa przejścio­
wa, bez znaczenia i chętnie nie 
hędę jej używał,

Teraz pan Pietruszka widzi 
dokładnie szereg żołnierski. 
Nierówny, jakby wygryziony. 
Mały major stoi obok kapitana 
jak tyka. Grubi, wysocy, niscy 
— wszystko pomieszane, ale 
według szarż, według star­
szeństwa. Twarze niektóre 
znajome; jeden krawiec z są­
siedztwa, kucharz z restaura­
cji na rogu, dwaj pomywacze, 
konduktor autobusowy i wie­
lu, wielu, których pan Pietru­
szka dość regularnie spotykał 
w Assistance. Wyleniałe bat- 
teldressy, znaleśniczałe berety, 
kilka rogatywek z trudem do

przytomności doprowadzo­
nych i naturalnie gwiazdki; 
te, które bardziej świecą — to 
chyba z pudełek od konserw. 
Doktór wypatruje szukając 
szeregowych. Biegnie wzro­
kiem od majorów, ku kapita­
nom, porucznikom, ku świeżo 
upieczonym w tajnej podcho­
rążówce osiwiałym podporucz­
nikom i tak po gwiazdkach 
dojeżdża do końca szeregu i 
serce doktora zaczyna bić moc­
no. Na lewym skrzydle postać 
znana, jakżeż blisko znana! 
Pan doktór chce krzyknąć, ale 
nie ma czasu, bo dowódca 
grzmi teraz na cały swój przy­
rząd w dowodzeniu i jedzeniu 
najważniejszy: gębę.'
— Skończyły się czarne cza­

sy emigracji i tułactwa! Sta­
nęliśmy znów ramię przy ra­
mieniu, gotowi do najwięk­
szych ofiar i poświęceń. Znów 
mamy pobory, choć bardzo o- 
bcięte; będziemy mieć, da Bóg, 

biletyngi i oto stawiają się na­
mioty na messę. Panowie, za­
pomnijmy, że byliśmy kiedyś 
zamiataczami, tragarzami, sze. 
rogowcami. Niech jedna myśl 
oprormenia nasze serca: że oto 
nadszedł czas i możemy sta­
nąć tak oto w szeregu, ćwi­
czyć musztrę pieszą, wyszko­
lenie strzeleckie, regulamin!

Wśród wojskowych, cierp­
liwych słuchaczy, powstaje 
lekkie zamieszanie; jedni przy­
kładają dłoń do ucha, inni po­
trząsają otrzymanymi z Health 
Insurance aparatami do słu­
chania, inni tupią nogami...

— Nie chcemy musztry pie­
szej — dobiegają nieśmiałe 
głosy.

Ależ panowie, żołnierz

musi coś robić. Żołnier z próż­
nujący się psuje!

— N e jesteśmy żołnierzami, 
jesteśmy oficerowie i to star­
si! — woła krawiec-kapitan.

Dajcie nam żołnierzy — 
to będziemy dowodzić!

— Wiemy wszyscy dobrze, 
że sytuacja światowa wymaga 
od nas cierpliwości — tłuma­
czy łagodnie pułkownik —- 
tymczasem jesteśmy zaląż­
k i e m  kadry, jutro może już bę­
dziemy mieli pod sobą kompa­
nie, szwadrony, bataliony, nie­
którzy może i jakieś malut­
kie dywizyjki... — tu dowódca 
czerwienieje nieznacznie, co 
przy wymykającej się spod 
czapki łysinie daje piękny 
efekt.

Słuczacze patrzą w sku­
pieniu poprzez deszczyk, po­
nad smutne dwa drzewka, w 
chmury, jakby tarn widzieli 
galopujące owe szwadrony wy­
śnione.

Rotmistrz Szpada Zabijalski 
wzdycha, aż słychać w Mur- 
nau dalekim.

— Ale to muzyka przyszło­
ści, panowie! — wraca na zie­
mię dowódca, ściągając i pod­
komendnych do rzeczywisto­
ści. — Tymczasem musimy ja­
koś żyć. Postawiliśmy wspól­
nymi siłami te kilka namio­
tów- mamy gdzie spać tymcza­
sem i musimy się zorganizo­
wać. Organisation, panowie, to 
grant. Baczność! pada komen­
da jak wystrzał z zardzewiałe­
go od dawna moździerza. — 
Spocznij! Przystępujemy do 
podziału funkcji. Pana porucz­
nika Trybika wyznaczam na 
adiutanta. Z panem poruczni­
kiem kończyliśmy razem kurs 
w Foxiey i gdzieś tam wie-

O F E R T A  i U O Ż E T O  W  A
Z  K T Ó R E J  P O W IN N i S K O R Z Y S T A Ć

N asi a l ie n c i zna ją , n a s z ą  z a sad ę , że C E N N IK I 
rozsy  a m y  ty lk o  w tedy , gdy m a m y  d e  z a o fe ro w a n ia  
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in n y c h  po ty c h  CENACH d o s ta ć  n ic  m ożna .
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aoszczędzić . Z a n im  w ięc zam ów isz  te n  sam  to w a r  
g d z ie in d z ie j

P O K oW N A j NASZE CENY i ja k o ść  n aszego  
to w a ru  z c e n a m i IN N Y CH . Z ła tw o śc ią  p "ek o n asz  
się, że k u p u ją c  u n a s

ZA O SZCZĘD ZISZ DO 33 %
* *  *

S p e c ja liz u ją c  s ię  od 1947 ro k u  g łó w n ie  w 
SPA D O CH RO N A CH  N Y LO N O W Y CH , a  w c iąg u  
o s ta tn ic h  k ilk u  l a t  w m a te r ia le  n y lonow ym  z beli, 
śm 'e m y  tw ie rd z ić , że d o św iad cze n ie  m a m y  W IĘ K ­

SZE, a ź ró d ła  zak u p ó w  L E PSZĘ od in n y c h  f irm . 
O to  dow ód:

100 % b ia ły  N YLON -TA FTA  z beli 36“ szer. 
k o sz iu je  Ci< w szędzie p rz e c ię tn ie  1 0 /- za ja r d

Mv o f ia ru je m y  Ci te n  s a n i m a te r ia ł  (ŻĄ D AJ 
P R Ó B E K ) n ie  za 9 /- , n ie  za  8 /-  lub  7 /-

TY LK C za  6 /9  za  ja rd  K U P  GO ZARAZ!
P o s ia d a m y  ta k ż e  n a  sk ła d z ie  b !a ły  100 % NY 

ŁON .p a d o e h ro n o w y  z beli po b a je c z n ie  n is k ie j  cen ie  
TY LK O  5 /6  za  ja rd .

i  o za tem  p o siad a m y  od c z asu  do czasu  te n  
sam  JYLO:\ (m ie szan y )  n a  w agę, k a w a łk i od ) do 
2 J  j a - a a  (8 —  9 ja rd ó w  idz ie  n a  1 lb).

TY LK O  PO  3 0 /-  za  1 lb.
P a m ię tt i j ,  że k lin  s p a d o c h ro n o w y  p o s ia d a  

k s z ta ł t  t r ó jk ą ta  i k ażd y  s k ła d a  się  z 4 częśc i, p rzy  
czym  n a jw ię k s z a  część k l in a  n ie  m a  w ięcej ni* 1 

ja rd  p o w ie rzc h n i. P rz e k a lk u lu j w ięc i p o ró w n a j z 
c e n a m i n a s z y c h  m a te r ia łó w  N Y LON O W Y CH, a 
p rzek o n a sz  się , że
SPA D O C H R O N Ó W  N IĘ  OPŁACA S IĘ  K U PO W A Ć, 
zw ła s  cza, e  obecn ie  n a  ry n k u  z n a jd u ją  s ię  p rz e 
w ażn ie  n ie  p raw d z iw e  b ia łe , lecz -d b a rw ia n e  z ko ­
lo r u  k h a k i

R ARAT C0| Przy każdykn n a s tę p n y m  za
I  *1 |Q m ó w ie n iu  p iz y s łu g u je  k aż d em u , 

k to  zam ów i u n a s  to w a r  n a  <£ 5.

W S Z Y S C Y
N IE TR U D Ź S IĘ  CH O D ZEN IEM  NA PO C Z TĘ, 

n ap isz  ty lk o  lis t , a  w yślem y Ci to w a r  za  za licz e ­
n ie m  pocz tow ym  (C .O .D .). P rze sy łk a  pocz tow a ko 
sz tu je  3 d od ja r d a  w W ielk ie j B ry ta n i i  i 6 d do 
P o lsk i (p o le c o n a ) . (W  s ty c z n iu  będz iem y  m ie li n a  

sk ła d z ie  w yżej w y m ie n ia n e  g a tu n k i  NYLON U  w 
b a rd zo  ła d .  vch  k o lo ra c h . W zw iązku  z ty m  p ro  
sim y o n a d s y ła n ie  z a a d re s o w a n y c h  k o p e r t  bez 
z n a c z k a  n a  o b sze rn ie jsze  C E N N IK I n a sz y c h  tow a 
ró w ).

•R E S Z T K I“ M A T E R I A Ł Ó W  

T E K S T Y L N Y C H .

O tw ie ra ją c  o b ec n ie  '(ch o ć  je sz cze  n ie  w yko 
liczony) sk lep , z a w ia d a m ia m y , że sp ec ja lizu jem y  
sie  rów n ie  w R ESZT K A C H , k tó re  w k a w a łk a c h  
po 1. 2, 21, 3, 4 lub  5 ja rd ó w  m o ż n a  k u p ić  u n a s  
do 90 % ta n ie j  n iż  w s k le p a c h  czy in n y c h  f irm a c h  

ja k  n p  m a te r ia ły  w e łn ia n e  n a  g a r n i tu r y  i 
k o s tiu m y  od 22 /6  za  j a r d ,  n a  p a l ta  od 10 /- za  
j a r d  je d w a i, czy sty  od 2 /3  za  ja r d ,  t a f t a  b ia ła  lub  
ko lo ro w a od 2 '-  z a  j a r d  i td . i td . O dw iedź n a sz  
sk lep  a  z pew n o śc ią  w ybierzesz coś ta n ie g o  —  n ie  
ty lko  n a  p aczk ę  do P o lsk i, a le  i d la  s ieb ie  do u- 
ży tk u  n a  m ie jscu .

N IE  W IE R Z  G D Y BY  C I M ÓW ION O  O ZŁYM  
TO W A RZE, O „T A JE M N IC Z Y C H “ ŹRÓDŁACH ZA­
K U PU . P o p ro s tu

P R Z Y J D Ź  I  P R Z E K O N A J  S I Ę ,  

a  je że li ą ie  m ieszk asz  w L o n d y n ie , to  p a m ię ta j ,  że 
za ró w n o  w p ra s ie  a n g ie lsk ie j, ja k  w p o ’s k ie j i  w 

ro z sy ła n y c h  c e n n ik a c h  o fe ru jem y  n asz  to w a r  pod 
o b o w iąz u jący m  n a s  W A R U N K IEM :

ZA D OW OLENIE Z ZA K U PU  

LU B G W A RA N TO W A N Y . N A T Y C H M IA STO W Y  
ZW R O T PIE N IĘ D Z Y .

N asze  s ta le  z a sa d y : K U P U JE M Y  T A N IO  I  S PR ZE 
D A J. M Y TA N IO , do  „ k a r te ló w “ n ie  n a leży m y  i 

s ta r a m y  się  zaw sze
D O S T O S O W Y W A Ć  N A SZE CEN Y  DO K IE  

S ZEN I K L IJE N T A .

czorkami będziemy mogli so­
bie dłubnąć przy jakimś ta:u 
budziku. Jeśli który z panów 
zechce — to naturalnie przy 
znacznie zniżonych cenach... 
Zgoda, panie Anatoliuszu? Pen 
kapitan Igliński jako krawiec 
świetnie zaopiekuje się maga­
zynem; pan major Torebskór- 
ko będzie szefem kancelarii. 
Mam nadzieję, że zrobi pan 
piękną teczkę na akta? Go? Pan 
major Zamiatałski — nadzór 
nad porządkiem w obozie; p; n 
poruczn k Uwodzisz łączność 
z aliantami, pan kapitan 
Brzuszko Łyżkowski naturalnie 
nadzór nad kuchnią. Widzicie, 
panów e, że i owe czarne la­
ta emigracji i oczekiwania na 
dzisiejszą chwilę nie zostały 
całkiem zmarnowane.

Pan pułkownik zatarł ręce. 
Przełożył kijek spod lewej pa­
chy pot' prawą i wolnym kro­
kiem przeszedł się przed sze­
reg. em. Lśniąca twarz jego 
zdradzała rozkosz wewnętrzną, 
jakiej doznać można tylko sto­
jąc przed szeregiem ludzi, do 
których można przemawiać i 
przemawiać godzinami, a ża­
den nic nie powie, bo to wo­
jsko.

— Baczność! Spocznij! -— 
zabrzmiał znów głos komendy

Pozostaje jedna sprawa. 
Jesteśmy wojskiem i tego fak- 
iu nikt nie zmieni. W wojsku 
zgodnie z pragmatyką oficero­
wi przysługuje ordynans, czy- 
'i pocztowy. Nie mogąc dać ta­
kowych wszystkim oficerom 
mego oddziału, postanowiłem 
wyznaczyć sobie wyżej wy­
mienionego. Ponieważ jestem 
sprawiedliwy, będzie on użyty 
także do skrobania kartofli vr 
messie. 1 udzież jako jedyny 
szeregowy kompanii, to jest, 
sorry, oddziału, będzie on peł­
nił wartę i może być używa­
ny jako goniec w kancelarii. 
Owym pocztowym wyznaczam 
na ochotnika...

Oczy pułkownika szły wzdłuż 
oddziału od twarzy do twarzy, 
wędrując nieuchronnie w stro­
nę iewego .skrzydła. Majoro­
wie, kapitanowie, porucznicy 
wychylali się z szeregu, szu­
kając tam gdzieś nisko, na do­
le owego jedynego szeregowca 
Był tam! Stał jak sierota w o- 
padniętyrn, zamokłym berecie, 
w dużych zadartych butach, z 
czerwonym od zimna nosem. 
Mały, zgarbiony, apatyczny.

— Starszy strzelec Pietrusz­
ka! — ryknął pułkownik — 
Wystąp!

— NIE! — Wydarł się roz­
paczliwy krzyk z gardła dok­
tora Pietruszki. — Nie! — wo­
łał wielki uczony i prezes To­
warzystwa Badań Naukowych 
i porwawszy oburącz kryszta­
łową kulę rzucił nią o ścianę. 
Cenny aparat prysnął; posy­
pało się szkło i na podłodze 
zjawił się mokry ślad — nie­
wiadomo — szkockiego desz­
czu czy łez starszego Strzelca 
Pietruszki.

C.D.

Z p o w ażan iem

ANGEL TRADING
NOWY A D R E S :  155,  P E H T O N W IL L E  R O AD , KINSS CROSS, LO N O O K  N . 1.

LEKARSTWA
R IM IFO N -R O C H E  109 ta b i. I I / .

500 ta b l. 1.19.0 
1000 ta b l 3.17.0

STREPTO M Y CY N A
10 x 1 g r  2. 2.6

TEN ICY LIN A
oł. 3 m ilj. 14 j.  

o ra z  w szelk ie  le k a rs tw a

H A S KO BA
L I M I T E D  

2, H O G A R T H  RO AD , 

LONDON, S .W .5. T e ł.: FR O . 1542. 
Nowy k a ta lo g  n a  poczk i do  P o lsk i 

i do R o s ji n a  ż ą d a n ie .
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ŚWIĄTECZNY KONKURS
(i

rebus
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

(Za rozwiązanie 3 punkty)

S z a r a d a

(Za rozwiązanie 5 punktów)
Z rana zaraz po czwarte - drugie
zając wyszedł z kryjówki. Uszy swe długie
postawił. Skoczył raz - sześć - dziesiąta.
Pomny trzynaście - wspak pięć matki, dobrze pamięta, 
że piąta - trzynasta kiedy ranne zorze 
czyha, poluje i w pobliżu być może. ,
I choć czwór - osiem - dziesiąta w nim dusza 
ostrożnie skacze i wąsami rusza.
Szybkiego zakończenia swojego żywota 
sobie jedenaście- sześć - siedem, nie dziwota.
Wspak pierwszej - drugiej - siódmej ani ratunku 
Nie znalazł w ogromnym swoim frasunku 
Kiedy postradał matkę ubiegłego czwarta - piąta 
biedna, samotna dwa - cztery - dziesiąta.
Lecz teraz już starszy, więc dwunasta - jedenasta 
sobie poczyna. Nie zginę i basta!
Dziewięć skóry wyskoczy., gdy zajdzie potrzeba, 
lecz musi postarać się o kawałek Chleba.
Dla jedenaście - trzy - dziesięć pasza. —
Odgadnąć zagadkę w tym głowa Wasza.
Szarada trudna, lecz to nie racja,
By jej nie rozwiązać. Całość? Redakcja.

Krzyżówka Konkursowa
(Za rozwiązanie 4 punkty)

POZIOMO: 1. Bywa polityczna, lub 
chłopcy z nią kolędują, 2. Reformator 
religijny, 3. Był wielki król polski, 4. 
świątynia chińska, 5. Miasto w woj. 
warszawskim, 6. Gdy strzałą twe serce 
przeszyje, jesteś szczęśliwy, 7. Nielogicz­
na zachcianka płci pięknej, 8. Gorzki, 
lecz pożyteczny, 9. Wiązka zboża, 10. 
Tam chętnie spędziłbyć urlop, 11. Nie- 
brudna -—■ rozwesela, 12, Zobacz 21 pio­
nowo, 13. Jeden z muszkieterów, 15. Da­
wniej nim mierzono.

PIONOWO; 1. Nie tylko one człowieka 
zdobią, 15. Twoja pociecha często ci wy­
rządza, 16. W potrzebie mile widziany. 
2. Na stole wigilijnym, wśród innych 
potraw się znajduje, 17. Na nie lis łako­
mie spozierał, (Bajki Lafontaine‘a), 18. 
Gdy źle czynisz, on się cieszy (wspak), 
19. Bywa też słomiany. 5. Każdy okręt 
posiada ich dwie, 8. Przynosi ci wiado­
mości od przyjaciół, 21 i 12 poziomo Ar- 
cy-duch Boży. 6, 9, 9. Jeśliś zabobonny, 
do niego zaglądasz, 22 Możesz paczkę... 
23. Bóg wojny.

S y I a b ó w k

KUPON KONKURSOWY
Przesyłam rozwiązania .......... zagadek świątecz­

nego konkursu rozrywek umysłowych „Gazety Nie­
dzielnej“ na ilość ......  punktów oraz Postał Order
na 9 d. (2 międzynarodowe kupony pocztowe).
Imię i n a z w i s k o .........................................................
Dokładny adres . ............................................

Prosimy o czytelne wypełnianie powyższego kuponu.

tórzy _  _ 
nagrod^Ofo 
szepia w post 

y Niedziel
ąte czn ę g i

rywkowego należy nadsyłać do dnia 10 stycznia 1953 r.,

ROZRYWKOWY. Do rozwiązania należy dołączyć 9 pen- 
:t sów Postał Orderem tytułem wpisowego (za granicą 2 

międzynarodowe kupony pocztowe), oraz zamieszczony 
poniżej i wypełniony czytelnie kupon konkursowy.

Wyniki i rozdział nagród za świąteczny konkurs roz­
rywek umysłowych ogłosimy w numerze „Gazety Nie­
dzielnej“ na dzień 1 lutego 1953 r. .

ZAGADKA SZYFROWA
(Za rozwiązanie 3 punkty)
W miejsca cyfr wstawić 

litery i odczytać wyjątek z 
Ewangelii na Pasterkę.
12, 3,24,21. 7,21 — 11,21 —
24, 22. 20, 16. 4, 16 14. 12, 2 —
15, 16, 6, 17 — 21 — 11, 21 —
13,, 2, 8, 9, 2, — 18, 16, 4,
19, 1 — 5, 17, 10, 13, 2, 16, 9 
— 10, 16, 15, 23 , 8, 1 — 24,
16, 5, 2

Słowo pomocnicze; Inaczej 
manifest — 16, 10, 8, 13, 24, 21

n _rł_a_7,—-w—a

C o  i G d z i e ?
(Za rozwiązanie 2 punkty)

Odpowiedzieć możliwie dokładnie na pytanie, co i gdzie



f po Mszy św. Isten aid meg a Magyar...
ja /. figurką Wtedy po raz pierwszy po- 
żłóbka prowa- czułem s':ę> w obcym tłumie, 
itriarchę .tero- zdała od Polski i wtedy zaczą- 
dy tłumy po- łem rozumieć, czym jest tu­
x’a wpół rozbu- łactwo po obcych krajach, 
łuskać, mnie- czym jest wygnańcze życie 
ia przedstawię- dla Polaka. ’J ak, oni tam w 
Zawsze potem kraju są biedni, biedniejsi od 

n ze wstydem, nas, ale jednak... są. u siebie 
o bardzo, bo w domu. My zo£ tu jesteśmy 
iiowy i bardzo wolni, ale poniewieramy się po 
Po wojnie, nie cudzych kątach. Jak Święta 
nieść samotno- Rodzina z Nazaretu, nie mo- 
raju, do swojej żerny znaleźć dachu nad głową 
;o tam już boi- ni przytułku dla naszych pra- 
wali do krymi- gnień i tęsknot. Drzwi naszego 
em, od lat,' nie własnego, polskiego domu 

zamknęła przemoc bezbożnej 
Jaśnie chłopak siły, przewrotność i oportm 
3 odtąd zawsze nizin wielkich polityków i dy­
ny myślę ze plomatów. Nikt inny prócz 
wzruszeniem o Boga, prócz Jezusa w Betlejem 
n wieczór spę- narodzonego nie jest w stanie 
łych, którzy w wlać nam do duiszy spokoju,

Ięto rodziny są radości i ukojenia, 
sneji tu na zie- Od lal trzynastu każdego 
ę z kim przeła. roku v\’ święta Bożego Naro- 
i uronić przy dźenia oddajemy się radosnym 

nerdecznych. À nadziejom, że jednak zło i nie- 
i, bardzo wielu wola przeminą, pomimo ich 
,v kraju. Niech- potęgi, wspieranej siłami pie- 

Ilenki' da ukoję- kieł. d'ego roku te największe 
I pogodę ducha, święta przypadają, w okresie 
I plą. wigilijnego wyjątkowo trudnym i ciężkim 
I chlebem. czy w kraju, gdzie przeciw Kościo- I irzepijać kieli- łowi podnosi się nowe wielkie 
|)ni bowiem są natarcie wojującego bolszewi- I biedniejsi. ' zmu, i gdy Namiestnik Chry- 
Itatnią wigilię stusowy nadaje najwyższe do- I spędziłem na stojeństwo czyli kardynalską 
llze na Węgry, purpurę Prymasowi Polski, 
dem spod u ku- odpierającej ataki bezbożnego

Anim się nie obejrzał, kiedy 
dojechałem do dwudziestu pię­
ciu felietonów w ,,Gazecie 
Niedzielnej” i bynajmniej mi 
tego epokowego faktu nie przy­
pomniał redaktor pisma przez 
przysłanie jakiegoś jubileuszo­
wego honorarium. Właśnie o- 
statni, przed tygodniem wy­
drukowany felieton był owym 
jubileuszowym, len zaś, dwu­
dziesty szósty — jak z ka­
lendarza wynika "r— ma być 
świąteczny, u więc pisany pod 
choinkę i przepleciony opłat­
kiem moich życzeń. Toteż roz­
czarują się ci. którzy wiiim^^, 
jak zwykle — będą szukali

Felieton nędzie pogodne i ja-
|my, jitk' i ^ i g i ^ n i n o < [  nnd 
lW \jm j jasifk by*u nad

1‘llblreL
Ńnwtny. Cl^»iłbyn'M^owit-m 

li-ir śwWI.j^yclŁ^Ł/iow.H
,-ię / ws^ystkiWo do-
brcj woli, d^J^ói,yô fflt*kć)j |C  
ziemi Łożh D zii^
na w żłónerzk^l l j 

Miałenim^eiiDolimiLprzy- 
jacie lui^<S^M)y G -a«j^ropa-

PRZV CZY NA  PO ŚPIEC H U  
n b ieg n ie  p rzo d em  ta k  szybko, że 
k tó ry m  .jest p o ża r je s t  pod jego ad

ildŁ' zaproMć b i ­
li m y c h  na wiltę.
w'’»w JÆ w my-

; 1 u f l  e
amń { wmoiRe-j
1 l w V m v ticm

N A JC IĘŻ SZ E W Y PA D K I 
A tu t a j ,  s io s tro , je s t  s a la  n a jc ięż sz y ch  

w ypadków : rek o n w a le sc en c i.

"jemu tylko znanym ¡ÿp^obei 
przezJwizYjylkie tłumno?] »rzc 
Jie&fhi.;! g rodzenia i pn£

O B R A Z EK  BEZ SŁÓW

U W A C rA ł 
Z ) t  Y

*'■' — p a n n o  M ario , m usz  o *nią m es 
te ty  zw oln ić z p o sad y  m n ie . Ju z  
c z te re j  u rz ę d n ic y  p ro s ili m n ie  o p ° d
w yżkę p e n s ji , żeby się m óc z p a n ir

; o ż e n ić .

.•■fy POPU LA RNO ŚĆ W ŚRÓ D  »’TA K ÓW  
o w ied z ia la m  s ię  w ła ś n ie  że  n a rz e c z o n y  Loli j. 
d la  p ta k ó w  n a  T r a fa lg a r  S q u a re ,

sP rre d a w c ą  poźy-

Z  H IST O R Y C Z N E G O  PO SIED ZE N IA  IR E Z Y D 0 3 M  
w ize ru n e k , p rz e d s ta w ia ją c y  g ło so w an ie  
Z w iązku  S ow ieckiego w
B e r ia , B u lg a n in , W oroszy low , Ig n a t ie w  K ag an o w icz  
ln ik o w  M ik o ja n  M icha iłów , M ołobow, P e rw u k in . P o n o m a re n k o

n a d  w n io sk iem  S ta l in a  n a  za k o ń c z e n ie  1» ko n g re  
M oskw ie O d tew ej k u  ra w e j m o ż n a  ro rp o z n a ć  cz łonków  p rezy  

K o ro ezen k o  K uźn iecow , K u u sin en , 
S ab u ro w , S uslow , K ru i O B R A Z EK  B EZ SŁÓW
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K O L U M N A  H U M O R U

tUŚMIECHNi P R Z Y  O P Ł A T K U
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«ZE WSPOMNIEŃ WIGILIJNYCH POLSKIEGO LOTNIKA

BOŻE NARODZENIE I . . .  SŁONIE INDYJSKIE
Redakcję „Gazety Niedziel­

nej" odwiedził niezwykły gość, 
mianoiuicie były lotnik pol­
skich formacji RAF-u w czasie 
wojny p. Roman Hrycak, któ­
ry pracuje od czterech lat w 
lotnictwie cywilnym pakistań­
skim jako pilot i należy do gru_ 
py Polaków, którzy latają w 
Indiach, Pakistanie oraz Bur- 
mie. Od czasu do czasu przy­
latuje do Anglii, gdzie w Brigh­
ton mieszka jego żona. Korzy­
stając z takiej właśnie rzadkiej 
jego wizyty w tym kraju po­
prosiliśmy p. Hrycalca o po­
dzielenie się z naszymi czytel­
nikami jakimś wspomnieniem 
z jego służby loniczej w odle­
głym, egzotycznym Pakistanie. 
Okres gwiazdkowy nasunął 
myśl o przeżyciach wigilij­
nych; wywołując je w pamięci 
nasz lotnik dał nam opowieść, 
którą poniżej zamieszczamy.

Jak zawsze poprzednio, jak i 
w tym roku, 1950, przed dwo- 
ma laty, przygotowywaliśmy 
się do obchodzenia hucznie 
świąt Bożego Narodzenia. Już 
jesienią mieliśmy wszystko 

«planowane, a nasz kucharz 
Patrycy, Hindus z Madrasu, 
należący do jakiejś sekty i nie­
słychanie z tego dumny, został 
dokładnie poinformowany o 
ważności tego święta dla nas.

Nasza latająca gromadka 
jest rozrzucona po olbrzymim 

kontynencie indyjskim, ale cza­
sami się zdarza, że jest nas 
kilku w tym samym miejscu. 
Wówczas staramy się razem 
zamieszkać; lak jest weselej 
i przyjemniej.

Jest nas więc trzech w tym 
samym, pięknym, centralnie 
położonym mieszkaniu w Kal­
kucie, we wschodnich Indiach. 
Postanawiamy, że ,,program” 
świąteczny będzie trwał dwa 
dni: część pierwsza w wieczór 
wigilijny, na który zaprosimy 
innych Polaków oraz maryna­
rzy jugosłowiańskich, nie u~ 
znających rządu Tity — oraz 
•zęść druga dnia następnego, 
kiedy podejmować będziemy 
innych znajomych.

Z niecierpliwością oczekuje­
my na święta. Wszystko już 
jest gotowe: podarunki kupio­
ne, drzewko przywiezione z 
Himalajów, Patrycy po polsku 
wymienia nazwy potraw, ma­
my nawet opłatek od polskiego 
księdza, misjonarza, który 
przebywa tu już 25 lat.

W dzień wigilijny wstajemy 
wcześnie, by poczynić ostatnie 
przygotowania. Role są już 
rozdane: ja mam na głowie 
drzewko, oświetlenie i ozdo­
bienie pokoi. Przypominają się 
lata dziecinne, gdy pomagałem 
ojcu przed wigilią, gdy był 
mróz, śnieg, gdy wybiegałem 
do kuchni, by zjeść coś niecoś 
pokryj om u, gdyż nie wolno 

nam było jeść aż do pierwszej 
gwiazdy. Obecnie również po­
ścimy, gdyż będzie dwanaśc e 

potraw, no i.,, przykazanie 
koście i ne też t rzeba zachować.

Roboty pełne ręce. Cesiu z 
namaszczeniem przyprowadza 
do porządku nasz bar, zajmu­
jący jeden z rogów olbrzym e- 
go salonu. Jest to pozostałość 
po poprzednim lokatorze, dy­
plomacie zagranicznym, które­
go zdrowie zawartością jego 
baru często popijamy. Franuś 
raz po raz wybiega z kuchni, 
gdzie udziela rad Patrycemu. 
choć ten jest na to oburzony i 
krzywo patrzy na pobyt „Sa­
hiba” w kuchni. Zapewnia, że 
da sobie r adę z dwoma pomo­
cnikami i że o pierwszej gwie- 
ździe wszystko będzie gotowe. 
Wymienia nawet część już go­

towych przysmaków: „golob- 
ki, uska, barsyk” etc. Niejeden 
Polak zdziwiłby się znajomości 
polszczyzny u Patiycego.

Zima w tej części świata 
oznacza temperaturę 85 stopni 

Fahrenheita w dzień, choć wie­
czorami jest przyjemnie w za­
piętym kołnierzyku i. z krawat­
ką. O zmierzchu schodzą się 
goście — nie brakuje wśród 
nich nikogo. Z hallu prowadzi­
my ich do jadalni. Duży stół 
ładnie nakryty, oświetlona 
choinka, bar dyskretnie przy- 
cieniony i Patrycy z dwoma 
chłopcami ubrani w olbrzymie 
turbany na głowach.1 Po dzie­
leniu się opłatkiem spożywa­
my kolejne dania, ale rozmowa 
się nie klei i dopiero przy de­
serze i winie, gdy gruchnęły 
polskie kolędy, nastąpiło oży­
wienie. Pomagaliśmy potem 
śpiewać Jugosłowianom, któ­
rzy ze łzą w oku mówią, iż 
nie mieli takiej wilii od chwili 
opuszczenia swego kraju.

Patrycy zbiera pochwały i 
chodzi napuszony jak kogut. 
Wie, że dostanie suty „bak- 
szysz”, przeczuwa to. Krąży 
wokół nas jak duch, boso, z 
kroplami potu na czole. Cesiu 
za barem dwoi się i troi. Na­
stawiam radio na kolędy póź­
niej na Ceylon i w trakcie tego 
słyszę szamotanie się oraz 
półgłosy na korytarzu. Wybie­
gam i widzę, jak Patrycy wy­
pędza gońca mojej firmy. Zu­
pełnie niepotrzebnie interwe­
ncję i otrzymuję zawiadomie­

TYLKO 51/-
k u p o n  3 ja rd y  FL A N E L I w ełn  
•z a rc j  a a  p ra k ty c z n e  u b ra n ia  d la  
ch łopców . £  5.0.0 k u p o n  3 j 
K a m g a rn  g ra n a to w y  n a  m u n d u rk i 

szko lne .
£  7.18.0. K u p o n  3 ł  K a m g a rn  
g ra n a to w y  w p a sk i w n a j l  g a t. 
n a  eleg. u b ra n ia  i k o s tiu m y . C eny  
w raz  z p rze sy łk ą  do P o lsk i 1 ubez­
p ieczen iem . P ró b k i n a  z a d a n ie .

O R Y G IN A L N E CZERW O NE

W s Y P Y
do  p oduszek  i p ie rzy n  — b . po . 
• z u k iw a n c  w K ra ju  — 1 ja r d
podw  szero k o śc i 18 /6  z p rze sy łk ą  

do  P o lsk i
P ió ra  P A R K E R  . .y ic ^ r y * 1 25 /. 
.D u o fo ld “ 37/6 ; „ b l "  £  4.6.0 

z p rze sy łk ą  lo tn . po lec, do  P o lsk i 
O b ecn a  w a rto ść  P a rk e ró w  

w P o lsce : 500 do  2.000 zł.

100 %

NYLON -TAFTA
W N A JLE PSZY  G A TU N K U  

B I A Ł A
1 J a rd  36 “  sze r. . . . .  10/-
(p rz e d s ta w ia  w ięk szą  w a r to ś ć  i 

u ży teczn o ść  o d  1 k lin a  s p a d ) 
w ra z  z p rz e s . w W . B ry ta n i i  lub  

do  P O L S K I.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e

FREGATA (Merchanst) LTD.
122. W a rd o u r  S tre e t.  L o ndon , W . 1,

nie, że muszę lecieć raniutko 
do wschodnego Bengalu, na 
granicę Burmy. Jestem zły, bo 
Patrycy już przekonał gońca 
szylingiem, że jestem chory, 
ale już za późno, by zło napra­
wić.

Patrycy zagniewany przypo­
ro na mi, że jest służącym od 
dwudziestu lat i doskonale wie, 
jak ma dbać o „Sahiba”. On 

jest od otwierania drzwi, a ja 
nie powinienem wychodzić na 
korytarz. Ma rację, więc obie­
cuję mu cygara burmańsk.e, 
które bardzo lubi i których 
dym odstrasza komary.

Wszyscy idą na pasterkę, ja 
jednak zostaję w domu, by choć 
parę godzin wypocząć przed 

lotem. Nazajutrz, obudzony na 
czas przez Patrycego, odjecha­
łem na lotn sko, ogromnie cie­
kawy, kto mnie wepchnął na 
ten lot i dlaczego? Okazało się. 
że — słonie!

Zima jest w południowej Azji 
okresem pięknej, bezdeszcęo- 
wej pogody, najiepszej na polo­
wania na słoń e, które chwyta 
się w zasadzki, obłaskawia i 
sprzedaje na roboty lub do 
cyrków europejskich. Polowa­
nie nie jest łatwe, trwa czasem 
tygodniami. Gdy polowań e się 
powiedzie, kupcy słoni muszą 
się spieszyć z dokonaniem 
transakcją bo popyt na słonie 
jest duży. Takich właśnie han­
dlarzy musiałem zawieźć. Lot­
nisko, na którym lądowaliśmy, 
ongiś służące Japończykom, 
potem aliantom, położone jest 
pod samą dżunglą w zatoce 
Bengalskiej. Wszędobylskie 
ujeepy” zabierają nas w góry, 
gdzie zaczyna się królestwo 
„poławiaczy głów”. Tam bo­
wiem, około 40 mil w głębi 
odbędzie się przetarg. Wąską 
drogą, a potem ścieżyną je- 
dziemy w asyście strażn ków 
z karabinami gotowymi do 
strzału, gdyż znajdujemy się 
w dżungli. Posuwamy się bar­

dzo powoli, w końcu jednak 
docieramy do małej polany, na 
której zostawiamy samochody 
i idziemy pieszo do małej do­
liny, z której dochodzi poryki­
wanie słoni. Na końcu małej 
polanki wznosi się ostrokół 
bambusowy, a w nim pięć 
dużych słoni i małe między 
nimi pośrodku. Gdy handlarze 
dobijają targu, ja przypatruję 
się obłaskawianiu schwyta­
nych słoni. Do ostrokołu wcho­
dzą dwa oswojone słonie z po­
ganiaczami, biorą między sie­
bie słonia świeżo schwytanego, 
ściskają go i zaczynają opro­
wadzać. Słoń poddaje im się i 
chodzi razem z nimi. Pogania­
cze dają swym słoniom i oswa­
janemu banany. Po kilku 
dniach tak prostego treningu 
słoń jest zupełnie obłaska­
wiony.

Targ dobiega końca i przy­
gotowujemy się do odjazdu. 
W grupie sprzedawców słoni 
zwraca moją uwagę jeden czło­
wiek. Jest milczący, wysoki, 
dobrze zbudowany i opalony. 
Pytam po cichu, kto to jest i 
otrzymuję odpowiedź: ,Ro­
land”. Inżynier okrętowy pra­
cujący w pobliskim porcie jak0 
specjalista od silników Diesla, 
ale równocześnie wielki „hun­
ter” — myśliwy. Szybko żeg­
nam się z innymi, podchodzę 
do Polaka i podaję mu rękę, 
życząc wesołych świąt. Wra­
żenie jest kolosalne, potem 
zdumienie, radość. Polak nie 
opuszcza mnie aż do odlotu, 
żywo rozmawiając. Ze łzą w 
oku ściska mocno mą rękę na 
pożegnanie.

Wszystko gotowe, silniki 
zapuszczone, kiwnięcie ręką i 
pełny gaz. Za chwilę puszcza, 
słonie i rodak pozostają daleko 
w tyle. Ale Polak pozostaje 
blisko w pamięci i w sercu w 
tym dniu świąt Bożego Naro­
dzenia.

Roman Hr.v«*ak

F o t. W . B e d n a rsk i — L o n d y n . 

ŚW IĘ T Y  M IK O ŁA J W LO D YN IE
Ś w ięty  M ik o ła j odw iedz ił w ty n i ro k u  I o b d a rzy ł dzieci p o łsa ie  p re z e n ta ­

m i: p rzy  k o ście le  p o lsk im  n a  D ev o n ia  R o ad  (u  gó ry ) i w D om u K m b a ta n -  
♦ a  ( n a  do le ).

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EA RLS CO U RT — O TW A RTA  DO 8 W IECZÓ R 

W Y SYŁA; R IM IF O N , C H R O M IFO N , N Y D RA ZID , M ER SA L IT . 
100 ta b l. R im ifo r  o ryg . 11 /- 3 m il. P en . Ol. : : : 14 /-,

10 g r. S tre p to m y c y n y  £  2.2.6, 1000 ta b l .  R im ifo n  o ryg . £  3.17.0
500 ta b l.R im ifo n  o ryg . £  1.19.0

CENY Z P R ZESY ŁK Ą  DO P O L S K I 

255, OLD B R O M PTO N  RO AD , LONDON, S. W, 5. T E L. F R E  9131.

CZY 1W0JE DZIECKO CHODZI 
DO SZKOŁY ANGIELSKIEJ?
JEŚLI TAK, CZY DBASZ 0 TO, BY UCZYŁO SIE 

SYSTEMATYCZNIE RELIGII I PRZEDMIOTÓW
P O L S K I C H ?

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA

OJCIEC-GRUŻLIK POTRZEBUJE RIMIFONU
Rimifonu. Jestem chory na 
gruźlicę od roku 1943, miałem 
już odmy obustronne i kausty- 
kę. Obecn e stan mego zdro­
wia pogorszył s'ę, kawerny się 
rozwapń iły i lekarze mówią, 
że tylko R.mifon może jeszcze 
uratować mi życie. Mam lat 
29, żonę i dziecko. Proszę o 
wzięcie pod uwagę mego mło­
dego wieku i ciężkich warun­
ków materialnych i z góry 
dziękuję za pomoc..

W.G.”

LISTA OFIAR NR. 37.
A..T. Kunicki — 5/-, Leon K.

— 2/-, M. Przybyło — 8/6, J.M.
— 5/-, R. Turski — 12/-, J.M. 

Iz Lubenham — 10/-, S.Z. Stock- 
welł — 5/-, R.A. Morawski — 
10/-, A. Niechożyński — 10/-, 
A. Krasnodębski — 10/-, W.D. 
z Buckingham — 5/-, H.M —
1.0. 0., Z. M. — 1.0.0., J. Żu­
rawski — 1/-, W.K. Charing 
Cross — 10/-, S. Nytko Bir­
mingham — 10/-, W. Pernal — 
1/-, Anna Gusta — 1.0.0., B. 
Rejman — 10/-, H.M. Londyn
— 10/-, M.P. — 10/-, J. Stefa­
nowicz — 1.0.0., R. Hrycak —
1.0. 0. Razem £. 11.14.6.

tsZfiijł o fic w -e  'n e t  
LEKARSTWA 00 POLSKI

W okresie świąt Bożego Na­
rodzenia powinniśmy pamię­
tać szczególnie o chorych w 
kraju i choćby w drobnej m:e- 
rze pomagać im składaniem 
ofiar na przesyłanie lekarstw. 
Oto dalszy wyjątek z jednego 
z wielu listów z Polski, gdzie 
potrzeby w dziedzinie zdrowia 
są olbrzymie i ciągle nieza­
spokojone.

„Prośba. Zwracam się z go­
rącą prośbą o przysłanie mi
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA
K.S. W a r ta  (F a ir fo rd )  d a la  o sobie 

z n a ć  p rzed  dw om a la ty  w I l l - c h  pol- 
s k ih  m is trz o s tw a c h  p i łk a rs k ic h . Z a a z i 
w iła  dobrą, k la są , n ie zw y k łą  a m b ic ją  . 
f a i r  g rą . W obec o b ecności w te j sam e j 
g ru p ie  s iln e j W isły (m is trz  w r .  1951), 
W a r ta  z a ję ła  w ice m is trzo s tw o  i zdoby ­
ła  p u c h a r  p o c ie szen ia  W teg o ro czn y ch  
m ’s trz o s tw a c h  W a rc ie  W yraźnie n ie  
w iodło  się . G ra ła  pod n az w ą  K .S. 
„ P o lo n ia  B /F “ po  z e s ta w ie n iu  d ru ż y ­
ny  z dw u s ą s ia d u ją c y c h  ze so b ą  ze 
spolów , B abd o w n  i  F a ir fo rd  (s tą a  
s k ró t  p rzy  nazw ie  k lu b u  , ,B /F “ >. T en  
zw iązek  m im o  n a jsz cze rsze j ch ę c i ni,, 

by ł szczęśliw y i sk o ń czy ł s i ■ ro zcz a ­
ro w a n ie m  zaw odn ików  i o rg a n iz a to ­
r ó w . . .  \V m is trz o s tw a c h  a n g ie .s k  ej 
iig i (L eague  C ire n c e s te r  a n d  D is tr ic t)  
W a r ta  o d g ry w a w bieżącym  sezonie 
d u żą  ro lę , p ro w ad z i w ta b e li . M a za 
so b ą  10 m eczów  ro z e g ra n y c h , z cze­

go 9 w y g ra n y c h  i 1 re m is . S to s u —r k
b ra m e k  46:13. P o n a d to  W a ia  b ie rze  
u d z ia ł w p u c h a ro w y c h  ro zg ry w k ach  
„ G lo u c e s te r  C u p "  W y m y  i d o b ra  
fo rm a  W a rty  s ą  te m a te m  p ra s y  w 
o k ręg u , a d y sk u sje  o ,.P o ii:h  te a m ' 
s a  p ro w ad zo n e  z ożyw ien iem  w o tro d - 
k a c h  p ra c y  pom iędzy  P o la k a m i i A n­
g likam i.W szyscy  s tw ie rd z a ją  ko lo sa ln ą  
p o p raw ę  k la sy  W a rty , W a r ta  p o s iad a  

p o n a d  50 cz łonków  w sp 'G ra jąc y ch
o d d a n y c h  sy m p a ty k ó w , k tó rzy  z regu  
ły  n .e  o p u szcza ją  żad n eg o  m eczu Dr 
n a jg o rę ts z y c h  n a le ż ą  ch y b a  ks. dzie­
k a n  C zap sk i i p. G a n n o n , k ie row n ik  
o s ied la .

G raczó w  z a re je s tro w a n y c h  i ubez­
p ieczo n y ch  W a r ta  Uczy 18. W 'e lk ą  n a ­
d z ie ją  k lu b u  są  ju n io rz y . F ila ra m i 

I-sze j je d en as tk *  są  o b ro ń cy  C iężare  i 
B ory ło , w p ta k u  K ru p a  ( k a p i ta n  d ru ­
żyny) i K a lew sk i —  o ba j b ram k o - 
s tr z e ln i i dob rzy  ta k ty c y . R e sz ta  d ru ­
ży n y  — n a  poziom ie  W a r ta ,  dz ięk i 
d o św iad czo n e m u , o d d a n e m u , h a rm o ­
n ijn ie  p ra c u ją c e m  ’-ie ro w n ic tw u  o raz  
p o p a rc iu  m ieszk ań có w  o s ied la , m a 
duże  sz a n se  ro zw o ju . S k ła d  Z a rz a a u : 
pp . Z  C ym b ry k iew .cz  (prez»«) W . M a- 
c ie jczy k  ( s e k re ta rz  i s k a rb n ik ) ,  A 
U k ra iń s k i (g o sp o d a rz ) , P . M ik u lir  
(d o św iad czo n y  p iłk a rz  i d z ia łac z  
3 D SK  —  ja k o  k ie ro w n ‘k tr e n e r )  

W a rc ia rz e  s ą  b a rd z o  p o p u la rn  w sw a. 
im  o k ręg u , w o sied lu  są  n a j l ic z n ie j­
sz ą  i f in a n so w o  n ie z a le ż n ą  o rean iza -  
e ją  i z p ew n o śc ią  u s ły szym y  o W a rc ie  
jeszcze  w iele  p o ch leb n y ch  o p in i i . . .

PIENIĄDZ JEST OKRĄGŁY 9/t f g w®
W związku z niedalekim już golnie wśród konduktorów, kary np. za noszenie luanzole- 

pojawien.em się nowego bilo- moneta: srebrną 3-pensówka. ty zrobionej z monet tutejszych
nu Wielkiej Brytanii z podobiz- -  Za podrabianie monety grozi można Otrzymać dwa lata cięż-
ną Królowej warto podać tro- kara dożywotniego więzienia, kich iobot, albowiem me wol IandiJ Pokrywa iodowa Arktyki,

jednak i za inne przestępstwa no używać ich do inn'^h ',p- 
wobec pieniądza grożą surowe lów poza płatniczym..

Pasterka w Kościele Polskim
2, Devonia Road, N.l.

zostanie odprawiona 24 grudnia o 12 w nocy 
1 Msze św. w pierwsze i drugie Święto

zostaną odprawione o godz. 8, 9, 10, 11, 12. 
Uroczystość Pasterki oraz Nabożeństwo o godz. 11 
w drugi dzień świąt — będą transmitowane do 

Kraju.

środku płatniczym.
W czasie ostatniej wojny, 

wybito ok. 200 milionów far- 
dingów i 400 milionów półpe- 
nówek dodatkowo, by pokryć 
zapotrzebowanie w związku z 
podwyższeniem cen biletów o 
pół a cen żywności o ćwierć 
pensa.

Warto zanotować, że według 
tradycji głowa monarchy po­
winna być zwrócona w kierun­
ku przeciwnym niż na wize- 
runku jego poprzednika. Zwy­
czaj ten zapoczątkował Karol 
II, aby zaznaczyć, że odwraca 
się tyłem do O. Cromwella.

Edward YI11 zerwał z tą tra­
dycją i postanowił mieć twarz 
zwróconą tę samą stronę, co 
jego ojciec, ku lewej stronie.
Następni władcy naśladują je­
go przykład.

Wzrost ceny srebra spowo­
dował, że zaprzestano bicia 
monet z czystego srebra (z 
domieszką nieznaczną miedzi 
71/ 2%) a zaczęto bić monety o 
zawartości .50% srebra, a na­
stępnie z mieszaniny miedzi i 
niklu. Srebro z wycofanych 
monet odpłynęło w czasie woj­
ny do U.S.A., jako spłata dłu­
ga wojennego, wzgl. użyło je 
dla celów przemysłowych.

Kilkakrotnie wypuściła men­
nica monety 5-cio szyl.ngowe, 0 , . .... „ . „J J  , J a k  p o d aw a liśm y  k ilk a k ro tn ie , w S zkocji c ieszą  się  w ie lk im  pow odze-
me są one jednak, populaine lliem  w ystę p y m ło d e j p a ry  ta n e c z n e j z E d y n b u rg a  M ary s i R aczków ny  i Ewy 
WŚrÓd Szerokiej publiczności, M alick ie j, O to  one , gdy ta ń c z ą  k u ja w ia k a  w części a r ty s ty c z n e j  n a  je d n e j

RY BOM  ZA C IEPŁO  
Ś ledź i w ą tłu sz  p rzen io s ły  się  z w ńń 

G re>- 
k t i ­

r a  p rzed  50 la ty  m ia ła  3,65 m . gru ­
bości, o b ecn ie  m a  ty lk o  3,18 m .

7 u ro czy s to śc i p o lsk ic h  w F a .k irk

10-lecie junackiej Szkoły Kadetów

__ G K K F  (coś w ro d z a ju  przedw o-

—  P o lsk i K lu b  T en isow y  K .S . „ P o ­
lo n ia “  w L o n d y n ie . M a on  ".a z a d a n ie
sk u p ia ć  w szy stk -ch  p o l a c h  te n is i-  p u w p )  za p o w ied z ia ł z m ian ę
s to «  D o k lu b u  ten isow ego  n a le ż ą  ta -  je  b , iax>r\\stów . u o  K iuuu 6 re g u la m in u  o d zn a k i sp o rto w e j (S P O ),
k ie  gw iazdy  ja k  T ło czy ń sk , R y c h ł a .  J  d n i był , le p o m y śla n y  i
W llm a n  S p e c ja ln ą  u w ag ę  Z a rz ą d  K lu - » P _  r z n .u  P rzv
b u  p ra g n ie  pośw ięcić  m łodzieży , k tó - n ie  o d p o w iad a ł w ym ogom  cza„u . „ P r  y

r e j  n ie  b r a k  w śró d  u c h o d ź s tw a . P od  zdoby w a n iu  o d zn a  m ® j' ° 
T a ch o w y m  k ie ro w n ic tw em  n a sz  te n iso -  k o n tro l i ,  p rz v z n a w a im  o d z n a k i bez 
w y n a ry b e k  z p ew n o śc ią  poczyn i duże  z a * o d ó w , by w y k azać  się  w y k o n an ie m  
p o s tę p y ' P ro je k to w a n y  je s ' u d z ia ł po ł- p la n u “ . P rze w id u je  s ię  u s ta le n ie  k la s  
sk ie j d ru ż y n y  w m is trz o s tw a c h  >Md- O z n a k i .
d le ssex u . D o ty c h c z a s  do  P o lo n ii zgło- —  w  p rzy sz ły m  ro k u  we W rocław iu  
s iło  się  k ilk u d z ie s ię c iu  za w o d n 'k ó w , o d b ęd ą  s :ę o g ó ln o sz k rln e  zaw ody  
sp o d z 'e w a n y  je s t  n ap ły w  zg łoszeń  z spurtow e> K tóre o rg a n iz o w a n o  od 
in n y c h  częśc i W . B ry ta n i i .  N a ze b ra -  tr z e c h  ja t  N a s tę p n e  zaw ody  b ę d ą  ju ż  
n iu  o re a o iz a c y ln y m  w y b ra n o  z a rz ą d . u o s jjy n az w ę z a c z e rp n ię tą  ze s ło w n ic t-  
pp . J a k im o w 'c z  (prezes)

ale polują na nie zbieracze.
Ostatnio wybito je w 1937 r., 

i w czasie wojny wykupili je 
na pamiątkę żołnierze obcy, 
przebywający tutaj, a specjal­
nie. Amerykanie. w dniach 29 i 30 listopada dant J.S.K., mjr W. Winiar-

Wycofano z użycia wybite w b.r. odbył się zjazd członków ski. Kolejno przema- 
1887 monety 4-szylingowe, jak Koła Junackiej Szkoły Kade- wiali R. Wernik, prezes 
też używane za czasów królo- tów. 29-tego odbyła sie za- 
wej Wiktorii monety 4-penso. bawa taneczna, zaś 30-tego 
we. W obiegu jeszcze znajduje b.m. program był następują- 
się, bardzo niepopularna szcze- cy:

• _______  W kościele polskim na De-

Koła i generał Wiśniowski, 
M.inutą ciszy uczczono pa­

mięć kadetów poległych w 
czasie ostatniej wojny. 

Następnie odbył się współ

M ic h a lsk i i
W itm a n  (w ic e -p re zes i) , G a r l iń s k i  (se­
k re ta rz )  W oVdvł>o (sk a rb n ik » . B a ra ­
now sk i ( k a p i ta n  sp o rto w y ), S eg e t i 
T ło czy ń sk i (członkow ie

__ G e ru la  S ta n is ła w , d aw n y  b r a m ­
k a rz  W isły  (K ra k ó w ), J u n a k a  (D ro h o ­
b y cz ). r e p r e z e n ta n t  Armi* Polskimi n a  
W scbodzte , od l a t  g ra  w a n g ie ls s ic h  
z e sn c la c h  —  w ligow ym  L e y to n  
O r ie n t , a  od 3-ch  sezonów  w a m e to r -

w a sow ieck iego  — będzie te  „ S p a r t a ­
k iada ..*

ZE ŚWIATA
__ P o ra ż k i f iń s k ic h  o lim p ijczyków

z n a la z ły  oddźw ięk  w w y b o rach  n a  p re ­
ze sa  F .Z .L .A . W g lo so w an iu  p rz e p a d ł 
p o p rz e d n i „ w ie czn y “ p r e z t s  M  e t t in e n  
(były  o lim p ijczyk ) P rezesem  w yb a n o  
R e in o  P iir to .

— N a p rz y g o to w a n ia  o lim p ijsk ie j

vonia Road odbyło się o go- ny obiad, w czasie którego 
dżinie 12 nabożeństwo za przemawiali płk. Ryziński — 
noległych i zmarłych kade- h drwódca szkćł junackich, 
tów. płk Bobrowski; pierwszy do-

O godzinie 1 odbyła sie a- wódca szkoły, płk Latawiec, 
kademia. Powitał przybyłych zastępca dcy Szkoły, kpt. 
E. Korbusz ,następnie wygło- szkoły, oraz profesorowie

S K U T K I W IK I K IE G O  CIŚN IEN IA  
C iśn ie n ie  400.(MMI a tm o s fe r  o s iąg n ą ! 

la  «e t N obla  p ro f . B rid m  n  n n iw er- 
v te tu  H a rv a rd , by « tw ie rdz ić , że pod 

ta k  o lb rzy m im  c iśn ie n ie m  b ia ły  fosfńr  
p rz e k s z ta łc a  się  w c z a rn ą ,  k ry s ta l ic z ­
n ą  s u b s ta n c ję , b iz m u t z m ie n ia  za sa d ­
niczo  sw ą s t r u k tu r ę ,  s ta l  s t a ; s ię  
b a rd z ie j g ię tk a , t le n e k  o łow iu  reda- 
KUje się  do ołow iu a  o d d z ie ln e  ezęse i 
m e ta l i łą czą  s ię  z so b ą  sposób  n ie ­
ro ze rw a ln y . Z d u m ie w a ją -ą  ytrsym a-  
ość p o s ia d a ją  b a k te r ie . J e d n a  z bak­

te r i i ,  w y s tę p u ją c y c h  w je lic ie  lu d ik im  
zach o w u je  żyw o tność  p -d  c iśn ie n ie m  
aż  17.000 a tm o s fe r .

ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
NA EALINGU

i W niedzielę 7 grudnia sala
goo. benedyktynów na Ealinga 

rozbrzmiewała gwarem gło­
sów polskich. Przeszło 10i- 
dzieci, w wieku od 2 do 15 lat, 
zebrało się na tradycjnyim 
obchodzie św. Mikołaja, zor­
ganizowanym przez Komitet 
Parafialny i Komitet Rodziciel­
ski na Ealingu. Po podwie­
czorku hufiec żeński Z. H. P. 
,,Bałtyk” i p. Herzog, wódz 
Zuchów na Ealingu, poprowa­
dzili gry i zabawy. Na zakoń­
czenie św. Mikołaj (inż. Ko­
narzewski) w asyście anioł­
ków (Jagusia Treszka i Gra­
żyna Wojno) rozdał wszyst­
kim dzieciom podarunki.

Zabawę dla dzieci zaszczycili 
swoją obecnością Proboszcz 
polskiej parafii na Ealingu 
ks. mgr Kornacki i Superior 
oo. benedyktynów. Ks. Kor­
nacki imieniem Polonii na 
Ealingu wyraził wdzięczność 
oo. benedyktynom za zrozu­
mienie potrzeb Polaków, ca 
pozwoliło na zorganizowanie 
polskiej parafii i szkółki na­
uczania przedmiotów ojczy­
stych.

sił przemówienie b. komen-

*ldm  W a lth a m s to u  A vent’e. k tó ry  n a  f iń s k ie j  d ru ż y n y  p rzez  p u b lic z n ą  sub- 
w io sn ę  b .r . zdobył a m ^ t r r s k i  m ic h a r  sk ry p c ję  ze b ra n o  15 ty s  ęcy  fu n tó w . 
A nglii. G e ru la  n a  W em b’ev (100 ty -  W iększość p o zo s ta łe j sum y  będzie 
s iecy  w idzów ) o trz v m a l zlo ty  m e d a l z p o d s ta w ą  do p rz y g o to w a n ia  d ru ż y n y  
r a k  m a rsz  A le x a n d ra . O becn ie  k lu b  n a  ro k  1956..

G e iu l i  p ro w ad z i b e z k o n k u re n c y jn ie  w
sw ej lidze , a  w  oeó ’n v m  p u c h a rz e  — K o m ite t O lim p ijsk i p rzy sz łe j 
A ng’H, w p o w tó rce  i d. i» r’w o '  w - u .  O lim p iad y , k tó r a  odbędz ie  síp  w ro k u  

h a m s 'o w  w v g ra l 2:1 z zaw odow ym  1956 w A u s t r a l’i ro zp o czą ł rozbuciow ę 
W a tfo rd . G o r 'i’a ma h a rd z - ' nv-eno s ta d io n u , p ły w a ln i i  w ’osk i o lim p ij-  
pozyc le  w  sw ym  k lub ie , g ra  -  d użvm  sk ie l . P rzew id u je  się  z m ian ę  p ro g ra - 
wvczuclem pom im o, z. m a  za  sobą  m u  k o n k u re n c j i  lim p ljsk lc h  
wie»e l a t  g rv . J e s t c iąg le  fo rm ie .
P r a s a  an tć p isk a  r>o k aż d y m  m e^zn w » , 
m ie n 'a  n a z w isk o  G p rn li, n az y w a  go 
n a jb a rd z ie j  d o św iad cze ń  m  b ra m ­
k a rz e m  a m a to rs k ic h  " ru z y n "

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 41.

Poziomo; ODrus, ubiór, 
wręcz, rabin, Tommy, szala, 
Sarny, pobojowisko, zaraz, 
anioł, bożek, różni, tupet, po­
żoga, krzywe.

Pionowo: Uczta, Borys,
świst, indyk, komiwojażer, 
Libia, arsen, czerep, płetwa, 

zbieg, aktor.
Nagrodę w postaci ksią lu 

Gustawa Morcinka „DZIEW­
CZYNA Z PÓL ELIZEJ­
SKICH' otrzym je w drod e 
losowania p. S. Wieczorkie­
wicz, 11, Dean Street, Brigh­
ton.

szkoły Płonka i Łojewski. Po 
obiedzie odbyły się tańce 
przy orkiestrze. L. S.

Z FRATU

— P om im o  u p a d k u  p re s tiż  p iłk a r-  
s t a a  an g ie lsk ie g o  h e n e rz y  i sęd  o- 
w !e b ry ty jsc y  są  c iąg le  w je n ie . Sę­
dziow ie p ro w a d z ą  zaw ody  we w sz y st­
k ic h  częśc iac h  ś w ia ta , n a r ,  riow a Je­
d e n a s tk a  A u s tra li i  d o m a g a  się  tr e n e

—  W  ć w ie rć f in a le  p u jh a r u  p i łk a r -  r a  an g ie lsk ie g o , a  s law n - w losk 
s k ń g o  P o lsk i G w a rd ia  (K ra "ó w ) wv- k lu b  „ T o r in o “  za a n g a ż o w a ł A ne’ k ' 
e lim in o w a ła  O W K  (K ia k ć w ) wvn1- na swego t r e n e r a  z p o b o ra m i 5000 fu n - 
k ie r r  5:0 (4 :0 ). tów  ro czn ie .

DBAJ O ZD R O W IE R O D Z IN Y  
W Y SY ŁA J L E K I DO K R A JU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

w ysyła  w szelk ie  lek i po c e n a c h  
k a ta lo g o w y ch

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

R im ifo n  100 ta b l. £  0.11.0
—  „  300 ta b l. £  1. 4.0
— „ 500 ta b l. £  1.19.0
— ,. 1000 ta b l. £  3.17.0

S tre p to m y c y n a  10 g r. £  2. 2.6 
P en ic y lin a  ol. 3 m ilj. £  0.14.0

W

Do Polski i za „L. Curzona
N A JLE PSZY M  SPO SO BEM  POM OCY RO D Z IN O M  SĄ

N A S Z E  P A C Z K I
W YSYŁAM Y SZY B K O  i «P R A W N IE  do P O L S K I i za  „L IN IĘ  CU RZO N A " 
O B U W IE — M ATERIA ŁY  W EŁN IA N E — B IE L IZ N Ę  — SW ET R Y  — 

C H U S T K I — POŃCZOCHY — W IEC ZN E PIÓ RA .
Do R osji p rz y jm u je m y  do  w ysyłk i to w a r  w ła sn y  k lien tó w . Cło, l ic en c ję  
1 ubezp ieczen ie  o p ła cam y  w L o n d y n ie , dz ięk i czem u o d b io rc a  n ie  p o n o s i 

ż a d n y c h  o p ła t .  C en n ik i n a  życzen ie  p rze sy łam y  o d w ro tn ie .

ZJEDNOCZONE FIRMY

Łamperi - Polimex
4£, C RO M W ELL RO AD , LONDON. 8 .W .7. TE L. K E N sln g to n  #76®.

NUMER ZDOBIĄ między in ­
nymi: winieta tytułowa Sta­
nisława Gliwy na str. 1, oraa 
linoryty Tadeusza Terleckie­
go na stronach 1, 4, 5, 8, t, 
12, 13 i 16.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
B IELIZN A

C iep ła  b ie liz n a , p o d k o szu lk a  z  r ę k ą  
w am i czysto  w e łn ia n a  z je d w a b n y m  
spodem  ty p  R .A .F . 14/-. D ług ie  kala- 
sony  ro d z a j ja k  w yżej 14/-. Z am ów ie­
n ia :  CO N T IN E N T A L 2, H O G A R T H  

RO A D  L o n d o n  S.W .5.

K O S M E T Y K I  
PO L A STIO N  - TO N IC , id e a ln y  śro­
dek  n a  w łosy, u su w a  łu p ież  su ch y  1 
t łu s ty , sw ędzen ie  sk ó ry , w zm a c n ia  
ceb u lk i zab ezp iecza  p rz e d  w y p ad a ­
n ie m  w łosy — 9/6. BRO NZON A  — 
g w a ra n to w a n y  ś ro d e k  p o k ry w a ją c y  
s iw iznę , w z m a c n ia ją c y  w’osy , n a d a ­
ją c y  ła d n y  o d c ień  b rązow y . P o leca  s ię  
o ’a  P a ń  —  7/6. NA W Y SY ŁK Ę DO 
P O L S K I — p ły n  do  trw a łe j o n d u la c ji , 
n a d a ją c y  się  do  w sz y stk ich  a p a ra tó w , 
d o s to so w a n y  n a  w sz y stk ie  g a tu n k i  
w łosów  —  u n  t  12/6 —  w y s ta rc z a  n a  
dw ie głow y. PO L A ST IO N  CREAM  — do 
trw a łe j  o n d u la c ji  sy s tem e m  dom ow ym  
z u p e łn ie  n ieszk o d liw y  d la  w łosów  — 
u n i t  14/6. w y s ta rc z a  n a  dw ie g ł°w y . 
W s zy s tk ie  pow yższe p r e p a ra ty  sa za_ 
'e je s t ro w a n e  w W . B ry ta n i i  za N r. 
654728. Do n a b y c ia  n a  m ie jscu  lub  aa  
PO . LEON S K R Z Y P K O W S K I, 68, 
O UEEN SW AY , BA Y SW A TER, LON­
DON, W. 2. T e ł.: BAY 2615. T a m te  
sa lo n  fry z j .  d la  P a ń :  P e rm a m e n t, F a r ­

bow an ie , R o z ja ś n ia n ie .
CENY PR Z Y ST Ę P N E .
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ANTONI KLIMCZAK

BOŻE N A R O D ZEN IE  W  G R O N IA C H
Jagwient na Podhalu w 

Groniak Zywieckik to przi- 
sionek do G~d. Syćko sie sy- 
kuje na ¡Święta, zboze sie su­
sy na p.iecu do mełcio na 
chyl, bo surowe we młynku

ŻYWIECKICH
Po dobrym zalociu^ 

wybirajortL ¿sie do

izi
jino sie płascy a moiki nima. gpomn 

Chłopcy jak wr.com ze nimo 
skoły aucom sie kolend ji u. za , sp(^ j  
•nowiajom sie, z kim kto po- sym ' śledzi'1 
dzie. Dziywcynta tyz nie pró_ ^oło ‘ Mośku^e- 
znujom. Po skole lecj_ jedna sf.p słońyk śle’d^

.ze

luje jedyn syćkie świycki i, 
syćkie^  latarnie. Nostarsy 
d o m aÉ ^ tíP  teraz syćkik po 
jimieńiu przied uobrazy 
świynte. Hej, jacy klynknij- cii 
myz ¿razem. podziękujmy Po- ■

Chuchajom; łu-hu- 
cek iom

rOSl

cowi Matuśce

P M ^ je k ^ a k  Mo - | 
dobre Wdzi'sko śledzie 

mo n a sprzed! i, ale nrzi tyj 
sposobności daid ¿ lim bez-

ielusl 
dziyń ji

’papij  ̂
7w, pieca" piyni

kum“o?k°Ww 
ia stoi. Jak kto mo roTH 

o córki to aoj 
wyręco, u ^ f a k  kto mo 

małe dzieci? Po powrocie d<j 
■łupy biel 

■sce musi 
ko uubrj 
trza jai 
•ierniki,

świycórl 
danie na 

' ’ j
a kowa z jęc

‘do drugiy uo porad 
kolęnd sie bydom uucy

Boże Narodzyni je 
wiesone pod świycko 
parcicy, nA j^ ice  rogow 
chodzom ¿p$ahk.ie zwon 
zamiesco 
si uoblipjajom 
rym z coła ji boi? 
stor y i a m i, bioły pa-
piyr * smaruj om i^^ęsim sa- 
dłym.v Narodzy
na iu « r  kitasy ze tak
staryk ' ga!zed.

Na gwiozdy
rózdzk,i wycinane z papiyru 
zielonego, cyrwonego i fij 
towego w postaci wino­
gronu, cy dymbo______

Uopróc r o t^ ^ k o le  gug 
darstwa przi casie t 
stympak po stndoł 
miyj n a pęcoW^ uowies na 
gruce, jaze wieś sty

Gospodynie w kv 
nyk schodzom s.ie z 'k' _ 
lom do jednyj sąsiadki pr 
ji przi tym r adżom uo piecy 
niu^AsjGody —JflLdna drugij
doradź

W pół jauwić^itu bijom świ 
nie, zPry było miyso na świę 
ta  swoje j.i spyrka^jpą uokra- 
sy, jak mlykaag^epai®Lzie, bo 
krowy ci "

Jidom cTo łasa śtikać jedli 
cki na dr^ywko^ zęby miała 
syck ie  gałązkrjednakie i jed­
nakie parozyny, nojmnij śty- 
ry gałązki w jednyj parozy- 
nie. Biylom chałupy, syku 
jom dziyzki na ciasto, pie 
rom, prasujom, maglujorn 
bo w uostatnim dniu to ro 
boty dużo ze sprzątaniym.

We Wilijom kościoły som 
pełne, syćko, co jes psi zdro­
wiu jidzie do kościoła, bo to ^  B U|: 
uostatnie święte Rorocick^ na : t , . ,
starym  roku. Jino chorsi ii 
dzieci zostajom doma Ji je­
den zdrowy, co kole bydła 
mo robotę i śniodanie warzi.
Po Msy świyntej ji po Bło- 
gosławiyństwie jedni wraca- 
jom do chałupy a poniektó­
rzy jidom do karćmy na Ró­
żankę, bo to scodry dziyń.
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